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Historyczna konferencja w Helsinkach lakończyła obrady

3opa wl
Podpisy przywódców 35 państw pod dokumentem końcowym

....

HELSINKI (PAP)

W piątek uroczystym podpisem dokumentu

końcowego przez przedstawicieli 35 państw za­
kończyła się trzecia faza Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie.

Od godz. 16 do głównego audytorium gmachu
„Finlandia”, w którym odbywały się przez ostat-

Pierwszy wszedł do sali

prezydent Kekkonen. Jako
gospodarz Konferencji objął
cn przewodnictwo i o godz.
16.15 oświadczył, że zgodnie z

ustalonym programem, szefo­
wie delegacji przystępują o-

becnie do podpisywania aktu
k ńcowego KBWE. Poprosił on

sekretarza wykonawczego
trzeciej fazy Konferencji,
amb. Joela Pekuriego, by
przedstawił szefom delegacji
akt do podpisu.

Rozpoczyna się ceremonia
podpisywania. Przywódcom 35
państw przedkładano kolejno
do podpisu zieloną księgę,
przywiezioną z Genewy, a za­
wierającą akt końcowy, licąą-
cv przeszło 100 stron druku.
Dla każdego z delegatów zare­
zerwowana była na końcu

tekstu osobna strona dla zło­
żenia podpisu.

Księga wędruje od przywódcy
do przywódcy. Kamery telewizji,
ukazują na zbliżeniach moment

składania podpisów. O godz.
17.25 czasu miejscowego tj. o

16.25 czasu warszawskiego pod­
pis pod aktem końcowym Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie składa prze­
wodniczący delegacji polskiej,
I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek. Zaraz po nim podpisuje
się pod dokumentem prezydent
Portugalii Da Costa Gomes.

Ostatni składają podpisy pod
dokumentami helsińskiego szczy­
tu: przywódca Związku Radziec­
kiego — sekretarz generalny KC
KPZR — Leonid Breżniew i

prezydent Jugosławii — Josip
Broz Tito.

Na sali rozlegają się rzęsiste

Wypowiedź Edwarda Gierka

po powrocie do kraju
WARSZAWA (PAP)

2 bm. w godzinach popołudnio­
wych powróciła z Helsinek dele­
gacja polska, która uczestniczy­
ła w historycznym wydarzeniu
w życiu narodów naszego konty­
nentu — końcowej fazie Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie.

Na czele delegacji stal I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek.

Na lotnisku w Warszawie Ed­
warda Gierka oraz pozostałych
członków delegacji witali: prze­
wodniczący Rady Państwa — H.
Jabłoński, członkowie Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC
PZPR, członkowie władz naczel­
nych ZSL i SD, Rady Państwa,
Prezydium Sejmu, Rządu.

Obecny byl charge d’affaires
a. i. Republiki Finlandii w Pol­
sce — Veijo Sampovaara.

Wracamy z Helsinek z głębo­
kim zadowoleniem i przekona­
niem o historycznej doniosłości

podpisanych uchwal na Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie. Mają one

wielkie znaczenie dla Polski, dla

całego naszego kontynentu.

Pełny sukces Konferencji, to

wielkie osiągnięcie . pokojowej
polityki krajów socjalistycznej
wspólnoty, które ją zainicjowały,
wspólny dorobek wszystkich
państw, które w jej pracach u-

czestniczyły Jest to sukces spra­
wy pokoju w Europie.

W imieniu Polski wyraziliśmy
w Helsinkach wolę konsekwent­
nego wcielania w życie uchwał

tego spotkania Potwierdzają one

bowiem nienaruszalność pokojo­
wego ładu polityczno-terytorial-
nego. umacniaja poczucie bezpie­
czeństwa w Europie, otwierają
nowe perspektywy dla przyjaz­
nej współpracy narodów. Utrwa­
lają więc korzystne warunki
dalszego dynamicznego rozwoju
Polski.

Polska wespół ze swymi so­
cjalistycznymi sojusznikami i

przyjaciółmi będzie dokładać
starań, aby uchwały Konferen­
cji wypełnić konkretną treścią.
Stoimy na gruncie pełnej reali­
zacji tych uchwał. Oczekujemy
tego również od wszystkich in­
nych uczestników Konferencji.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

nie 3 dni sesje robocze trzeciej fazy KBWE, za­
częli schodzić się delegaci 35 państw. Sala zmie­
niła jednak swój wygląd. Na podium, na którym
uprzednio zasiadali przewodniczący obrad, obec­
nie ustawiono długi stół. Na stole, przed każdym
fotelem ustawiono tabliczki z nazwą państwa.
Miejsca ustalone były w porządku alfabetycznym
według nazw krajów w języku francuskim.

oklaski. Wszyscy delegaci wsta-

ją 'z miejsc. Trwa serdeczna

owacja. Prezydent Finlandii
Urho Kekkonen stwierdza: „Ce­
remonia została zakończona”.
Dziesiątki fotoreporterów —

przedstawicieli . największych
stacji telewizyjnych kierują
obiektywy na stół prezydialny.
Przywódcy państw i szefowie
rządów gratulują sobie nawza­
jem.

Przemówienie końcowe wygła­
sza gospodarz Konferencji Urho
Kekkonen.

W zakończeniu swego wy­
stąpienia prezydent Kekkonen
wyraził podziękowanie uczest­
niczącym państwom za to, że
stolica Finlandii została wy­
brana na miejsce pierwszej i

trzeciej fazy Konferencji.
Stwierdził on, że uważa tę de­
cyzję za wyraz uznania dla

polityki jego kraju i zapewnił,
że kraj ten będzie kontynuo­
wał tę politykę i czynił wszel­
kie możliwe wysiłki, by rozwi­
jać przyjazne stosunki i kon­
struktywną współpracę na

rzecz pokoju i międzynarodo­
wego bezpieczeństwa.

Prezydent Finlandii uderza
trzykrotnie w stół młotkiem
przewodniczącego. Największe
spotkanie w historii Europy
dobiegło końca.

HELSINKI (PAP)
piątek o godz. 8.50 • Czasu

warszawskiego rozpoczęła
się poranna sesja robocza Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie. Pierwszy -za­
brał głos prezydent Portugalii,
Francisco da Costa Gomes. O-

świadczył on na wstępie, że no­
wa droga, na którą wkroczyła
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

N/z: Edward Gierek podpisuje dokument końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie.
CAF — Matuszewski — telefoto

Wspólny komunikat po rozmowach

delegacji PRL i RFN w Helsinkach
HELSINKI (PAP)

I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej Edward Gierek i kanclerz federalny Republiki Fe­
deralnej Niemiec Helmut Schmidt, spotkali się z okazji Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie w dniu 1 sierp­
nia 1975 r. w Helsinkach i przeprowadzili wyczerpującą rozmowę
na temat stosunków między Polską Rzecząpospolitą Ludową 1

Republiką Federalną Niemiec.

W rozmowie wzięli udział: prezes Rady .Ministrów PRL, Piotr
Jaroszewicz oraz ministrowie spraw zagranicznych obu krajów
Stefan Olszowski i Hans-Dictrich Genscher.

I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, Edward Gierek i kanclerz federalny/. Helmut
Schmidt podkreślili zgodnie wielkie znaczenie stosunków między
ich narodami i państwami dla umocnienia pokoju i współpracy
w Europie oraz wyrazili swe zdecydowanie działania na rzecz

pełnej realizacji uchwał Konferencji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie w interesie trwałego odprężenia i pełnej normali­
zacji stosunków na naszym kontynencie.

Wskazali oni na postępy, jakie osiągnięto od zawarcia układu

między Polską Rzecząpospolitą Ludową i Republiką Federalną
Niemiec o podstawach normalizacji wzajemnych stosunków z 7

grudnia 1970 r. i wyrazili swe zdecydowanie podjęcia — zgodnie
z tym układem — dalszych wysiłków dla rozwoju stosunków

między Polską Rzecząpospolitą Ludową i Republiką Federalną
Niemiec we wszystkich dziedzinach.

Stwierdzili z zadowolenjem,. że w celu rozwiązania ważnych
spraw we wzajemnych stosunkach między obu krajami przy­
gotowywane są porozumienia. Podkreślili wspólną wolę pilne­
go zaangażowania na rzecz zawarcia, a następnie realizacji tych
porozumień.
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HELSINKI (PAP)
Podpisany przez przywódców 33 państw europejskich oraz

USA i Kanady dokument końcowy Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie obejmuje w praktyce cało­
kształt życia międzynarodowego na naszym kontynencie (za­
sady stosunków politycznych, współpraca gospodarcza, kultu­
ralna, naukowa, oświatowa, kontakty między ludźmi, infor­
macja oraz niektóre zagadnienia wojskowe). Jest więc ten do­
kument kodeksem zasad stosunków międzypaństwowych,
otwierającym nową epokę współpracy wszystkich krajów na­
szego kontynentu dla rozwiązania wspólnych problemów.
Kodeks ten to gwarancja pokoju, a więc zwycięstwo wszyst­
kich bez wyjątku narodów Europy.

Omawiany dokument składa się z czterech części: 1) zagad­
nienia dotyczące bezpieczeństwa w Europie, 2) współpraca w

dziedzinie gospodarki, nauki i techniki oraz środowiska na­
turalnego, 3) współpraca w dziedzinie kontaktów, informacji,
kultury i oświaty, 4) następstwa Konferencji.

Oto obszerne omówienie tego dokumentu, którego pełny
tekst (w tłumaczeniu polskim) liczy ok. 100 stron.

Na wstępie państwa uczestniczące w KBWE potwierdzają,
że ich celem jest sprzyjanie poprawie stosunków między ni­
mi i zapewnienie warunków, w których ich narody będą mo­
gły żyć w prawdziwym i trwałym pokoju, wolne od wszel­
kiej groźby lub zamachów na ich bezpieczeństwo. Wyrażają
przekonanie, że należy podejmować wysiłki, by odprężenie
międzynarodowe stało się procesem ciągłym i stale rozwijają­
cym się, wszechstronnym i powszechnym. Istotny wkład do

tego procesu wniesie realizacja wyników Konferencji.
Państwa uważają, że bezpieczeństwo w Europie jest niepo­

dzielne. Uznają ścisły związek między pokojem i bezpieczeń­
stwem w Europie i w świecie jako całość, świadome są też

potrzeby, przyczynienia się przez każde z nich do umocnie­
nia światowego pokoju gospodarczego i społecznego oraz do­
brobytu wszystkich narodów.

W rozdziale zatytułowanym „deklaracja zasad postępowania
w stosunkach wzajemnych” państwa uczestniczące w KBWE,
pomne odpowiedzialności wynikającej z doświadczeń przeszło­

ści, potwierdzają swe oddanie sprawie pokoju, bezpieczeń­
stwa i sprawiedliwości, a także celom i zasadom Organizacji
Narodów Zjednoczonych, wyrażają przywiązanie do Karty
Narodów Zjednoczonych i oświadczają, że niezależnie od sy­
stemu politycznego, gospodarczego, społecznego, jak również
wielkości, położenia geograficznego lub poziomu rozwoju go­
spodarczego każdego z nich są zdecydowane szanować i sto­
sować w praktyce dziesięć poniższych zasad, z których wszy­
stkie mają podstawowe znaczenie.

Pierwsza zasada SUWERENNEJ RÓWNOŚCI I POSZANO­
WANIA PRAW WYNIKAJĄCYCH Z SUWERENNOŚCI sta­
nowi przede wszystkim, że w ramach prawa międzynarodo­
wego wszystkie państwa mają równe prawa i obowiązki. Pań­
stwa będą szanować suwerenną równość i indywidualność
każdego z nich, jak również wszystkie prawa wynikające i

objęte suwerennością, włączając w to prawo każdego państwa
do równości prawnej, integralności terytorialnej oraz do wol­
ności i niepodległości politycznej. Będą one również szano­
wać prawo każdego z nich do swobodnego wyboru i rozwoju
jego systemu politycznego, społecznego, gospodarczego i kultu­
ralnego, jak również jego prawo do wydawania ustaw i in­
nych przepisów.

Będą szanować prawo każdego z nich do określenia i pro­
wadzenia wedle swojego uznania jego stosunków z innymi
państwami, zgodnie z prawem międzynarodowym i w duchu

niniejszej deklaracji.
Państwa uważają, że ich granice mogą być modyfikowane,

zgodnie z prawem międzynarodowym, w sposób pokojowy
i na podstawie porozumień. Mają one również prawo do tego,
by należeć do organizacji międzynarodowych, zawierać umo­
wy, prawo by być lub nie być stroną w umowach sojuszni­
czych; mają też prawo do neutralności.

Drugą zasadą jest POWSTRZYMYWANIE SIĘ OD GROŹ­
BY LUB. UŻYCIA SIŁY. Państwa uczestniczące oświadcza­
ją, że w swych wzajemnych stosunkach, jak również w sto­
sunkach międzynarodowych w ogóle, powstrzymają się od

groźby lub użycia siły przeciwko integralności terytorialnej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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y y roczystym złożeniem podpisów pod końcowymi do-
B / kumentami KBWE w marmurowym pałacu „Fin-

landia” przywódcy 35 państw Europy i Ameryki
Północnej zgodnie potwierdzili w piątek swą wolę konty­
nuowania wysiłków, w klimacie odprężenia i wzrastają­
cego zaufania, w kierunku ustanowienia nowego typu
stosunków między państwami na naszym kontynencie, o-

partych na trwałym fundamencie zasad nienaruszalności
istniejących granic ! integralności terytorialnej państu) i

wyrzeczenia się raz na zawsze roszczeń terytorialnych,
które w przeszłości były zawsze zarzewiem- konfliktów o-

raz zimnych i gorących wojen.

Obecnie chodzi o to, aby uchwalone w Helsinkach za­
sady wypełnić konkretną żywą treścią. Odprężenie polity­
czne osiągnięte w ostatnich latach powinno być uzupełnio­
ne także odprężeniem militarnym, redukcją istniejących
arsenałów broni, aby wreszcie dojść do przezwyciężenia
podziału na polityczno-militarne ugrupowania i stworzyć
ogólnoeuropejski system bezpieczeństwa zbiorowego.

Wielka karta pokoju w Europie — jak to w swoim

przemówieniu nazwał przywódca naszego państwa tow.

Tym większy powód do radości i zadowolenia, ma dziś
do odnotowania nasz naród, który po tragicznych do­
świadczeniach II wojny światowej od lat aktywnie walczył
o wypracowanie zasad, które dziś uznaje cała Europa,
Zapoioiedź spotkania się 35 państw Europy i Ameryki
Północnej, spotkania się ponownie za 2 lata w Belgra­
dzie, potwierdza ich dobrą wolę do kontynuowania dzia-

Nadzieje

0 klimacie akustycznym

Coraz częściej po skoszeniu zbóż pojawiają się na polaeh roz-

rzutniki z wapnem .nawozowym. Usługi te wykonują maszyny
kółek rolniczych.

Na zdjęciu: Ciągnik z rozrzuthikiem SKR Proszowice.
Fot. Otto Link

mieszkań
rozmowa z laureatami

Edward Gierek z trybuny KBWE w Helsinkach doku­
menty końcowe — zawiera w sobie zapowiedź urzeczywi­
stnienia odwiecznych marzeń wszystkich narodów nasze­
go zmęczonego wojnami kontynentu, na którym swój po­
czątek wzięły nie tylko dwie najstraszliwsze w dziejach
ludzkości wojny światowe, ale który też od wieków na-

daje ton rozwojowi cywilizacji na naszym globie.
Stąd też dokumenty końcowe powitane zostały przez

wszystkich ludzi naszego kontynentu z ogromną radością i

satysfakcją. Są to dokumenty o historycznym znaczeniu
dla Europy, ponieważ nie tylko podsumowują wyniki II

wojny światowej, ale wytyczają ; Inocześnie kierunek

rozwoju stosunków międzjrpaństwc.upjch na naszym kon­
tynencie oraz uwzględniają interesy wszystkich małych,
średnic' ■■-ir-ą państw na dziś i na •najbliższą przy­
szłość.

łań w kierunku stworzenia tej nowej Europy. Propozy­
cja prezydenta. Francji Giscard. d’Estainga, aby w duchu
uchwal Konferencji w Helsinkach zawierać układy dwu­
stronne między państwami świadczy o tym, że i w tej
dziedzinie nasza dyplomacja była współtwórcą idei za­
wartych w końcowych dokumentach KBWE.

I wreszcie stwierdzić trzeba, że znaczenie uch wal szczy­
tu helsińskiego sięga daleko poza granice naszego konty­
nentu, a obecność obserwatorów 13 państw pozaeuropej­
skich na obradach KBWE, jak i niektóre wystąpienia
mówców wyraźnie dowodzą pionierskiej roli uchwał dla
kształtowania przyszłych stosunków miedzy państwami
także na innych kontynentach naszego globu.

RUDOLF HOFFMAN

(Inf. wł.) Tegoroczne żniwa przebiegają znacznie spokojniej
niż ubiegłoroczne, jest mniej nerwowości, więcej spokoju i pla­
nowej pracy rolników i pomagających im w ciężkim trudzie
kółek rolniczych i innych instytucji odpowiedzialnych za zbiory
zbóż. Choć miejscami padają przelotne deszcze, nie' wpływają
one jednak zasadniczo na przebieg prac polowych W większości
wypadków snopowiązałki koszą zboże kompleksowo, trafia się
jednak, .że nie wszędzie traktorzyści trzymają się tej zasady
Chyba przez przeoczenie Spółdzielnia Kółek Rolniczych: w Dob­
czycach zabrała śnopowiązałkę z Sierakowa, przez co tamtćjsi
rolnicy przez jeden dzień pozbawieni byli maszyny koszącej.

Żniwa choć opóźnione w .tym roku weszły u nas w decydują­
cą fazę — mówi kierownik służby rolnej z Laskowej w woj. no-.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wśród tegorocznych laureatów nagród ministra bu­
downictwa i przemysłu materiałów budowlanych
nie zabrakło również przedstawicieli Krakowa. Prof.
dr hab. inż. Zbigniew Engel oraz dr Jan Adamczyk
z AGH należeli do kilkudziesięcioosobowego zespo­
łu, który uzyskał nagrodę 1 stopnia za opracowa­
nie będące w dużym stopniu wynikiem współpracy
uczonych polskich i USA, a dotyczące metod okre­
ślania wpływu materiałów i konstrukcji na aku­
stykę: mieszkań i wpływu hałasu na zdrowie mie­
szkańców. Opracowanie wykonane zostało w Za­
kładzie Akustyki Instytutu . Techniki Budowlanej
w Warszawie przy współpracy zespołów z Instytutu

'

Medycyny , Społecznej Akademii Medycznej w War­
szawie, Instytutu Fizyki Uniwersytetu Gdańskie­
go i Instytutu Mechaniki i Wibroakustyki AGH,

— Cały temat — posiedział nam prof. Engel -•

opracowany został pod kierunkiem prof. Jerzego
Sadowskiego z ITB. W naszym zespole znaleźli sic
również naukowcy tej miary, co światowej sławv

uczony.,prof, Ignacy Małecki i prof. Stefan Czarnec­
ki. Temat był pasjonujący, a ponadto mieliśmy mo

żność skonfronto- zania naszych
- z. interesującymi : wynikami

skich.

wyników i osiągnie'
badaczy amerykan

— Nasz 4-osobowy zespół z Instytutu Mechaniki
. i Wibroakustyki AGH — powiedział nam drugi z

laureatów, dr Jan. Adamczyk — otrzymał za zada­
nie opracowanie metod badań rozprzestrzeniani sie

drgań w budynkach mieszkalnych. Opraco’- aliśmy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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i Lepiej wykorzystać
ziemię

Niektóre gospodarstwa pań­
stwowe i spółdzielcze leżące
w >pi>bliżu miejskiej ąglome-.
racji Krakowa nadal, w sto­
sunku do innych, utrzymują
niezadowalający poziom ro-z-

woju i niedostatecznie wyko-
I rzystują posiadaną ziemię. O
i ile w produkcji rolniczej i

( orącąch hodowlanych mają
one .pewne > efekty, gorzej
bywa z budownictwem . in­
wentarskim i mieszkanio­
wym. Takie były spostrzeże­
nia gospodarzy krakowskiego
województwa miejskiego, gdy
w piątek — ż udziałem
kretarża KK PZPR

Drapicha, sekretarza
PZPR Mariana Smugi,
Zydenta miasta Jerzego Pękali
i wiceprezydenta Krakowa
Zdzisława Wojtowicza — od­
wiedzili kilka słabszych pla­
cówek rolniczych. Byli.m. rn.

w gospodarstwach: Instytutu
Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin w Grodkowicach, Krako­
wskiego Przedsiębiorstwa Ho­
dowli Zwierząt Zarodowych
w Staniątkach, Zakładu Ho­
dowli . Roślin Ogrodniczych
w' Pobiedniku, w Stacji Ho­
dowli Roślin w Czulicach i

Spółdzielni Produkcyjnej w

Czechach.
Zwiedzono także nowocze­

sną tuczarnię na 400 sztuk do­
brego rolnika Jana Oraczew­
skiego w Piotrkowicach Ma­
łych,/ a w Niepołomicąch —

budowę nowej ubojni drobiu
i stary zakład.

Podsumowania dokonano w

Polanowicach w Stacji Ho­
dowli Roślin, która szczegól­
nie w ciągu ostatnich trzech
lat szybko się rozwija. (km)

Uroczystości
Orkanowskie

w Porębie Wielkiej

W Porębie Wielkiej wsi, w

której urodził się i mieszkał
wielki piewca gorczańskiego
piękna — Władysław Orkan
— odbyły się uroczystości
zorganizowane w 100-lecie u-

rodzin poety.
Na placu przed domem

wczasów dziecięcych w Porę­
bie Wielkiej pani Cichorczy-
kówa przypomniała Wiersz,
który jako mała dziewczynka
recytowała podczas jubileu­
szu zgotowanego poecie i pi­
sarzowi z okazji 25-lecia
twórczości. W nastrój czasów, i
w których żył Orkan prze- ,

niosły przybyłych do Poręby ,

Wielkiej występy zespołów
regionalnych z Poręby, Ko­
niny i Rabki oraz recytacje
jego wierszy i fragmentów

'

prozy. W sadzie okalającym i
„Orkanówkę” odsłonięty zo- j
stał pomnik pisarza — dzieło ;
dłuta Zdzisława Kościelniaka. ,

Otwarte zostało również mu­
zeum Władysława Orkana.
Po spacerze do rezerwatu I

przyrody im. W . Orkana,
gdzie przy ognisku koncerto- ,

wali instrumentaliści ludoWi, ,

rozpoczęły się posiady góral­
skie, z udziałem pamiętają­
cych Orkana z codziennych
kontaktów: Stefanii Placzyń-
skiej, Jana Smreczaka, Seba­
stiana Ogieli, Mariana Polaka
i innych.

(CIĄG DALSZY ZE ŚTft. D

Portugalia 24 kwietnia 1974 r.

pozwoliła jej rzeczywiście włą­
czyć się do współpracy między­
narodowej. Podkreślił, że pod­
stawami tej polityki współpracy,
były takie posunięcia, jak za­
kończenie procesu dekolonizacji
oraz demokratyzacja kraju.

Mówca wskazał na doniosłe
znaczenie dziesięciu zńsad sto­
sunków między Uczestniczącymi,
państwami, stanowiących, kodeks

postępowania, jaki powinien być
w pełni i jednocześnie realizo­
wany. Zwrócił także uwagę, że

Konferencja nie rozwieże wszystr
kich problemów europejskich i

dlatego należy wykorzystać ist­
niejącą atmosferę, aby konty­
nuować rozpoczęte wysiłki.
Następnie wszedł na trybunę

przewodniczący delegacji
USA, prezydent Gerald Ford.

Oświadczył on,, że reprezentowa­
ne na tej sali narody zdołały u-

trzymać pokój w Europie przez
30 lat. Wielokrotnie jednak po­
wstawało niebezpieczeństwo po­
ważnego konfliktu, Do dziś pil­
nym problemem pozostaje to. w

jaki sposób nalęży zbudować

sprawiedliwy i trwały pokój dla

wszystkich narodów.

Prezydent powiedział, że era

konfrontacji, która dzieliła Eu­
ropę od zakończenia II wojny
światowej, dobiega być może
końca. Istnieje obecnie wspólne
pragnienie dokonania zmian na

lepsze, odejścia od konfrontacji i

wykorzystania nowych możli­
wości współpracy. G. Ford wy­
mienił następnie poważne osiąg­
nięcia ostatnich lat, takie jak
czterostronne porozumienia z

1971 r„ układy zawal te przez
RFN z państwami Europy
wschodniej, rozpoczęcie rokowań
w Sprawie redukcji zbrojeń i sił

zbrojnych w Europie środkowej
oraz radziecko-amerykański u-

kład z 1972 r. o ograniczeniu
liczby pocisków strategicznych.

Ford podkreślił dalej koniecz­
ność osiągnięcia postępu w roko­
waniach na temat redukcji zbro­
jeń i sil zbrojnych w Europie
środkowej oraz w prowadzonych
z ZSRR rokowaniach na temat

ograniczenia zbrojeń Strategicz­
nych. Zwrócił przy tym uwagę,
że w czasie dwustronnych roz­
mów z Leonidem Breżniewem w

Helsinkach W tej ostatniej spra­
wie osiągnięto postęp.
Następnym mówcą był prze­

wodniczący delegacji Malty,
wicepremier Anten Buttigicg,

który podkreślił, że dojście dó
skutku Konferencji było możli­
we dzięki polityce odprężenia i

rozwoju zrozumienia między
mocarstwami. KBWE wywodzi
się bezpośrednio z akceptacji za­
sady nienaruszalności granic
przy użyciu siły — powiedział
Buttigieg. Zwrócił On uwagę na

niepokojącą Sytuację w basenie

Mprza Śródziemnego, która

jego zdaniem -- osiągnęła punkt
zapalny.

Kolęjnyih mówcą był premier
Holandii Joop Den Uyl. Po­

wiedział on, że zakończeni*

Konferencji jest jedynie począt­
kiem ery, w której musimy
sprostać oczekiwaniom i. nadzie­
jom wyrażonym w dokumencie

końcowym.. Zgodnie z tymi na­
dziejami i oczekiwaniami pań­
stwa europejskie, ich narody i

obywatele będą mogli Współżyć
w pokoju i dobrobycie, wolności,
godności, harmonii i stosunkach

dobrego sąsiedztwa.

Po premierze Holandii prze­
wodniczący obrad udzielił

głosu szefowi delegacji Moniko,
ministrowi stanu Andre Saint
Mieńx. Mówca wyraził Zadowo­
lenie z rezultatów prac Konfe­
rencji, która zrodził* nowe na­
dzieje dla ludności Europy. Po­
wiedział, że w duchu porozumie­
nia i zgody łatwiej będzie moż­
na rozwiązywać wspólne pro­
blemy mieszkańców naszego
kontynentu.
Następnym mówcą był pre­

mier Norwegii Trygr* Brat-
teli. Stwierdził on, ż* rząd nor­
weski uważa Konferencję za do­
niosły czynnik ogólnego rozwo­
ju zmierzającego do rozszerze­
nia współpracy, nasilenia kon­
taktów i umocnienia odprężenia.
Premier Norwegii podkreślił
doniosłe znaczenie deklaracji w

sprawie stosunków między pań­
stwami jako uroczystego, poli­
tycznego i moralnego zobowiąza­
nia państw, iż będą przestrzłgać
pewnych fundamentalnych zasad

prawa międzynarodowego i za­
sad politycznych w stosunkach

wzajemnych.

Ostatnim mówcę na przedpo­
łudniowej sesji był prezy­

dent Rumunii, Nic*la* Ceauses­
cu. Oświadczył On, że sukces

obecnej Konferencji, stworzeni*

rzeczywistego bezpieczeństwa
dla wszystkich narodów Europy,
zapewnienie każdemu narodowi

swobodnego rozwoju, chronione­
go przed jakąkolwiek agresją

lub interwencją w sprawy we­
wnętrzne, błędzie osiągnięciem o

znaczeniu historycznym, które
może zapoczątkować ftową erę
trwałego pokoju W Europie i na

całym świecie. Prezydent Rumu­
nii powiedział, iż należy pamię­
tać, że znajdujemy sił; dopiero
na początku okresu współpracy
i odprężenia, jako że ha świecie

istnieje nadal Wible konfliktów
i napięć mogących zagrozić od­
prężeniu międzynarodowemu. N.
Ceausescu opowiedział się za u-

tworzeniem stałego organu, któ­
ry zapewniłby kontynuację kon­
sultacji na temat głównych

.problemów dotyczących stosun­
ków między państwami europej­
skimi i wsmożenią współpracy,
by doprowadzić do końca dzieło

budowy bezpieczeństwa i pokoju
na naszym kontynencie.

Wystąpienie N. Ceausescu za­
kończyło sesję przedpołudniową.
O godz 14.30 czasu warszawskie­
go rozpoczęła się ostatnia już se­
sja robocza trzeciej fazy KBWE.

Pierwszy zabrał głos szef rzą­
du Liechtensteinu dr Walter

Kie ber. Oświadczył on, że zda­
niem rządu Liechtensteinu do­
kument końcowy jest więżącym
oświadczeniem wskazującym na

to, jakie nowe, pozytywne posu­
nięcia można w obecnej sytuacji
zrealizować w Europie.
Następnym mówcą był mini- j

ster spraw zagranicznych
Republiki San Marino, Giań
Luigi Berti. Cieszy nas — po­
wiedział on — że wielki* naro­
dy doszły w końęu do tego sa­
mego ideału pokoju, który jest
tradycją naszego małego kraju.
Kolejny mówca premięr Księ­

stwa Luksemburg, Gastan

Th»rn oświadczył m. in., ie naj­
ważniejszym zadaniem Konfe­
rencji jest wprowadzeni* do
stosunków między uczestniczą­
cymi państwami zaufania cb do

wzajemnych intencji.

Jako ostatni z mówców w de­
bacie podczas trzeciej fazy

KBWE zabrał gło* przewodni­
czący delegacji Watykanu, se­
kretarz Rady dft Spraw Publicz­
nych Kościoła, arcybiskup
Acestine Casareli. Odczytał on

n* wstępie orędzi* papieża
Pawła VI, datowane z 25 lipęa
bież. roku.

W swym wystąpieniu arcybis­
kup Casaroli podkreślił zasadni­
cze znaczenie ścisłego i całkowi­
tego wykonywania w praktyce
zasad Konferencji.1

Dokument końcowy KBWE
(Omówienie)

W części dotyczącej współpracy w dziedzinie gospodarki,
nauki i techniki oraz środowiska naturalnego państwa —

uczestnicy KBWE wyrażają przekonanie, że ich wysiłki zmie­
rzające do rozwijania współpracy we wszystkich dziedzinach
działalności gospodarczej przyczyniają się. do umacniania po­
koju i bezpieczeństwa w Europie, a także na świecie jako

■całości.

Uważają, że współpraca w dziedzinie handlu, przemysłu,
nauki i technologii, ochrony środowiska i w wielu innych
dziedzinach może rozwijać się z należytym poszanowaniem
równości, wzajemności i wzajemnej korzyści partnerów, nie­
zależnie Od różnic w systemach gospodarczych i społecznych,
na zasadzie sprawiedliwego podziału korzyści i zobowiązań,
przy poszanowaniu umów dwu- i wielostronnych.

Państwa są przekonane, że rosnąca współzależność gospodar­
cza w skali światowej wymaga zwiększonych, wspólnych i

skutecznych wysiłków w celu rozwiązania wielkich świato­
wych problemów ekonomicznych, takich jak wyżywienie,
energia, surowce, problemy walutowe i finansowe i dlatego
uwypuklają potrzebę popierania trwałych i sprawiedliwych
stosunków gospodarczych, przyczyniając się w leń sposób do

rozwoju gospodarczego wszystkich krajów.
Uznają one rosnącą rolę handlu międzynarodowego jako

jednego z najważniejszych czynników rozwoju ekonomicznego
i postępu społecznego. Dokument podkreśla korzystne skutki,
jakie dla rozwoju wymiany handlowej ma stosowanie klau­
zuli największego uprzywilejowania. Dlatego państwa będą
sprzyjać rozszerzaniu handlu na możliwie szerokiej, wielo­
stronnej podstawie i będą usiłowały wyeliminować wszelkie­
go rodzaju przeszkody dla rozwoju handlu.

Obszerny fragment dokumentu poświęcony jest zagadnie­
niom kooperacji przemysłowej. Jest to pierwszy komplekso­
wy zbiór zasad postępowania w ważnej, nowej dziedzinie

współpracy gospodarczej. Państwa KBWE uznają, że koope­
racja, przemysłowa może stworzyć trwałe związki i w ten

sposób umacniąć szeroką, długofalową współpracę ekonomicz­
ną, prowadzić do wzajemnie korzystnego dopełniania się go­
spodarek i w ten sposób przyspieszyć rozwój przemysłowy
wszystkich uczestników takiej kooperacji.

Uznaje się, że kooperacja przemysłowa może być ułatwiona

przy pomocy międzyrządowych i innych umów dwustronnych
między zainteresowanymi stronami. Wymieniono
formy, które mogą być użyteczna dla rozwoju
przemysłowej.

Dokument KBWE określa kierunki współpracy
tzw. projektów wzajemnego zainteresowania. Są to przedsię­
wzięcia ekonomiczne na szerszą skalę, mające znaczenie dla

całego rejonu europejskiego. Wymieniono dziedziny zasobów

energii, eksploatacji i przeróbki surowców mineralnych, roz­
woju sieci drogowej i sieci żeglownej w Europie oraz współ­
pracy w doskonaleniu operacji transportowych.

Następnie dokument KBWE zajmuje się współpracą nau­
kowo-techniczną. Wybrano jako przykład 12 perspektywicz­
nych dziedzin współpracy, w których istnieją możliwości

znacznego jej rozszerzenia (m. in. rolnictwo, energetyka, fizy­
ka, chemia, meteorologia, techniki komputerowe, medycyna).
Każda z wymienionych dziedzin zawiera wykaz konkretnych
tematów współpracy; dokument precyzuje też formy i meto­
dy współpracy.

Dużą wagę przywiązuje się do ochrony środowiska natu­
ralnego człowieka. I tu wymienia się tematy, formy i metody
współpracy.

Osobny rozdział poświęca dokument KBWE kierunkom

współpracy w zakresie szkolenia kadr w gospodarczych dzie­
dzinach zarządzania, planowania, rolnictwa, techniki, handlu
i bankowości.

Państwa uczestniczące poświęciły także uwagę problemom
odnoszącym, się do bezpieczeństwa i współpracy śródziemno­
morskiej.

W części dotyczącej współpracy i wymiany w dziedzinie

kultury, oświaty, kontaktów i informacji, państwa deklarują
pragnienie wniesienia wkładu do umoęnienia pokoju i wza­
jemnego zrozumienia między narodami oraz duchowego
wzbogacenia osobowości ludzkiej bez różnicy rasy, płci, języ­
ka i religii, są świadome, że rozwój wymiany w zakresie kul­
tury i oświaty, szersze rozpowszechnianie informacji, kon­
takty. między ludźmi i rozwiązywanie problemów humani­
tarnych/ będą sprzyjać osiągnięciu’tych celów.

Spotkania w Helsinkach Depesza G< Forda
I sekretarza KC PZPR

1,5 tys. tarnowskiej
młodzieży na obozach

sportowych

Przygotowując się do wrze­
śniowych rozgrywek oraz

centralnej inauguracji sporto­
wego roku szkolnego, która
odbędzie się w tym roku w

Tarnowie — na obozach spor­
towych organizowanych przez
kluby, SZS-y i władze oświa-

Itowe, przebywa w tym roku
rekordowa ilość młodzieży ze

szkół województwa tarnow­
skiego. W ciągu całej akcji
letniej z tej formy wypo­
czynku skorzysta ponad 1500
młodych sportowców. (sad)
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POGODA
SB

SYTUACJA BARYCZNA:
Krakowskie Biuro prognoz
IMG W informuje: Polska

pod wpływem wyżu z cen­
trum nad Danią.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane i lokalnie,
w rejonach podgórskich duże
z przelotnymi opadami
deszczu. Rano zamglenia i
lokalnie mgły, Temperatura
minimalna nocą od 12 do 15
st., maksymalna dniem od
20 do 24 st. Wiatry słabe i
umiarkowane północno-za­
chodnie. W Tatrach zachmu­
rzenie duże w ciągu
większe przejaśnienia.
Wielkie opady deszczu
mżawki. Temperatura
nimalna nocą 4 st. maksy­
malną dniem 7 st. Wiatry u-

miarkowanę okresami dość
silne północne.

PROGNOZA NA NASTĘP­
NĄ DOBĘ: Zachmurzenie
małe okresami w ciągu dnia
umiarkowane. Cieplej.

SYTUACJA BIOMET: Brak
zakłóceń sprawności psycho­
fizycznej. Widzialność rano

ograniczona, drogi miejscami
szczególnie w rejonach pod­
górskich śliskie.

dnią
Nie-

lub
mi-

1—2—3 -4—5—6
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HELSINKI (PAP)
1. 8. w piątek odbyła się w

Helsinkach spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR Edwardą Gier­
ka z I sekretarzem KC WSPR-
Janoscm Radarem.

W spotkaniu Wzięli udział ze

strony polskiej: członek Biura

Politycznego KC PZPR, prezes
Rady Ministrów Piotr Jąrosie-
wicz, członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, minister spraw za­
granicznych Stefan Olszowski
oraz — ze strony węgierskiej
członek Biura Politycznego KC
WSPR, przewodniczący Rady
Ministrów Gyeergy Lazar óraz
minister. spraw zagranicznych
WRL Frigyes Puja.

I sekretarz KC PZPR Edward

Gieręk spotkał się 1 bm. z se­
kretarzem generalnym RPK —

Nicolae Ceausescu.
W spotkaniu wzięli udział:

członek Biura Politycznego KC
PZPR prezes Rady Ministrów
PRL — Piotr Jarbsiewiez i czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw zagrani­
cznych — Stefan Olszowski zaś
ze strony rumuńskiej: 'zastępca
członka Politycznego Komitetu

Wykonawczego, sekretarz KC
RPK — Stefan Andrei i mini­
ster spraw zagranicznych BRR
— Georg e Macotescu.

I sekretarz KC PZPR Eduard
Gierek i prezes Rady Ministrów

PRL Piotr Jąroszęwiez spotkali
się z premierem Szwecji Olafem
Palmę.

W rozmowie' uczestniczyli rów­
nież minister spraw, zagranicz­
nych PRL Stefan Olszowski i
ćżłóhPk Sekretariatu KC PZPR
— Ryszard Frelek. Ze strony
szwedzkiej minister spraw za­
granicznych Syęn Andersson.

W piątek I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek i prezes
Rady Ministrów Piotr Jarósze-
Wiez spotkali się w Helsinkach
Z premierem Wielkiej Brytanii
Haroldem Wilsonem.

W spotkaniu uczestniczyli
również: minister spraw' zagra­
nicznych PRL — Stefan Ólszow-
ski oraz minister spraw zagra­
nicznych^ W. Brytanii t- Janteś
Ćallaghan.

1 sierpnia I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek oraz pre-
żes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz spotkali się w Helsin­
kach z premierem Włoch Aide
MOro.

W spotkaniu wziął udział mi­
nister
Włoch

G. Ford przesłał z pokładu
samolotu depśzę, w której czy­
tamy: „Przelatując nad Polską
z ogromną przyjemnością
wspominam gościnność jaką
Pan, Parii Gierek, Pana Współ­
pracownicy i naród polski oka­
zywali mnie
czas naszej
cze dziękuję

•i narodowi
serdeczni, pozdrowienia i naj­
lepsze życzenia”.

i pani Ford pOd-
wizyty. Raz jesz-
i przekazuję Panu

polskiemu nasze

Wypowiedź
E. Gierka

ąpraw zagranicznych
Mariana Rumor.

piątek, 1 bm. minister

zagranicznych PRL —

Olszewski spotkał się w

Spraw
K. B.

rozmowa z

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wyczerpującą metodykę badań,
metody , pomiaru i oceny infor-

matywności sygnałów pomiaro­
wych drgań rozchodzących się
po konstrukcji.

— Jaka stąd korzyść dla nas,
dla użytkowników mieszkań?
— Metody te — Wyjaśnia prOf.
Engel — powinny pozwolić na

W

spraw
Stefan
Helsinkach z ministrem

zagranicznych Danii -

Andersenem.

laureatami
wpły wu różnych
i materiałów ne

się drgań, ich

określenie

konstrukcji
rozchodzenie

wpływu ńa 'Zdrowie, na powsta­
wanie zjawiska, które my, aku­
stycy, określamy mianem kli-
rńatu akustycznego mieszkań.

— W imieniu naszych Czytel­
ników dziękujemy za rozmowę.

(ks)

Koszenie zbóż raja półmetek
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wosądeckim Kazimierz Skiba. — Dotychczas; skoszono prawfe
połowę wszystkich zbóż, a od dziś gospodarze przystąpili do

sprzętu owsa. Na terenie naszym jest również przygotowane 19.
maszyn bmłotowych, które również rozpoczynają pracę. Słabiej
natomiast przebie.gają podorywki i siańię poplonów, których do­
tychczas wykonano około 30 ha, na ogólny plan 150 ha.

Przykładem dobrej współpracy między poszczególnymi Spół­
dzielniami Kółek Rolniczych może być Wojnicz i Zakliczyn w

woj. tarnowskim. W Wojniczu, gdzie pracuje przy sprzęcie zbóż
7 maszyn SKR i kombajn, ten ostatni zakończył już koszenie i z

powodu braku frontu robót został przetransportowany do Zakli­
czyna pomagając tamtejszym gospodarzom w zbiorze ziarńa.

Ogólnie należy jednak stwierdzić, żę mimo sprzyjających wa­
runków słabo' w dalszym ciągu przebiega wykonywanie podo-
rywek i wysiew poplonów, a przecież od zbiorów dodatkowej
paszy w dużej mierze uzależniona jest hodowla. (cm)

Komunikat PKP

w Nowym Sqczu
Oddział Ruchowo-Handlowy

PKP W Nowym Sączu zawiada­
mia, że w związku z zamknię­
ciem szlaku kolejowego Cha-

bówka—Zakopane, w dniach
4---8, 11—14, 18—22, 25—29 sier­
pnia 1975 roku, nie będzie kur­
sować pociąg nr 1313,.. edjazd z

Chabówki godz. 8.54. Podróżni z

tęgo pociągu zostaną .przewiezie­
ni ha odćinku Chabówka — Za­
kopane zastępczo autobusami.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Liczymy na to, że uchwały
Konferencji Bezpieczeńst-Wa i

Współpracy w Európie natchną
narddy dó nowych Wyąiłków dla

pogłębienia odprężenia między­
narodowego i uczynienia go nie­
odwracalnym, dla utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa oraz roz­
woju szerokiej konstruktywnej
współpracy.

nanie

wyroku w Etiopii
KAIR (FAR)

Tymczasowy Wojskowy Rżąd
Etiopii poinformował, że 20 o-

sób uznanych przez Trybunał
Wojskowy za winnych dokona­
nia grabieży z bronią w ręku,
skazanych zostało na rozstrzela­
nie. W sobotę 2 bm. wyrok zo­
stał wykonany. Jak oświadczył
przedstawiciel rządu, działal­
ność skazanej grupy była wy­
mierzona przeciwko rewolucyj­
nym przeobrażeniom w Etiopii.

naftowe

nadal metodą walki
KAI* (FAF)

Arabia .Saudyjska ponownie
zastosuje embargo naftowe,
gdyby doszło do kolejnego kon­
fliktu zbrojnego Izraela z kra­
jami arabskimi. , Oświadczenie
takie złożył następca tronu
Arabii Saudyjskiej, książę Fbhd

»«-8ąnd w wywiadzie dla ku-
wejckiego pisma „Al-Pbi Al-
ram".

Czytelnicy
Dziś, w poniedsiałek rade*

prawny „Gąsety” udziela po­
rad od godz. 12—13 telefonicz­
nie pod numerem 269-65.
13—14 Osobiście w lokalu

Łączności i Czytelnikami
Boh. Stalingradu 21 II p.
Teatrem Kameralnym).

Od
Dz.
ul.

(nad
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lub niepodległości politycznej któregokolwiek państwa, lub w

jakikolwiek inny sposób niezgodny z celami Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych i niniejszej 'dfeklarac;!. Żadne wzglę­
dy Aifc mogą posłużyć jako' usprawiedliwienie uciekania się
do groźby lub użycia siły wbrew'niniejszej zasadzie. Pań-

ątwa uczestniczące powstrzymają się tkkże od wszelkich

przejawów siły w celu skłonienia innego pańśtWa uczestni­
czącego. dó. rózyghśicji z pełnego wykorzystania jego praw
suwerennych. Powstrzymają się one również w SWych Wza­
jemnych Stosunkach od jakichkolwiek represaliów przy uży­
ciu siły. Taka groźba lub użycie siły nie będą stosowane jako
środek załatwiania sporów lub. kwestii, które mogą prowadzić
do sporów.

W kolejnej ZASADZIE NIENARUSZALNOŚCI GRANIC

państwa uczestniczące, uważają wzajemnie za nienaruszalne

wszystkie granice, każdego z,nich, jak również granice wszy­
stkich pśństw w Europie. Dlatego oświadczają, że powstrzy­
mają się one teraz i w przyszłości od wszelkich zamachów na

te granice. u’.. >.■
Wobec tęgo powstrzymają

'

się one również od wszelkich

żądań lub działań, zmierzających dó zajęcia i uzurpacji części
lub całości terytorium któregokolwiek z państw uczestniczą-,
cych.

Dalej deklaracja zawiera zasadę INTEGRALNOŚCI TERY­
TORIALNEJ FAŃSTW. BaństWa będą szanować integralność
terytorialftą sWyćh partnerów i powstrzymają się od wszel­
kich działań niezgodnych z celśmi i zasadami Karty Naro­
dów Zjednoczonych, przeciwko integralności,terytorialnej, nie­
podległości politycznej lub jedności któregokolwiek z państw
uczestniczących, w szczególności zaś od działań stanowiących
groźbę lub użycie siły. Państwa, .nie będą też zbrojnie, oku­
pować ani stosować innych., bezpośrednich, lub pośrednich
środków przymusu Wobec terytorium któregokolwiek z .nich.
Żadna okupacja lub nabycie.terytorium przy, użyciu środków

podjętych wbrew prawu międzynarodowemu nie będą uzna­
ne za legalne.

W zasadzie piątej państwa stwierdzają, że wszelkie SPORY
BĘDĄ ZAŁATWIANE ŚRODKAMI POKOJOWYMI w taki

spóśób, by międzynarodowy pokój i bezpieczeństwo oraz spra­
wiedliwość nie zostały zagrożone. Państwa uczestniczące w

Konferencji będą dążyć w dobrej wierze i w duchu współpra­
cy do osiągnięcia szybkiego i słusznego rozwiązania sporów
na podstawie prawa międzynarodowego.

Następna zasadą jest NIEINGERENCJA W SPRAWY WE­
WNĘTRZNE PAŃSTW. Państwa KBWE powstrzymają się od

jakiejkolwiek ingerencji, bezpośredniej lub pośredniej, indy­
widualnej lub zbiorowej, w wewnętrzne lub zewnętrzne
sprawy należące do zakresu wewnętrznej jurysdykcji, któ­
regokolwiek państwa uczestniczącego, bez względu na to, ja­
kie są ich wzajeriine stosunki, Wobec tego państwa powstrzy­
mają się od jakiejkolwiek formy zbrojnej ingerencji lub groź­
by takiej ingerencji przeciwko któremukolwiek państwu
uczestniczącemu.

Powstrzymają się one również we wszystkich okoliczno­
ściach od jakiegokolwiek innego działania wojskowego lub po-

. . litycznego, gospodarczego lub innego nacisku zmierzającego
do podporządkowania swym własnym interesom Wykonywa­
nie prąez inne państwo praw wynikających z jego suweren-

nófci i W ten sposób zapewnieni* sobie korzyści jakiegokol­
wiek rodźaju.

Zgodnie z tą zasadą powstrzymają się m. in. od udzielania

bezpośredniej lub pośredniej pomocy działalności terrorysty­
cznej lub Wywrotowej, albo ińnej działalności zmierzającej
do obalenia siłą systemu innego państwa uczestniczącego.

Dalej państwa formułują zasadę POSZANOWANIA PRAW
CZŁOWIEKA I PODSTAWOWYCH WOLNOŚCI, włączając
w to wolność myśli, sumienia, religii i przekonań każdej oso­
by bez względu na różnice rasy, płci, języka czy religii. Pań­
stwa stwierdzają, że będą popierać i zachęcać do efektywne­
go korzystania z obywatelskich, ekonomicznych, społecznych,
kulturalnych i. innych praw i wolności, które wynikają z

przyrodzonej godności, człowieka i mają podstawowe znaczenie
dlą jego swęhp.dnegp/i pełnego ipozWpip.\ Państwa będą także

,uw?ględiiiać:;uzasa'dnione inięręsy,. mniejszości narod.owychs .

Państwa uczestniczące uznają powszechne znaczenie praw
człowieka . :i podstawowych .wolności, których..' poszanowanie przyjąć cm ceiu w.

jest istotnym "czynnikiem pokoju,, sprawiedliwości i dobroby- Państwa Uczestniczące uważają, że rozwój kontaktów mię­
dzy ludźmi jest waźriym’ elementem w umacnianiu przyjaz­
nych stosunków i zaufania między narodami. Państwa uczest­
niczące wyrażają przekonanie, że ich współpraca w dziedzi­
nie kultury, oświaty, kontaktów i informacji powinpa być
realizowana przy pełnym poszanowaniu zasad regulujących
stosunki między tymi państwami, tym zasady suwerenności
oraz nieingerencji w sprawy wewnętrzne.

.W dokumencie KBWE państwa uczestniczące wyrażają za­
miar ułatwiania poruszania, się i kontaktów na podstawie
indywidualnej i zbiorpwej, nieoficjalnej i oficjalnej między
ludźmi, instytucjami oraz organizacjami państw uczestniczą­
cych, oraz sprzyjanie rozwiązywaniu problemów natury hu­
manitarnej powstających w tej dziedzinie.

Państwa Uczestniczące podkreślają też. potrzebę coraz szer­
szej wiedzy i rozumienia różnorodnych aspektów życia in- .

nych państw, odnotowując znaczenie tego procesu dla wzro­
stu zaufania między narodami. Stawiają za cel polepszanie
rozpowszechniania wszystkich form informacji, zachęcanie do

■współpracy w dziedzinie informacji w interesie wzajemnego
zrozumienia między narodami i zgodnie z celami określonymi

przez Konferencję. Stawiają też za cel polepszęnie warunków,
w jakich dziennikarze jednych państw wykonują swoją dzia­
łalność zawodową w innych państwach.

’

Szeroko omawia się współpracę i wymianę w zakresie kul­
tury, przewidując podjęcie konkretnych, konsekwentnych i

długoterminowych działań. Dokument KBWE postanawia roz­
szerzyć i doskonalić na różnych płaszczyznach współpracę i

więzy w dziedzinie oświaty i nauki, między innymi poprzez
sprzyjanie bezpośrednim umowom między wyższymi uczelnia­
mi, polepszanie — ha wzajemnie uzgodnionych warunkach —

dostępu studentów, wykładowców i uczonych jednych państw
do instytucji oświatowych innych państw,, sprzyjanie podró- ,

żom wykładowców, studentów i uczonych, wymianie i rozpo-
■wszechniańiu informacji naukowej, itp. Postanowiono rozwi­
jać koordynację programów w dziedzinie badań naukowych,
zachęcać do nauki języków obcych.

konkretne

kooperacji

w zakresie

jest istotnym "czynnikiem pokoju,;. sprawiedliwości i dobręby-
tu, eo z kolei jest-niezbędne dla zapewnienia rozwoju przy­
jaznych stosunków ; i' współpracy między nimi, jak również

między wszystkimi państwami. Potwierdzają one prawo jed­
nostki do znajomości tych praw i postępowania zgodnie z jej
prawami i obowiążkami w tej dziedzinie.

Państwa uczestniczące potwierdzają zasadę RÓWNOUPRAW­
NIENIA — będą szanować równe prawa- narodów i ich prawo
do samostanowienia, działając zawsze zgodnie z celami i za­
sadami Karty Narodów Zjednoczonych i odpowiednimi nor­
mami prawa międzynarodowego,. włączając w to normy od­
noszące się do integralności terytorialnej państwa. Na mocy
zaśady równouprawnienia i samostanowienia narodów wszy- -

stkie narody mają zawsze prawo, w pełnej wolności, określić
kiedy i jak sóbie życzą swój wewnętrzny i zewnętrzny sta­
tus polityczny; bez' ingerencji z zewnątrz, i dążyć według
swego uznania do rozwoju politycznego, gospodarczego, spo­
łecznego, i kulturalnego.

Następnie deklaracja zawiera, zasadę WSPÓŁPRACY MIĘ­
DZY JPANSTWAMI, która głosi; że rozwijana będzie współ­
praca We wszystkich dziedzinach, zgodnie'z celami i zasada­
mi Karty Narodów Zjednoczonych. W rozwijaniu współpracy
wzajemnej państwa uczestniczące położą szczególny nacisk
na dziedziny wymienione w, ramach KBWE, przy tym każde z

nich będzie wnosić swój Wkład ną warunkach całkowitej rów­
ności.

Ostatnią jest zasada WYKONYWANIA W DOBREJ WIERZE
ZOBOWIĄZAŃ wynikających Z prawa międzynarodowego.
Państwa deklarują dobrą wiarę, w wykonywaniu wszelkich,
zobowiązań wynikających z uznanych norm, umów i porozu­
mień. Potwierdzają przy tym. że w razie sprzeczności mię­
dzy zobowiązaniami Wynikającymi z Karty Narodów Zjed­
noczonych a zobowiązaniami wynikającymi z jakiegokolwiek
porozumienia międzynarodowego — pierwszeństwo będą mia­
ły ich zobowiązania wynikające, z Kar-ty. .

Państwa KBWE Wyrażają zamiar utrzymywania stosunków
ze wszystkimi, innymi państwami w duchu zasad tej deklara­
cji- .

W rozdziale „środki budowania zaufania i niektóre aspekty
bezpieczeństwa i rozbrojenia” państwa uczestniczące, kiero­
wane pragnieniem usunięcia przyczyn napięcia, jakie mogą
istnieć między nimi i zdecydowane umacniać .zaufanie między •

sobą przyjęły, że będą — na. zasadzie dobro.wolności — po­
wiadamiały Wszystkie inne państwa uczestniczące, w KBWE o

swoich wielkich manewrach wojskowych oraz dokonywały
Wymiany .obserwatorów na'tych manewrach. Państwa KBWE

uznają, zainteresowanie ich wszystkich wysiłkami zmniejsza­
jącymi możliwości konfrontacji zbrojnej i popierającymi roz­
brojenie. ■(’

NASTĘPSTWA KONFERENCJI
Końcowa część dokumentu podkreśla, że państwa uczestni­

czące w KBWE uważają, iż w ramach szerszego kontekstu
światowego — Konferencja jest ważną częścią procesu umac­
niania bezpieczeństwa i rozwoju współpracy w Europie, i że

jej rezultaty stanowić będą poważny wkład do tego procesu;
deklarują podejmowanie dalszych wysiłków dla osiągnięcia
celów wytyczonych przez Konferencję. Organizowane będą
spotkania między przedstawicielami państw uczestniczących w

KBWE. Pierwsze spotkanie przygotowawcze — na szczeblu

przedstawicieli mianowanych przez ministrów spraw zagra­
nicznych —

. odbędzie się w Belgradzie w 1977. r.

kie-
od-

Bel-
G.

Z dalekopisu
(k) 3 Przewodniczący Ra­

dy Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął na audiencji po-?
żegnainej ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomochego
Republiki Wietnamu • Połud­
niowego w Polsce. Tran Van
Ta.

• 3 bm. żegnany przez
prezydenta Nicoale Ceauses­
cu oraz przez członków
rownictwa rumuńskiego
leciał z Bukaresztu do
gradu prezydent UsA

Ford wraz z towarzyszącymi
mu osobami. Prezydenci Ru­
munii i USA podpisali wspól­
ny komunikat o wizycie, oraz

dokumenty dotyczące wejś-
ci* w życie porozumienia o

stosunkach handlowych. Na
lotnisku w Belgradzię pre­
zydenta USA witał JoSip
Broz Tito,

3 Według, doniesień napły­
wających z Wysp Komors-
kich w niedzielę dokonano,
tam zamachu stanu. Obalo­
ny został dotychczasowy szef

państwa Ahmed Abdallah
oraz rozwiązano rżąd.

• Na ręce Kurta Waldhei-
m.a napłynęły oświadczenia
rządów Iraku, Egiptu, Syrii,
Iranu i innych państw po­
pierające uchwałę. XXIX Se­
sji . Zgromadzenia Ogólnego

. NZ. aprobującą ideę utwo­
rzenia na Bliskim Wschodzie

strefy bezatomowej.
Jak donoszą z Santiago

sekretarz generalny KP Chile
Luię Coryąlan został ponow­
nie umieszczony w obozie o

zaostrzonym rygorze.
• Samolot typu „boeing

707” Marokańskich Lini Lot­
niczych wioząc z Paryża 180
robotników marokańskich
rozbił się w niedzielę rano

w okolicach Agadiru. Wszys­
cy pasażerowie i załoga po­
nieśli śmierć.

3 Na Węgrzech do dzisiaj
zostały podniesione ceny ma-

.teriałów pędnych średnio o

20 procent. Cena 86-óktano-

wej benzyny będzie wynosić
5 forintów zamiast 4,2 fo­
rinta.

W sobotę zmarł w Krakowie

Rulpiński, zastępca naczelnika

przewodniczący Miejskiej Rady
letni, zasłużony pracownik rad
nek PZPR.

Urodził się w 1936 r. w Gaju
Uniwersytetu Jagiellońskiego,
żem Zasługi, Medalem 30-lecia PRL, honorową odznaką „Zasłu­
żony Pracownik Rad Narodowych”, Złotą Odznaką „Za Zasługi
dl* Ziemi Krakowskiej” i Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną
dla miasta Krakowa”.

w wieku 39 lat mgr Stanisław
dzielnicy „Krowodrza”, były

Narodowej w Skawinie, długo-
narodowych w Krakowie, czło-

w woj. krakowskim, absolwent
Odznaczony Srebrnym Krzy-

Prezesowi WK ZSL w

Tarnowie Koledze dr Ta­
deuszowi Majowi wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci OJCA
składa

Prezydium
Krakowskiego Komitetu

Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego

w Krakowie

Dr Tadeuszowi Majowi
Prezesowi Wojewódzkie­
go Komitetu Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludo­
wego w Tarnowie, skła-

’ damy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci OJCA

JOZEFA MAJA
członkowie Prez.

i pracownicy
WK ZSL w Tarnowie
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Krostowaty
ręką kiwa od stolika pod oknem.

Gęba mu sie śmieje, czerwona, piwem na­
pasła, pewnie też golonkami wytłuszczona.
Potrafi Krostowaty zjeść dwie, nawet trzy
golonki na jedno posiedzenie, najlepiej je­

żeli dodać do tego kilka piw żywieckich. Kiedy
„żywca” nie ma — Krostowaty markotnieje. Go-
ipnkę dziubie powolutku, beczkowym paskudz­
twem popija ostrożnie i uważa się za najbardziej
nieszczęśliwego człowieka wśród wszystkich,
którzy przy 16 stolikach i kontuarze kiwają się
stale niedopici, stale łaknący i rzadko kiedy na­
prawdę zmordowani.

Dzisiaj jednak „żywieckie” dowieźli i dlatego
Krostowaty odżył na cały wieczór. Z roboty wró­
cił zaraz po szesnastej, żonę na powitanie pokle­
pał, dwa sznycle mielone i konserwowy ogórek
popił kompotem. Ziemniaki odstawił, nie będzie
jadł starych, kiedy młode można już kupić. Po­
szedł spać zły, obudził się zły jeszcze bardziej,
właściwie to ja go obudziłem już dwadzieścia
pięć po czwartej. Obejrzał mnie wzrokiem nie-
dotartym, porównał słownie wizytę do nieszczę­
ścia, które czasem Bóg musi zesłać i podniósł
się z tapczanu niechętnie, Kiedy dowiedział się,
że tylko ma być za informatora, a nie będzie bo­
haterem artykułu — ziewnął i położył się znowu.

Zanim zachrapał zdążył dodać, że przed dwu­
dziestą możemy się spotkać przy stoliku pod ok­
nem w knajpie „u Andrzeja”, a gdzie to jest, to
mi każdy miejscowy powie.

Teraz mnie Krostowaty ogląda rozradowany
i zaraz woła o golonkę, oczywiście podpartą „ży­
wieckim”. Żadnego tłumaczenia ma nie być. On

zaprasza, lepiej nie gardzić.
Golonka to nie jest jedzenie dla reporterów,

po czymś takim się tyje, człowiek później nie
będzie chciał w teren jeździć — myślę sobie, ale
nie jestem taki odważny, żeby Krostowatemu
odmówić. Notesu też nie wyjmuję, to nie jest
rozmowa do notowania. Tutaj trzeba słuchać,
zapamiętać albo zapomnieć, ale nic na papierze
nie kreślić.

— Jasne? — chce wiedzieć Krostowaty, o swo­
jej niechęci do notesów przygadujący na samym

runku drzwi. Wiatr nas łapie zaraz za progiem
w swoje objęcia. Podnoszę kołnierz płaszcza,
sierżant zapina pod brodą pasek. Patrzy na mnie
pytająco.

— Mogę być na służbie trochę wcześniej, nie?
A jak skręcimy w lewo, tam mniej będzie wia­
ło, to panu opowiem o dyrektorze. Tylko noto­
wać pan nie da rady na idąco? E, pewnie pan
spamięta, po co pisać...
Z opowieści sierżanta zapamiętane:

....z obcymi u nas tak to już jest, że muszą ja­
koś pokazać się, wszystko jedno, z dobrej czy ze

złej strony, żeby uznanie zdobyć. Dyrektora nie
chcieli, to prawda. Najbardziej oponował kie­
rownik naszej szkoły, prawdę mówiąc to nawet
ludzi podburzał i przeciwko gminnej reformie i
przeciwko przyszłemu następcy. Argument miał
jeden, oczywiście dla wsi. „Nie po to — tłuma­
czył — stawialiśmy szkołę tysiąclatkę, żeby te­
raz musiały dzieci jeździć do obcych, wszystko
jedno autobusem czy mikrobusem, ale do ob­
cych”. Tak mówił ludziom, a przecież jemu cho­
dziło o władzę, wszedł w wieś, tutaj ożeniony,
taki trochę, za przeproszeniem schłopiały, dla
jednych kum, dla innych szwagier, bo żona ma

trzech braci i siostrę, wszyscy u nas mieszkają.
A nowy z nim raz próbował tylko rozmawiać.

Widocznie nie mogli się dogadać, bo Drobny
zrezygnował, odwiedzać zaczął po kolei wszyst­
kich gospodarzy. On ma, proszę pana, jakiś dar
przekonywania, bo ia wiem, jak to nazwać. Jed­
nym obiecywał co innego, innym jeszcze coś.
Tłumaczył, przegadał sporo wieczorów. Jak na

pierwszym zebraniu połowa była niezdecydowa­
na, a połowa przeciwna, to po tych rozmowach
z Drobnym właściwie ludzie się zdecydowali,
tylko trzech gospodarzy zostało upartych, naj­
bardziej jeden z braci żony tamtego kierownika,
Markowski Jan. Hołociarska to, proszę pana jest
rodzina, stale u nich w domu awantury, jak nie
siedzi u nas ojciec, to trzeba zamykać syna, wo­
łają go Bartek, a na imię ma Grzegorz. Gospo­
darze z nich żadni, jak się popiją albo pobiją to
zboże gnije im na polach, jeden drugiego do
zbierania wysyła, ale żaden nie pójdzie. Bartek
miał złość do dyrektora Drobnego od samego po­

zostawiając po sobie kilka wulgarnych epite­
tów pod adresem Drobnego i moim, pozostawia­
jąc kilka niedopałków papierosów, rozgniecioną
obok nich w, ziemi lufkę i ze złością kopniętego
psa, który wylazł z budy i starał się łasić do
swego pana.

Z odpowiedzi Markowskiego
zapamiętane:

....nikt go tu nie prosił, żeby przychodził i rzą­
dził, spokój był u nas do dnia, kiedy przyjechał
agitować za inną szkołą i widać było jak się sta­
ra, sporo mu musieli za tą agitację płacić, szu­
brawcowi...”

....on by przekonał umarłego na żywego, po­
przewracał tak ludziom w głowie, że lepiej nie
można, podurnieli zamiast od razu przegnać,
autobusami dzieciom zasmakował, a tu szkoła
była, mogły dojść na piechotę, a. jak nie szły to
też nic się nie stało, mam trzy oddziały i jestem
pan, córka jest lekarzem syn jak z wojska wró­
ci będzie się kształcił na inżyniera, a tu zaczy­
nali naukę, w tej szkole bez jakichś dojazdów,
zawsze byli w domu i pod ręką, tu jest w go­
spodarce dużo roboty, za darmo nie można po
świecie chodzić...”

....jakby on był mądry, wielki mi dyrektor to

spodnie by miał porządne, w ogóle inaczej się
nosił, a nie jak łajza, chociaż samochód sobie
kupił i szyku zadawać chciał, tym wozem to on

woził cement podczas remontu i na pewno kraćł
tęgo, bo ni ma takiego głupiego, żeby z „war­
szawy” zrobił ciężarówkę niby za darmo, z ,u-
czynności, zdrowo musiał się obłowić, to jak się
dziwić, że mu się do tej władzy spieszyło...”

„...jak on jest partyjny to jego sprawa, po co

chodził do naszego księdza, na czym mu zależa­
ło, widać musiał mieć interes i jakoś załatwić,
skoro nawet księdza do tej szkoły przekonał i
ten mówił, żeby dzieci tam wysyłać, skoro o

tym było w anonimie to ktoś musiał wiedzjeć o

czym pogadywali, ja nie, bo nie chodzę na ple­
banię i mnie gówno te konszachty obchodziły,
to nie moja sprawa, a dzieci będą tam chodziły,
gdzie ja chcę i mnie ani z urzędu ani z ambony
ani z partii . do niczego nie zmuszą, jak będę
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czenie narciarstwa wodnego z żeglarstwem — narodził się nie tak dawno, a już
w najbliższą sobotę na Zalewie Sulejowskim odbędą się I Mistrzostwa Polski

w tej konkurencji.

■wstępie. Wyższy ode mnie o głowę, sto kilogra- ,■
mów ważył przed rokiem, teraz pewnie, trochę
więcej, chociaż nie zawsze można dostać golon­
kę. Łapsko potężne, znajome pracy fizycznej i
niejednej szczęki.

— Jasne — odpowiadam i zamiast za długopis
chwytam za nóż. Golonka paruje ciepłem, chrzan
wierci w nos. Uszy mi pewnie urosły, gdybym
mógł, to wszedłbym z nimi Krostowatemu pod
same usta, przypiął się do oddechu i pokasły-
wania, którym czasem swoją opowieść będzie
przerywał. Rejestruję w pamięci każde słowo,
każde określenie, zapominając tylko o słowach,
druku nie godnych, czytelnikom oczy kłujących
chociaż każdemu pewnie znanym, bo na plotach
ich nie brakuje.

Z opowieści Krostowatego
zapamiętane:

;,...strzelił nagle prawą ręką z boku, nawet jej
bardzo do tyłu nie odginając, tylko palce wcze­
śniej w kułak zacisnął i już ręka dotarła do bro­
dy Krostowatego. Osiłka zatkało. Cios był tak
zaskakujący, że nawet Żarek, znany z dobrego
wzroku nie za bardzo zauważył uderzenie. Kie­
dy Krostowaty dostał — tego Żarek nie widział.
Sam już doskakiwał z boku, już miał rękę w

przodzie, zamierzając zresztą cios poprzeć nogą,
kiedy nagle coś go za rękę złapało i pociągnęło
do przodu. Wyrżnął głową o framugę drzwi i
zjechał na ziemię omdlały. Krostowaty pierw­
szym uderzeniem zaskoczony, już rycząc zrobił
krok do przodu, ale wtedy potknął się o Żarka,
zjeżdżającego na ziemię. Drugie uderzenie go
wyprostowało do tyłu i spad! zaraz z ganku.
Noga ugrzęzła mu w jakimś wiaderku, druga
zgięła się na rozlanej obok, w pułapkę zamie­
nionej wodzie. Jak już nogę wyciągnął i drugą
do niej dołączył to zleciał na niego Żarek i po-
kotłowali się po śniegu ze dwa metry do tyłu.
Podnosili się powoli, czepiając rękami jeden
drugiego. Patrzyli, gdzie Bartek, trzeci z paczki,
w pysku zawsze najbardziej mocny, ale kopnąć
też umiał. Bartka nie było.

— Uciekł — wystękał Żarek. Uciekł skurwy­
syn i go ni ma — dobełkotał i spojrzał na ga­
nek.

— Ano uciekł — potwierdził inżynier Drob­
ny. Stał na ganeczku i zapalał powoli papiero­
sa. Oglądał ich, gramolących się z ziemi, utytła­
nych w śniegu, błocie i krwi, z rozbitego trochę
czoła Żarka. Potem nagle zapytał tak jakoś nie

zaczepnie:
— Zapalić chcecie?
Nie odpowiedzieli nic. Wsparli się jakoś o sie­

bie i powlekli do domów. Wódka ich gięła w

śniegu, wypite piwo mąciło kroki i plątało no­
gi. Krostowaty macał się po zębach, bo miał za

tydzień ślub brata i był świadkiem, Żarek klął
bez przerwy Bartka, który swoim pyskowaniem
wypuścił ich na dyrektora Drobnego Adama,
przekonując, że staruszek gotów mieć miękko
w spodniach od samego ich wejścia. Skończyło
sie inaczej i to tak nagle, że Żarek dalej nie
rozumiał niczego. A to przecież oni trzej mieli
dyrektora „nauczyć szacunku” i przypomnieć,
kto tu na co dzień „rządzi...”

***

Makatka z Jasiem i Małgosią nad dziecinnym
łóżeczkiem, światło przygaszone, żeby Monika
przypadkiem nie dostrzegła wieczornego gościa.
Telewizor miga jakimś programem rozrywko­
wym, słów odróżnić nie sposób, a jedyne słu­
chawki założyła sobie na uszy matka sierżanta
Stula. Tłumaczy mi sierżant, że babcia — to o

swojej matce — nie bardzo słyszy nawet przez
te słuchawki, nie można się dziwić, osiemdzie­
siąt trzy lata. Ale kupił jej to ustroistwo, niech
się cieszy, a w domu jest spokój, Monika szyb­
ciej zaśnie, a jemu hałas wcale nie jest w piele­
szach domowych potrzebny, w służbie nerwów
ma na co dzień dosyć. Sumituje się bardzo, że
żoea. ieszczę w pracy, więc kawy nie zrobi, bo
kobieta gdzieś puszkę schowała, może najwyżej ■
herbatą gościa podjąć. Nie częstuje mnie też

„zytniówką”, bo wychodzi do służby za dwa­
dzieścia minut, a komendantowi posterunku nie
wypada pracować „po kielichu”.

— Mnie by było głupio, jakby przed panem
stał kieliszek — powiada ubierając mundur i
wiąźąc krawat przed lustrem — a panu redak­
torowi też by się źle piło, nie?

— Po piwie jestem — wyjaśniam wymijająco i
zaraz dodaję jeszcze — nie, sam bym nie pił...

Ubiera czapkę na głowę, bierze raportówkę i
przepuszczając mnie przed sobą prowadzi w kie-

czątku, bo kiedyś poszedł dyrektor na zebranie
ich młodzieżowej organizacji, a tam prawie ra­
dzili o zabawach w remizie i o tym, po ile ma

być wódka. Drobny wstał i wygarnął im, co są­
dzi o zebraniu, całym zarządzie razem i każdym
z nich osobno, sprawiedliwie każdemu powie­
dział, wszyscy to u nas później przyznali. Wy­
szedł, drzwiami trzasnął, bo „z gówniarzami nie
ma o czym rozmawiać" — tak skończyło się ze­
branie. Bartek był wtedy w zarządzie, zaczął
kolegów podburzać1 i w trójkę wybrali się po­
dobno do Drobnego do domu. On mieszka w są­
siedniej wsi, zanim doszli tó byli „u Andrzeja”,
opili się, rozgrzali. Dokładnie o tym nie wiem,
nikt oficjalnie zażalenia nie składał, przez żonę
się dowiedziałem. Przyszła kiedyś od sąsiadki i
ze mnie się śmieje. „Nie mogłeś sobie poradzić
z Krostowatym ani z Żarkiem, na Bartka też
nie było silnych, a tu tymczasem sam ich dyrek­
tor Drobny wytłukł, aż się wierzyć nie chce, że

tyle siły u takiego mizernego człowieka”. Po­
szedłem na drugi dzień, pytam dyrektora Drob­
nego, jak to było. E. o czym rozmawiać, słowem
nie chce odpowiedzieć. Ja mu proponuję pomoc,
a on powiada, że da sobie dobrze radę i tak że-

śmy nie dogadali się. Tyle wiem o tej bójce,
zresztą ja tu skręcam, a pan do asfaltu, jakieś
stąd dwieście metrów będzie prosto, a potem w

lewo i już przystanek...”
***

Siwe oczka lustrują mnie czujnie, starając się
na wylot prześwietlić intencje, jakie skierowały
dziennikarza pomiędzy ścianę stodoły a stos de­
sek, oczekujących wykorzystania podczas re­
montu, niezbędnego w tym domu już piętnaście
lat wcześniej. Niżej od tych oczek rozsiadł się
na twarzy wągrowaty nos, którym Markowski

Jan, ponoć największa zakała wśród miejsco­
wych gospodarzy, próbuje wywąchać moje za­
miary w stosunku do jego osoby. Nerwowo o-

braca w rękach lufkę z wetkniętym do niej pa­
pierosem. W podniszczonej marynarce szuka za­
pałek, przekopuje kieszenie spodni ze złością,
wreszcie rzuca „sporta” na ziemię. Wdeptuje go
butem w błotniste podwórko i chowa lufkę do
kieszeni.

Jest na mnie wściekły, nawet tego nie kryje.
Siedział sobie tu spokojnie, pewnie o czymś my­
ślą!, chociaż znający go sąsiedzi nie byliby prze­
konani, czy jest to konieczne. Nigdy go nie ko­
chali, chociaż w czasach, kiedy jeszcze bardziej
dbał o gospodarstwo, inwentarz, pole, liczono się
we wsi i z jego głosem. Chorągiew nosił nawet

podczas uroczystości kościelnych, a córkę zdecy­
dował się kształcić na lekarkę jako pierwszy
we wsi.

Nagle zaczął pić i nie przestaje do dzisiaj. Cór­
ka do ojca nie przyjeżdża, nie chce go znać. Bar­
tek wrodził się w ojca, podobny do niego z cha­
rakteru niedobrego i z postury. Więc nie lubią
ich obu...

— Ja nie piszę — odpowiada ze złością, kiedy
pytam, kto jego zdaniem, pisuje do władz ano­
nimy na dyrektora Drobnego.

— Ale pan jest, tak ,mi powiedzieli sąsiedzi,
najbardziej na niego zawzięty — staram się roz­
mowę podtrzymać. I będę musiał zadać jeszcze
sto pytań, prowokować do szczerości, z głębi
gardła niemal wyciągać każdą odpowiedź. Bę­
dę musiał przebijać się przez jego zawziętość,
ryzykować kilka nieprzyjemnych uwag pod mo­
im adresem, stale kontrolować każde słowo.
Wreszcie będę musiał hamować własnę zdener­
wowanie postawą człowieka, który sprawia cza­
sem wrażenia, jakby w drugim znajdował się
pokoju, mimo że odpowiada na pytania kogoś
stojącego obok. I będę musiał znieść poniżenie,
kiedy wstanie w pewnej chwili i odejdzie, po-

cliciał to w domu zamknę, do krów pogonię,
starczy mi dwójka we szkołach, dla innych jest
dość roboty przy gospodarce...”

„...nie jest prawdą, żeby Bartek na niego na­
stawa!, Krostowaty zawsze był bandyta, on Bar­
tka wszędzie wciągał, poza tym nikt mojego u

dyrektora nie widział, a Krostowaty i Żarek do­
stali swoje, głupi zresztą, mogli skargę do sądu
wnieść, jak ich pobił Drobny, pewnie nie był
sam, tylko mu musieli jacyś pomóc, może na­
wetkogoś se wynajął...’!

„...mnie nikt prasą nie zastraszy,.nie tąkich się
nie bałem, moja rzecz krzyczeć u siebie jak gło­
śno chcę i moja rzecz : każdego niepotrzebnego
stąd przegnać won albo się na niego wypiąć, o

tak...” I<

Trzy rozmowy, ale fakty w nich opisane wra-

eały w każdej z rozmów następnych. W sumie
w ciągu kilkunastu miesięcy spisałem w repor­
terskim notatniku dwanaście nazwisk, opowieści
tyleż samo. O nienawiści i bezmyślności, o prze­
biegłości i uczciwości mi opowiadano. O zado­
woleniu dzieciaków ze szkolnych klaso-pracow­
ni i „dobrego pana dyrektora, który dla nich i
dla szkoły potrafi wszystko załatwić, nawet na

„Pana Wołodyjowskiego” ich zabrał i to jako
pierwszych w powiecie”. Słuchać też musiałem
o nienawiści połączonej z rzadko spotykanym
okrucieństwem, bo jak nazwać zmasakrowanie

małego kundla — przybłędy, którym zaopieko­
wał się syn dyrektora Drobnego, dziewięcioletni
Michał. Ten wyczyn nieustalonych sprawców
dziecko odchorowało poważnie.

Nie znalazłem oczywiście autora lub autorów
złośliwych, pełnych insynuacji anonimów, kie­
rowanych do nadrzędnych władz dyrektora
Drobnego. Znalazłem natomiast protokół z kon­
troli, przeprowadzonej w kierowanej przez niego
szkole zbiorczej. Wykryto niedopełnienie jedy­
nej formalności: brakowało rachunków za tran­
sport cementu i wielu innych materiałów, po­
trzebnych do remontu. Jak miały być, skoro wo­
ził to wszystko Drobny swoją zdezelowaną
„warszawą”, drżąc, aby kontrola milicyjna nie
stwierdziła usterek w wozie, nadmiernie na do­
datek przeciążonym.

I teraz jest luka w dokumentacji. Nie wiado­
mo skąd materiały budowlane znalazły się na

terenie szkoły, skoro ostatnim miejscem ich po­
bytu były: raz Kielce, dwa razy Tarnów i dwa
razy Kraków.

— Przyznałem się do tege ,,przestępstwa”
kontrolerom, to nie uwierzyli, chociaż — jak mi
jeden powiedziały* różnych idiotów już mu się
w życiu udało spotkać — wyjaśnił reporterowi
dyrektor Drobny Adam.

— Podobno widziano Pana kilkakrotnie t

Krostowatym — zapytałem.
— To teraz fajny chłopak. Ożenił się, uspoko­

ił. Nie mam do niego pretensji, może tylko o to,
źe wszędzie rozpowiada o mojej bokserskiej
przeszłości. Nigdy bokserem nie byłem, wtedy
go palnąłem po prostu ze strachu...

Teraz martwi się dyrektor Drobny, bo Żarek
napisał do niego kartkę w której prosi o pomoc
w znalezieniu pracy, ale takiej „mniej męczącej
i blisko domu”. I jest pytanie: pomóc łobuzowi
czy też zostawić go tam, pod Katowicami, niech
życia się nauczy, szacunku dla innych i dla ro­
boty.

Krostowaty twierdzi, żeby Żarka tam zostawić.
Bo ja wiem, może rzeczywiście ma rację?

Napisał:

STANISŁAW M. JANKOWSKI
■MMMM

■ PONIEDZIAŁEK — żeglarskie mistrzostwa świata w klasie „Latający Holender”
— Buffalo (USA)■ WTOREK — inauguracja festiwalu filmów amatorskich krajów nadbałtyckich'
— Gdańsk; mistrzostwa Europy juniorów w pływaniu — Genewa; międzynarodowy
turniej w zapasach w stylu klasycznym — Ałma-Ata; międzynarodowy mityng lek­
koatletyczny — Helsinki
■ ŚRODA — początek międzynarodowego tygodnia walki o rozbrojenie i zniszczenie
broni masowej zagłady; ogólnopolskie spotkanie zamkowe „Śpiewajmy poezję” —

Olsztyn, Nidzica, Lidzbark Warmiński; międzynarodowy turniej koszykówki kobiet z

udziałem reprezentacji Polski — Jamboł (Bułgaria), jeździeckie mistrzostwa Euro­
py amatorów w ujażdźaniu — Kijów; wioślarskie mistrzostwa świata juniorów —

Montreal; mistrzostwa Europy amatorów w tenisie — Wiedeń; bokserska reprezen­
tacja Polski rozpoczyna tournee po Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, które potrwa
do 20 sierpnia■ CZWARTEK — III międzynarodowe spotkanie filmowe „Młodzi i film” — Ko­
szalin, Kołobrzeg, Ustronie Morskie, Mielno, Darłowo, Słupsk, Ustka, Sławno; Pu­
char Bałtyku w podnoszeniu ciężarów — Gdańsk
■ PIĄTEK —, międzynarodowy turniej im. Władysława Pytlasińskiego w zapasach
w stylu klasycznym — Warszawa; kolarski Bałtycki Wyścig Przyjaźni — Lublin —

Kowno
H SOBOTA — Puchar PKO1 w kolarstwie szosowym — wyścig drużynowy — Kra­
ków’; XXXII międzynarodowy motocyklowy „Rajd Tatrzański” — Nowy Targ; trój-
mecz lekkoatletyczny młodzieżowych reprezentacji Polski, CSRS i NRD — Zielona
Góra
■ NIEDZIELA — III nadbałtyckie spotkania jazzowe „Jazz-Jantar-75” — Sopot;
kongres Światowej Federacji Zdrowia1 Psychicznego poświęcony oddziaływaniu po­
stępu technicznego na zdrowie psychiczne człowieka — Kopenhaga

• Dziś przed telewizorami z

pewnością zasiądą kibice, bo­
wiem o godz. 17 rozpoczyna się
transmisja meczu w lekkiej a-

tletyce Polska — Francja. ®
Natomiast o godz. 20.20 w ra­
mach „Plebiscytu Widzów” Te­
atr TV przedstawi „Poskro­
mienie złośnicy” W. Szekspira
w reżyserii Z. HUBNERA.

Wystąpią m. in. Tadeusz Surowa, Tadeusz
Łomnicki, Magdalena Zawadzka i Anna Se-
niuk. • Z cyklu „FAKTY, OPINIE, HIPO­
TEZY” program „Miejsce dla naukowca”, w

którym podjęty będzie problem konieczności
integracji środowisk naukowych, tworzenia i
rozwijania zespołów międzynarodowych i in­
terdyscyplinarnych (wtorek 5. VIII). •W
środę projekcja filmu produkcji angielskiej
(tylko dla widzów dorosłych) pt. „DULCI-

MKA”. Jest to dramat psychologiczno-obycza-
jowy, przedstawiający 'historię romansu bie­
dnej dziewczyny i bogatego, a zarazem ską­
pego gospodarza. Bohaterka staje przed dyle­
matem wyboru między miłością do młodego
leśnika, a małżeństwem z bogatym farmerem.
Tragiczny finał rozwiązuje sprawę trójkąta w

sposób ostateczny. ® Natomiast w czwartek o

godz. 20,25 spotkamy się z porucznikiem Co-

lumbo, tym razem w odcinku pt. „W rodzin­
nym gronie”. @ Z programów rozrywkowych
odnotować należy Alfabet Rozrywki. Z cieszą­
cego się dużą popularnością cyklu rozrywko­
wego, dziś obejrzeć będzie można program
„M — jak miłość” oparty na parodii Magda­
leny Samozwaniec „Na ustach grzechu”. • W

programie II w Kinie Letnim tym razem fil­
my radzieckie: „Dauria”, „Lawina”, „Minął
dzień” i „Oficer śledczy”.

Amerykański obraz „CHAR-
LEY VARRICK” to wyprodu­
kowany w 1973 r. dramat sen-

sacyjno-kryminalny W reżyse­
rii Dona Siegela. Film ten u-

znany przez krytykę za arcy­
dzieło gatunku, znakomicie, re­
prezentuje ten nurt twórczości
filmowców amerykańskich, w

którym podjęty jest motyw
„równoległości” świata przestępstwa i świata
prawa. Czołowymi przedstawicielami tego ga­
tunku były filmy „Zabójcy”,'„Zbieg z Alca-
traz”, a także „Bullit”. Jak pamiętamy w fil­
mach tych bohater — czasem przestępca, cza­
sem stróż prawa — wplątany był w konflikt
ze zorganizowanym przestępstwem.

„Charley Varrick” przedstawia człowieka
nieufnego wobec społeczeństwa rządzonego
przez pieniądz. Reżyser opisuje świat, w któ­
rym wszystko można kupić — fałszywe doku­
menty, broń, bank, śmierć... Świat, w którym
nawet najlepszy przyjaciel, przekupiony, może
w każdej chwili przejść do obozu przeciwnika.

W roli głównej występuje 52-letni Walter
Matthau. Projekcje w kinie „Wolność”.

Melomani będą mieli okazję
wysłuchania w piątek godz.
19.30 w auli PWSM w Krako­
wie ul. Basztowa 8 drugiego
recitalu z cyklu prezentacji
kandydatów polskich na IX
Międzynarodowy Konkurs im.
Fryderyka Chopina.

Przy fortepianie KATARZY­
NA POPOWA-WYDRON, z po­

chodzenia Bułgarka, która wyszła za mąż za

Polaka i w 1968 roku przeniosła się do nasze­
go kraju. Studiowała początkowo w Sofii, na­
stępnie w PWSM w Poznaniu i Gdańsku. Od

października 1974 jest stypendystką rządu
austriackiego i pracuje pod kierownictwem

prof. Alexandra Jennera. Koncertowała we

wszystkich większych miastach Polski, a także
w ZSRR, Bułgarii i Austrii.

— Aż pięć wycieczek proponuje■i turystom Koło Grodzkie PTTK
w czasie najbliższego weeken­
du. • Wycieczka piesza pod
hasłem „W zadumie nad mało­
polskim gotykiem”. Trasa —

Łuczyce, Pielgrzymowice, Pra­
wda, Raciborowice, Zesławice
Nowa Huta. Zbiórka na Dwor­
cu Głównym PKP pod zega­

rem o godz. 7, odjazd z peronu III o godz.
7.40. Należy wykupić bilety do Łuczyc w cenie
6,40 zł. © Wycieczka kolarska przez 3 dolinki
jurajskie na trasie — Bronowice Małe, Wola
Justowska, Chełm, Zakamycze, Kryspinów,
Cholerzyn, Morawica, Aleksandrowice, Bu-

rów, Skała Kmity, Szczyglice, Kraków. Zbiór­
ka na pętli tramwajowej w Bronowicach Ma­
łych o godz. 8. • Koło Grodzkie PTTK za­
prasza również na wycieczkę w Gorce przez
Rzeki, Kudłoń, przełęcz Borek, Czoło Turba­
cza, Turbaczyk do Koninek. Przejazd z Kra­
kowa autobusem. @ Także z autobusu ko­
rzystać będą uczestnicy wycieczki krajoznaw­
czej do Zalipia. Wszystkie wymienione wyżej
eskapady odbędą się w niedzielę, 9 sierpnia
br. • Natomiast już w sobotę początek dwu­
dniowej wycieczki nizinnej wśród skałek i
dolin Jury z noclegiem w Skale.

Zgłoszenia na wycieczki przyjmuje i udziela
bliższych informacji Biuro Koła Grodzkiego
PTTK przy ul. Basztowej 6 pok. 2,
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Od prawie trzydziestu
lat JAN DRWAL, przemie­
rza w kolejarskim mundu­
rze żelazne szlaki kilku

województw. Zdarza się, że
w ciągu miesiąca — nieza­
leżnie od pory dnia i nocy
— większość czasu spędza
w lokomotywie. Do tej
trudnej i odpowiedzialnej
pracy przywykł, Jak jego
ojciec i bracia. Zaczynał
pracę na kolei jako 18-letni

chłopak, będąc najpierw
pomocnikiem, a potem ma­
szynistą parowozów i loko­
motyw elektrycznych. W

tym czasie ukończył szkołę
zawodową i kursy mis­
trzowskie.

Ten wzorowy kolejarz
znany jest także w tarnow­
skim Węźle PKP jako ak­
tywny i bezkompromisowy
działacz społeczny. Od kil­
ku kadencji pełnił funkcję
sekretarza OOP w lokomo-

tywowni. Lubiany przez

współpracowników i kole­
gów, ceniony w gminie,
gdzie powierzono mu funk­
cję radnego.

Trudno uwierzyć, że Jan

Drwal prowadzi poza tym
własne, wzorowe gospodar­
stwo, hoduje bukaty i bu­
duje domek. Jest ojcem
czworga dzieci.

JERZY SĄDECKI

Irytuje
mnie t o n. Ton, któ­

rego używają od jakiegoś
czasu kleparckie przekupki.

Ton, wobec którego klient bled­
nie (w zależności od tempera­
mentu) albo ze złości, albo z

przerażenia, „Pomidorów wy­
bierać nie wolno. Proszę zosta­
wić!”, „Wszystek towat jest do

sprzedania!”, „Ten ogórek się
nie nadaje, być może, ale pozo­
stałe są dobre!”. Niby suche

komunikaty, ale ten timbre gło­
su wystarcza. Podobny ton by­
wa słyszany w sklepach „Ko­
misu” i sklepach mięsnych, w

niektórych urzędach i spółdziel­
niach mieszkaniowych, a bywa
że i w szaletach, nie mówiąc (o
ironio) o kasach, gdzie człowiek
ebec wpłacić pewną kwotę, w

zamian, powiedzmy, za bilet.
Za tym tonem stoi propozycja:
„A co, nic podoba się?...”. O ce­
nach — wracam na targ — le­
piej nie wspominać, ale 30 zł za

kilogram wiśni, zerwanych z te­
go samego drzewa, z którego
rok temu kosztowały 18 zł —

ma swoją wymowę.
W tej sytuacji byłoby poży­

teczniej dla zdrowia psychicz­
nego obwiązać sobie uszy i ku­
pować „niemo”, posługując się
podręczną tabliczką z rysikiem.
Za moich czasów szkolnych, by­
ły takie w sklepach z zabaw­
kami dziecinnymi. Czy są teraz,

nie wiem, ale doświadczenie mi

mówi, że produkcja dążąc do
wielkich serii (i małych kłopo­
tów) zatrzymała się zapewne
na formacie 2 metry na półtora,
używanym w szkole, a to już
wymagałoby służby do dźwiga­
nia. Doświadzenie mi również
mówi, że kogo stać na służbę,
ten nie stoi w kolejkach i sam

narzuca ton.
Ale taka tabliczka, to był jed­

nak wcale niezły wynalazek i
w dobie mody „retro” proponu­
ję po nią sięgnąć. Można by np.
opisać swój stosunek do prze­
kupki i jej towarów, pokazać,
a następnie jednym ruchem rę­
kawa wrócić do stanu poprzed­
niego. Znając nasze narodowe

poczucie humoru, nie wątpię, że
irytacti klienta zamieniłaby się
w satysfakcję. Albo zamiast
chodzić po sklepach, strzępiąc
nadmiernie gębę w poszukiwa­
niu szklanek, można by sobie
szklankę raz narysować, a po­
tem ją tylko pokazywać w sto­
sownym miejscu podczas space­
ru. Niektóre sklepy zresztą
przystąpiły już do tego pomy­
słu i wieszają tabliczki w stylu:
„papieru toaletowego —' nie
ma!”. W ogóle zamysł wywie­
szania wykazów, tego, czego nie
ma, wydaje mi się nader uży­
teczny i oryginalny na skalę
europejską. Podtrzymuję także

kwestię tabliczek i rysików, ja­
ko formy kontaktu między ludź­
mi, nie wymagającej papieru,

•którego ostry krylys daje się
odczuć w wielu miejscach. W
Krakowskiej Rozgłośni Polskie­
go Radia taka tablica stosowa­
na jest od lat, jeszcze w okresie

poprzedzającym kryzys papiero­
wy i frekwencja na zebraniach

załogi jest taka sama jak w

przypadku ogłoszeń dokonywa­
nych na papierze. Radio po pro­
stu konsekwentnie trzyma się
mody retro i wie co robi.

Tabliczki z rysikami mogłyby
zastąpić podręczne kalendarze;
wiele artykułów, planów, spra­
wozdań można by też robić rysi­
kiem, a ich użyteczność nłe by­
łaby mniejsza niż na papierze.

Drogę do tabliczki wytycza
nam również sztuka, której c-

wolucja charakteryzuje się m.

in. przejściem z tworzyw trwa­
łych, na ulotne.

I tak, od przekupek na Kle-

parzu, przeszliśmy dzięki ta­
bliczce z rysikiem do sztuki, co

jest zgodne z ewolucją gatunku
ludzkiego. „Tabula rasa” (nie-
zapisana tablica) — twierdził
John Locke XVII-wieczny filo­
zof — oto czym jest człowiek w

chwili poczęcia. Czym będzie,
natomiast, o tym zadecyduje
rysik.

Nowoczesne rolnictwo, jak każdy zakład pro­
dukcyjny, wymaga wielkiego wysiłku przez
cały rok. W rolnictwie jednak szczególnym

okresem jest pierwsze półrocze, kiedy to wieś

przystępuje do zbioru plonów. Trwa obecnie je­
dna z najważniejszych, batalii w każdym gospo­
darstwie, każdej wsi, każdej gminie — bitwa o

chleb. Trwają zmagania z czasem o szybki zbiór

każdego kłosa. które zwykliśmy oceniać
na wagę złota, I słusznie, bo przecież zboże to

nie tylko chleb. Okazuje się, że niespełna jedną,
trzecią ziarna przeznacza się na chleb. Z powo­
dzeniem wystarcza. Resztę stanowi pasza dla by­
dła i trzody. A więc żniwa to także walka o

mięso i mleko.

Kraj, w którym uzyskuje się 1000 kg zboża na

każdego mieszkańca jest samowystarczalny pod
względem zaopatrzenia w ten podstawowy pro­
dukt, zawierający w swej masie najwięcej biał­
ka. Sęk w tym, że niewiele jest takich krajów
na świecie. Dlatego tak często dochodzą nas sy-,
gnały o całych rejonach globu ziemskiego cier­
piących głód, o miliardzie niedojadających ludzi.
Naszemu krajowi brakuje do tej normy jeszcze
ponad 300 kg, aby uniezależnić się od importu
zbóż i pasz. Tym cenniejszy jest więc każdy ,

kwintal ziarna, który może zmniejszyć ten ko­
sztowny zakup.

Świadomemu rolnikowi nie trzeba przypomi­
nać o żniwach. On bowiem wie, kiedy należy
wyjść do żęcia. Ale nasz rolnik jest coraz star­
szy. coraz trudniej mu ciąć kosą, z każdym ro­
kiem przecież cięższe kłosy. Przychodzą mu z

pomocą kombajny i snopowiązałki,, specjalisty­
czne przedsiębiorstwa i instytucje. Żtiawać sobie

jednak trzeba sprawę z tego, że im sprawniej
będzie pracował dyspozytor kółka rolniczego,
tym więcej gospodarstw obsłużą maszyny będą­
ce w jego dyspozycji, im lepiej nimi będzie po­
sługiwał się mechanizator — tym więcej łanów
skosi w ciągu dnia. Sprawniejsza i szybka zwóz­
ka zbóż wprost na wspólne klepisko może za­
pobiec zniszczeniu wielu kwintali ziarna.

Ale mimo stale rozwijającego się przemysłu
maszyn tych rnamy wciąż za mało. Starczyć ich
może jedynie dla połowy rolników. Dodatkowe
trudności spowodowane rozdrobnieniem w Kra-

kowskiem, Tarnowskiem i Nowosądeckiem zmu­
szają do chwycenia za kosę, być może i za sierp.
Wsi samej trudno będzie się z tym Wszystkim
uporać. Rolnik zawsze znajdował dotychczas so­
jusznika w najtrudniejszych chwilach. Jest nim

najczęściej rodzina i krewni mieszkający w mie­
ście. W roku ubiegłym, niezmiernie trudnym
dla rolnictwa, wykazali oni, że nie zapomnieli
o tych, którym przypadło w udziale wytwarza­
nie żywności. Ubrali gumowe buty i przeciw­
deszczowe płaszcze aby wyrywać z ziemi płody
całorocznej pracy. Spisali się na medal. Miejmy
nadzieję, że w tym roku żniwny trud będzie
lżejszy. Jednak pomoc jest niezbędna. Pomoc

szybka i skuteczna. Od szybkości sprzętu zbóż
zależeć przecież będzie także wysiew poplonów.
A te stwarzają możliwości produkcji dodatko­
wych pasz na tym samym skrawku ziemi po to

abyśm.y mieli w roku następnym jeszcze więcej
nie tylko chleba, ale także mięsa i masła.

E. Gierek przemawia w Helsinkach.

Trzy dni na przełomie lipca i sierpnia 1975 roku prze­
chodzą do historii jako data bezprecedensowego wydarze­
nia w dziejach naszego kontynentu. Oto wybrane, nie­
rzadko zawarte w tytułach, lakoniczne komentarze na temat

wielkiego finału Konferencji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie z udziałem przywódców 35 państw:

■ Fiński „Kansan Uutiset”: „Zwrotny punkt w historii

Europy, utrwalający rezultaty prac dokonanych w ciągu
wielu lat”.

■ Moskiewska „Prawda”: „Wszystkie narody widzą te­
raz jak ogromne i obiecujące rezultaty daje konsekwentne
i wszechstronne realizowanie idei pokojowego współistnie­
nia państw o odmiennych ustrojach społecznych, konstruk­
tywnej współpracy międzynarodowej opartej na wzajem­
nych korzyściach”.

■ Paryski „Le Monde: „Odprężenie na porządku dzien­
nym”.

■ Węgierski „Magyarorszag”: „Kto zyskał więcej? Rację
mają ci, którzy odpowiadają, że zyskują obie strony —

zarówno państwa socjalistyczne jak i kapitalistyczne. Suk­
ces odnosi cała Europa”.

■ Brytyjski „Morning Star”: „Ogólnoeuropejskie forum
będące wynikiem procesu odprężenia samo w sobie wy--
wrze doniosły wpływ na dalsze uzdrowienie klimatu poli­
tycznego i oznacza początek nowej ery w stosunkach mię­
dzy Wschodem a Zachodem”.

■ Praskie „Rude Pravo”: „Konferencja ma doprowa­
dzić do tego, aby odprężenie stało się niezmienną normą
stosunków między państwami, by w ślad za odprężeniem
politycznym nastąpiło również odprężenie w dziedzinie

militarnej”.
■ Belgijski „Le Soir”: „Następstwa szczytu mogą cał­

kowicie przeobrazić istotę stosunków między państwami”.

PERSONALIA DYPLOMACJA

CO PISZĄ INNI
„Władze hiszpańskie zrezy­

gnowały formalnie z pozorów
liberalizacji i wróciły do źle
ukrywanego immobilizmu,
zwanego tu „mentalnością
bunkra" (The Guardian)

„Młodzież usiłuje pobudzać
przede wszystkim ośrodki

przyjemności. Ale jest wiel­
ka różnica między przyjem­
nością a radością, a młodzi
nie wiedzą jeszcze jak prze­
kroczyć dzielący je próg”

(Le Point)

„W Anglii urzędnicy pró­
bują” zindywidualizować”
wygląd swych pomieszczeń
biurowych, m. in. poprzez
zawieszanie fotografii rodzin­
nych” (The Daily Telegraph)

„Niemcy Zachodnie zmęż­
niały od 1945 r., nie łaszą
się już i nie próbują pokazać
Stanom Zjednoczonym, że są
„najlepszym uczniem w kla­
sie” (International Herald

Tribune)

„Argumentem ideologów
antyk omuniz'mu występują­
cych przeciwko odprężeniu i

polityce pokojowego współ­
istnienia jest to, że odprę­
żenie rzekomo podioaża fi­
lary cywilizacji zachodniej,
prowadzi do jej osłabienia i

upadku" (Kommunist)

„Ktoś powiedział, że wło­
skie siły zbrojne byłyby dziś
w stanie pokonać tylko je­
dnego wroga: republikę San
Marino. Jest to chyba prze­
sada...” (Epoca)

FINANSE

„Mamy wszelkie powody,
aby wierzyć, że rozpoczyna
się nowa era w naszych wza­
jemnych stosunkach, że roz­
poczęliśmy podróż przez od­
prężenie do stabilizacji i

trwałego pokoju” — powie­
dział podczas uroczystości
otwarcia III fazy KBWE'jej'
gospodarz, prezydent Finlan­
dii, URHO KALEVA KEK-
KONEN.

Ten 75-letni polityk cieszy
się na arenie międzynarodo­
wej wielkim autorytetem ja­
ko wybitny mąż stanu i

współtwórca powojennej ne­
utralnej polityki Finlandii,
określanej mianem linii Paa-
sikivi — Kekkonen. Finlan­
dia była pierwszym krajem
kapitalistycznym, z którym
ZSRR zawarł Układ o Przy­
jaźni, Współpracy i Pomocy
Wzajemnej. U. Kekkonen jest
po rąz trzeci prezydentem
swego kraju, 5-krotnie pia­
stował urząd premiera, był
też ministrem sprawiedliwo­
ści, spraw zagranicznych oraz

spraw wewnętrznych.

Kraje Ameryki Łacińskiej
zniosły po 11 latach gospo­
darczą i dyplomatyczną blo­
kadę Kuby. Na konferencji
Organizacji Państw Amery­
kańskich w stolicy Kostary­
ki, San Jose, „przeciw” gło­
sowały tylko Chile, Paragwaj
i Urugtoaj, wstrzymały się
od głosu Brazylia i Nikara­
gua, natomiast 16 państw, w

tym Stany Zjednoczone, opo­
wiedziało się za anulowaniem

anachronicznej ustawy dy­
skryminującej socjalistyczną
Kubę w gronie sąsiadów la­
tynoamerykańskich.

Owa dyskryminacja miała

zresztą w ostatnich latach
charakter li tylko formalny,
bowiem wiele państw OPA

już wcześniej podjęło decy­
zję o nawiązaniu stosunków

. dyplomatycznych i gospodar­
czych z Hawaną, a rząd Me-

, ksyku nigdy nie zastosował
się do rezolucji OPA sprzed
11 lat. Jako pierwszy bloka­
dę Kuby przełamał w 1970 r.

chilijski Rząd Jedności Naro­
dowej Salwadora Allende, w

niespełna dwa lata później
uczyniło to Peru, a następ­
nie Argentyna, Wenezuela,
Kolumbia i sześć innych kra­
jów kontynentu.

Decyzja z Sań Jose jest
wielkim zwycięstwem naro­
du kubańskiego i stanowi

ważny krok na drodze do

ukształtowania dobrych sto­
sunków politycznych na kon­
tynencie latynoamerykań­
skim.

Pogarsza się sytuacja fi­
nansowa Brazylii. Jak poin­
formował minister finansów
tego kraju Mario Henriąue
Simonsen — w ciągu pierw­
szego półrocza, br. zadłużenie
Brazylii wzrosło o 2 mld do­
larów, osiągając rekordowy
poziom 19,3 mld doi. Deficyt
brazylijskiego handlu za­
granicznego osiągnie w tym
roku — zdaniem ministra —

ok. 3,5 mld doi.
Pragnąc poprawić bilans

płatniczy rząd zdecydował się
wstrzymać import 700 arty­
kułów, zmniejszając tym sa­
mym o 1/3 wartość ogółu
sprowadzanych towarów.

LICZBY
Spada przyrost naturalny

w Norwegii. W 1974 r. przy­
szło na świat w tym kraju
56.603 dzieci czyli o 1.604 (2,6
proc.) mniej niż w 1973 r.

Wzrosła natomiast o 0,2 proc,
liczba urodzeń pozamałżeń-
skich. W stosunku do ogólnej
l;czby urodzeń dzieci urodzo­
ne ze związków pozamałżeń-
skich stanowiły 9,3 proc.

MYŚLI
„Bóg postąpił bezmy­

ślnie urządzając świat w

ten sposób, że nowoczesna

gospodarka wymaga ener­
gii i inteligencji jeśli ma

funkcjonować. Ale tak

jest”.
(John Kenneth Galbraith)

ODGŁOSY
H Niezbyt szczęśliwą minę

miał kanclerz RFN — Hel­
mut Schmidt, gdy w bańskiej
siedzibie rządu, pałacu
Schaumburg musiał przyjąć
ekipę wysłanników londyń­
skiego gabinetu figur wosko­
wych Madame Tussaud. Po­
miary przy pomocy przyrzą­
dów antropometrycznych
(na zdjęciu), dokonywanie
zdjęć, wybór odcienia peruki
i koloru szklanych oczu zaję­

ły tbowiem specjalistom po­
nad godzinę. Ale czego się
nie robi dla tradycji nakazu­
jącej prezentowanie w gabi­
necie Madame Tussaud po­
dobizn znanych mężów stanu.

Woskowa rzeźba kanclerza
zostanie umieszczona w ga­
binecie obok rzeźby prezy­
denta Francji Valery’ego
Giscard d’Estaing.

@ Młoda para — Amery­
kanka, Rosemarie Łederer
ze Springfield i jej włoski

przyjaciel Domenico Zema
— spędziła pięć dni w rzym­
skim areszcie pod zarzutem

szpiegostwa. W czasie nocne­
go romantycznego spaceru
oboje zaszli, trzymając się
za ręce, do odludnego lasku,
który, jak się okazało, znaj­
dował się na terenie nie­
zwykle zakonspirowanej ba-

ti zy NATO. Spacer, w czasie
'

którego uruchomili, nie wie­
dząc o tym system alarmo­
wy, przerwały syreny, szcze­
kanie psów policyjnych i po­
licjanci, którzy odstawili

niefortunnych spacerowiczów
do więzienia.

WSPÓŁPRACA
Światowe - a-

gencje poświęci­
ły wiele miejsca
wizycie prezy­
denta USA Ge-
ralda Forda w

Polsce. Niemal
we wszystkich

doniesieniach

komentatorzy
podkreślali do­
niosły charakter

tego wydarzenia
politycznego, u-

ważanego za.

przejaw postępu
w procesie od­
prężenia na

świecie, przy czym zwracano szczególną uwagę na fakt, iż

wizyta amerykańskiego przywódcy miała miejsce w przede­
dniu III fazy KBWE. Dało to asumpt do podkreślenia w ko­
mentarzach konstruktywnej polityki zagranicznej Polski, o-

pierającej się na zasadzie pokojowego współistnienia państw
o różnych ustrojach społecznych.

Wiele pisze się — także w prasie USA — o bogatych efek­
tach wizyty. E. Gierek i G. Ford uznali m. in., że dalsze po­
ważne zwiększenie obrotów handlowych jest możliwe i pożą­
dane. Doceniany jest rozwój kooperacji przemysłowej. W pod­
pisanym przez obu przywódców oświadczeniu położono rów­
nież nacisk na rozwój współpracy naukowej i technicznej oraz

kulturalnej.

Głos „Krokodila” w sprawie ochrony naturalnego środo­
wiska: „Do diabła! Zapomniałem o filtrach oczyszczających!”

PRAWO ii

Po przejęciu przez Tur­
cję znajdujących się na

jej terenie wojskowych 1
baz amerykańskich — o- 1

pinie w brukselskich ko- ■
łach NATO są podzielone, i

Optymiści traktują decy- |

zję Ankary jako tymcza- (
sową, dopatrując się w ,

niej tylko protestacyjnej
'

demonstracji
stanowisku
USA w sprawie wstrzy­
mania dostaw broni i

sprzętu wojskowego dla

Turcji. Gdyby jednak —

jak twierdzą pesymiści w

sztabie NATO
twa miała

trwały, byłby
bolesny cios

południową flankę Paktu

Północnoatlantyckiego.
Amerykanie dyspono­

wali dotąd 25 bazami tooj-
skowymi na terytorium
Turcji.

przeciwko
Kongresu

Pierwszoplano­
wym wydarze­
niem pod Akro­
polem jest pro­
ces przeciwko 20

przywódcom by­
łej faszystow­
skiej greckiej
junty wojsko­
wej. Przed są­
dem w Atenach

odpowiadają m.

in. b. premier
Papadopulos (na
zdjęciu pośrod­

ku) oraz jego zastępcy Makarezos i Patakos, oskarżeni o do­
konanie spisku antypaństwowego 21 kwietnia 1967 r. i wpro­
wadzenie dyktatury. Obrali oni taktykę negowania słuszności
postawionych im zarzutów, a niektórzy obrońcy opuścili de­
monstracyjnie salę, oświadczając, że proces odbywa się w „an­
tydemokratycznych warunkach”.

Wśród powołanych przez sąd 65 świadków znajduje się
wielu znanych działaczy politycznych, m. in. Panajotis Kane-

lopulos, który w chwili przewrotu był premierem. Oskarżo­
nym grozi kara śmierci. Proces ma potrwać co najmniej mie­
siąc.

— decyzja
charakter

to kolejny
osłabiający

NA MAPIE
O Nigerii głośno było w latach 1967—70, kie­

dy ten najludniejszy kraj w Afryce pusto­
szyła wojna secesyjna, zakończona kapitula­
cją Biafry i śmiercią dwóch milionów Nige-
ryjczyków. Dzisiaj znów mówi się o Nigerii
—- w związku z dokonanym tam zamachem
stanu, w wyniku którego odsunięty został- od

władzy dotychczasowy szef federalnego rządu
wojskowego gen. Yakubu Gowon. Miejsce
Gowona — który podczas zamachu przebywał
w Ugandzie na sesji OJA — zajął 37-letni ge­
nerał brygady Muritala Rufai Mohammed,
muzułmanin, pochodzący z plemienia Hausa,
wychowanek brytyjskiej akademii wojskowej
w Sandhurst (podobnie jak Gowon). Nowy
szef państwa zarzucił dotychczasowym wła­
dzom zaniedbywanie interesów społeczeństwa
i niezdecydowanie polityczne. Zapowiedział
także, iż obecny rząd będzie respektował mię­
dzynarodowe zobowiązania Lagos i utrzyma

przyjazne stosunki ze wszystkimi państwami.
Nigeria (obszar — 923.773 km kwadr., lud­

ność wieloplemienna — ok. 8G min) wyróżnia
się wśród krajów Czarnej Afryki bogactwem
zasobów naturalnych; jest obecnie szóstym w

świecie producentem ropy naftowej, której
wydobycie; podwojone w ostatnich 2 latach,
przekracza już 100 min ton rocznie.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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Na
AGH wejścia do pawilo­

nów strzegli portierzy.
Dwójkami stały straże stu­

denckie. Kto miał interes np. w

dziekanacie, musiał najpierw te­
lefonicznie meldować się z por­
tierni. Niecierpliwiłam się w ko­
lejce do słuchawki, a grzeczny
młodzian tłumaczył, że zarządze­
nie nie przewiduje żadnych wy­
jątków. W rektoracie dowiaduję
»ię, że ostrożność konieczna, ina­
czej nie poradzono by sobie z ro­
dzicami. Otóż i od razu przyczy­
nek do charakterystyki kandy­
datów: infantylni, choćby i do

samej ławki za rączkę.
Zależy jak gdzie. Na WSP w

tym roku spokój. A w zeszłych
też trzeba było bronić się przed
rodzicielskim kibicowaniem.

Wszędzie nawał zgłoszeń. Prze­
ważnieod2,5i3do9na1miej­
sce. Polak z maturą masowo

objawia chęć pozyskania dyplo­
mu szkoły wyższej. Pierwsza z

szans, której próbuje. Wciąż boi

się tylko nauk ścisłych. Tu na­
dal powołanych i ryzykantów nie
za wielfi. Prawie 6 tys. osób

przeegzaminowały komisje na

wydziałach UJ, mogąc przyjąć

myślnie. To teraz jedne z bar­
dziej atrakcyjnych studiów.
Dziedzina wiedzy pasjonująca
odkryciami, perspektywami. Mo­
że więc przyjąć wniosek, że w

sferze wyboru studiów działają
podniety, na które młodzież rea­
guje szczególnie pozytywnie?

Nie wszystko jest jednak aż
tak płynne i względne.

Maturzysta na egzaminie w

PWSM nie wie, kto to Aleksan­
der Głowacki i komisja odpuści­
wszy mu ów brak, pyta o tytu­
ły utworów Prusa. Maturzysta
po ciężkim namyśle wymienia
tylko „Katarynkę”. Naprowadza­
ny różnymi sposobami, ani rusz

nie może sobie „przypomnieć”
nawet „Lalki”. Wyjątek? Nie,
nie wyjątek. Zwyczajnie — też
absolwent szkoły średniej.
Też kandydat szkoły wyższej.

Stress, napięcie, w głowie
pustka. Naprawdę był dobrze
przygotowany, nerwy mu wy­
siadły i ścięli go. Z nerwami

rzeczywiście są kłopoty. Na jed­
nym z wydziałów PK były pła­
cze, nawet omdlenie, a kilkuna­
stu już na wstępie pogrzebało
swoje szanse przez głupie niedo-

albo że mieli pecha. Nie przyjęci kowania kandydatów. Niezależ-
z braku miejsc są przekonani, że nie bowiem od tego za co i ko-

ustąpili gorszym, ale z mocnymi mu przydziela się punkty — co-

plecami. raz bardziej naglącym staje się
pytanie: Jak działać, by na stu­
dia przyjmować tę młodzież

chłopską, robotniczą, inteligenc­
ką, rzemieślniczą, która ma za-

Wielką przyszłość mieliby wy­
nalazca i maszyna bezbłędnie
wykrywająca, ile i jaki rodzaj
kruszcu w każdym egzamino­
wanym. Coraz szerzej stosuje się
np. formy egzaminu testowego.
Pozwalają ponoć ną bardziej o-

biektywne oceny. Nie wszyscy
jednakowo w to wierzą, wszyscy
jednak są chętni wszelkim no­
wym sposobom ograniczającym
procent błędów. Sami egzamino­
wani odnoszą się do testów z re­
zerwą, ale od nich trudno w o-

góle wymagać entuzjazmu w

tych sprawach.

Zwycięzca, z czołówki przyję­
tych na Wydział Lekarski AM,
który wszystkie zadania testowe

rozwiązał na „5” z dezynwolturą
próbuje dać mi do zrozumienia,
że sukces przyszedł mimocho­
dem : raz za razem trafiałem na

ślepo. Czysta loteria. Mpże lote­
ria. Przygotowywał się _

do niej
ponad rok, nie poprzestając na

podręcznik" licealnym, pilnując

datki, która się zdoła wykształ­
cić na specjalistów » wysokiej
sprawności zawodowej? Która
nie pomnoży jedynie procentu
posiadaczy dyplomów szkoły
wyższej, ale będzie chciała i u-

miała stać się częścią społeczeń­
stwa podnoszącą poziom ogółu.

Łatwo powiedzieć. Popatrzmy,
jak to wygląda od strony prakty­
ki '

rekrutacyjnej.
Nie ma zmartwienia z rzetel­

nie bardzo dobrymi i dobrymi
kandydatami. Żadnych obaw, że

zostaną przeoczeni, że zginą w

tłumie. Stanowią przeciętnie ja­
kieś 20 proc, ogółu ubiegających
się. Mniej więcej drugie 20 proc.
— to zdecydowanie niedostatecz­
ni. Zostaje 60 proc, średniaków,
„trójkowych”. Masa. Masa, z

której wyłonić trzeba podstawo­
wy skład studentów. Są wśród
nich przyszli dobrzy studenci 1

działu rozjeżdżają się do szkół i

informują uczniów? (o czym, o-

kazuje się, ci nie mają nieraz
i bladego pojęcia), jaki jest pro­
gram studiów górniczych, jakie
są możliwości zatrudnienia, a-

wansu. Nie agitują, nie zachę­
cają — przeciwnie podkreślają,
że studia ciężkie i dobra kondy­
cja fizyczna nie wystarczy. Re­
zultaty kolosalne: zgoła nie ci
sami kandydaci. Ubiegłoroczni
przeszli np. przez I rok bez żad­
nych kłopotów, mimo wprowa­
dzenia akurat nowego regulami­
nu studiów. Tzw. odsiew, jakieś
biedne kilka osób. W tym roku
Górnictwo miało największą i-
iość zgłoszeń na całej Akademii.
Bez mała, a limit mogli wypełnić
tymi kandydatami, którzy miesz­
czą się w owej 20 proc, grupie
najlepszych i dobrych.

Prodziekan Pilch, kiedy pyta­
łam, kto to jest według niego do­
bry kandydat na dobrego stu­
denta, na pierwszym miejscu
wymienił: przyzwyczajo­
ny do pracy, umiejący nie
zadowalać się byle odbębnionym
egzaminem, byle wymęczoną
trójczyną. Jak ten duży zaczął krążyć, to ten mały nie mógł zdążyć... Zwłaszcza, że ten „duży",

nowa ciężarówka marki „biełaz” z fabryki w Zodinu może się poruszać teoretycznie w

każdym terenie i to z nie byle jakim ciężarem — jej ładowność sięga 75 ton. Gdyby na

skrzyni „bielaza” było wystarczająco dużo miejsca można by tam umieścić kilkadziesiąt
„małych” — popularnych w Związku Radzieckim samochodów „waz-żiguli”.LOTERIA CZY WYBÓR? MARIA SZELINGOWSKA

tylko 2.500. A na fizyce jak za­
wsze — wolne miejsca i ponow­
na rekrutacja we wrześniu. Za
to każda nowość chwyta w lot.

Filologia polska przywykła do
obfitości zgłoszeń, choć absol­
wenci z jej dyplomami wcale nie

cieszą się nadmiarem ofert. Tym
razem ilość ubiegających się
przeszła jednak oczekiwania: o-

twarto nową sekcję — teatrolo-

giczną. Matematyka poratowała
się natomiast informatyką. Sku­
siła tą specjalnością tylu, że

przynajmniej wypełniła limit, co

wprawdzie nie jest tym sukce­
sem, o jaki głównie idzie, ale

przynajmniej zwalnia od kłopo­
tów dodatkowego naboru.

; Jak zdawali — lepiej, gorzej,
na tym samym poziomie co w la­
tach poprzednich? Na uczelniach
nie lubią tych pytań. Nic tu na

tyle stałego, by stwierdzać kate­
gorycznie o całości. Impresje,,
odczucia — to nie jest materiał
do poważnych wnioskowań. I

czy można na serio oczekiwać, że
w 1975 r. szkoły uczyły lepiej,
ostrzej klasyfikowały niż w la­
tach 1972, 1974? Że stosunek do
studiów kandydatów dzisiej­
szych; to niebo a ziemia w po­
równaniu z wcześniejszymi rocz­
nikami?

Tak, za dobrze się nie prezen­
tują. Być może ma to związek z

etapem,. jaki przeżywa szkolnic­
two średnie; większość kadry u-

czy, się sama, studiuje.iPporektor,
UJ profesor Adam Strzałkowski
ostrożnie formułuje opinie, co z

kolei mnie nie na rękę. Tu jed­
nak jest właśnie ów grząski
grunt i nic nie wydaje się być
jednoznaczne. Na biologii np. e-

gzaminy ■szły wyjątkowo po­

patrzenie. Zapomnieli usunąć
podpiętych do wypracowań z fi­
zyki „pomocy naukowych”. Ko­
misja stwierdziła, że były to

ściągi nadzwyczaj pomysłowo
skonstruowane.

Lekarze, psycholodzy, wycho­
wawcy mówią, że nieodporność
psychiczna jest rysem znamionu­
jącym dzisiejsze młode pokole­
nia. Uczelniom wychodzi na to,
że stopień opanowania nerwów

wyraźnie zależy od stopnia... o-

panowania materiału. Obserwują
też ścisłą zależność między
świadectwem szkoły średniej, 'a

przebiegiem egzaminu wstępne­
go i późniejszymi wynikami stu­
diów. Dobrzy i bardzo dobrzy
maturzyści na ogół zdają dobrze
i bardzo dobrze. Przeważnie ta­
kimi też pozostają studentami

(inne są już niestety relacje mię­
dzy wynikami studiów a samo­
dzielnej pracy zawodowej).

Pewni są olimpijczycy. Pry­
musi z wolnym wstępem, skiero­
wani przez szkoły — już dużo

mniej (dołoży się komuś tych
piątek, by mógł poza konkursem,
nie ryzykując,, usadowić się na

studiach...). No i jedna jeszcze
prawidłowość, znana, do sprawy
nie wnosi nic nowego, odnoto­
wuje się ją dla porządku:
dobra szkoła, dobry nauczyciel
dają dobrych kandydatów.

Tak, tylko co to znaczy dobry
kandydat na dobrego studenta?

Co innęgo powie na ten temat

prorektor WSP docent Henryk
Lach, a co innego prodziekan
Wydziału Górniczego AGH do­
cent Władysław Pilch. Ci z e-

gzaminowanych, którzy odpadli
wskutek not niedostatecznych,
mówią, że nie mieli szczęścia,

lekcji pobieranych u pana star­
szego asystenta.

W uczelniach krytycznie odno­
szą się do systemu przyjęć kan­
dydatów. Na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w przyszłym roku

wprowadzą nowy. Zmiany będą
dość znaczne. Jakie? Nie powie­
dziano, o tym jeszcze za wcześ­
nie. Na WSP, gdzie rekrutuje się
przyszłych nauczycieli, fachow­
ców z dziedziny dydaktyki i wy­
chowania problem ma wagę
szczególną. Dr Maria Guśpiel
przez rok przeto prowadziła ba­
dania, ustalając związki, jakie
zachodzą między oceną przydat­
ności kandydatów a późniejszym
ich zachowaniem i postawą w

czasie studiów. Badania wskazu­
ją, jakie kryteria poza spraw­
dzianem merytorycznym powi­
nien uwzględniać system gwa­
rantujący wartościowy dobór
składu studenckiego.

Co znamienne i wspólne tym
poszukiwaniom?

Przestaje się mówić o punktach
za pochodzenie. Sprawa wygasa,
jako przedmiot sporów i obja­
wień. Tak, istnieją różnice w

starcie i należy je niwelować,
również doraźnie, półśrodkami,
za pomocą punktów. Zasięg i
charakter owych różnic są jed­
nak szersze, nie związane tylko
z metryką. I to jest już dzisiaj
oczywiste.

Problem leży w czym Innym
— i to też widać jasno na wszys­
tkich kierunkach studiów, w

każdej szkole. Na WSP, gdzie
przeciętnie 70 proc, składu stu­
denckiego, to młodzież robotni­
czo-chłopska, ten właśnie pro­
blem skłoni władze uczelni do

przeanalizowania zasad kwalifi-

dobrzy fachowcy. Są ci i iskrą
jeszcze nie rozbudzonych talen­
tów czy zdolności. Są ci, którzy
przyzwoicie, z uporem zdobywać
będą wiedzę, a później z korzy­
ścią będą ją pożytkować. Są so­
bie sami jeszcze nie znani — za­
paleńcy i miłośnicy przyszłego
zawodu. I są obiboki, ladaco,
mierni i bardzo przeciętni, któ­
rzy odbiorą miejsca innym, po­
tencjalnie lepszym. Jak ich

wszystkich rozpoznać, rozróżnić?

Zdają jednakowo albo podobnie.
Oceny te same, albo o pół stop­
nia lepsze i gorsze. Czym się
kierować? Elokwencją, umiejęt­
nością kojarzenia, rozumowania?
To niby już wskazówki. Do­
świadczenie mówi jednak, że

mogą zawieść. Rozstrzygają pun­
kty. Często dość mechanicznie

(nawet w stosunku do kandyda­
tów z tym samym rodowodem).
Rozstrzygają punkty a czasem,
nie tylko one — w tym miejscu
system przyjęć łatwo upodabnia
się do loterii.

Rozmowa z rektorem AGH

profesorem Henrykiem Filckiem
zachęciła mnie do odwiedzin

Wydziału Górniczego. Górnictwo

przestało nęcić młodzież. Pocią­
gnęły ją inne nowoczesne kie­
runki otwierane na Akademii.
Kto lada jako zdał, był przyj­
mowany. Musiano utrzymać li­
mit. Sytuacja niedobra, bez wi­
doków i dla przemysłu i dla roz­
woju naukowego dyscyplin gór­
niczych.' No i Wydział sam. ?a-
czął prowadzić rekrutację. Rów­
nież na terenach, gdzie specjal­
ności górnicze są zawodami ma­
ło znanymi: w Białostockiem,
Lubelskiem. Żadna wymyślna
akcja. Po prostu pracownicy Wy-

O jakich prawidłowościach wy­
krytych przez dr Guśpiel mówił

prorektor Lach? Oprócz wyni­
ków egzaminu, czyli meryto­
rycznego sprawdzianu, jako
podstawowego, wymienił m o-

t y w y, którymi kierują się kan­
dydaci. Są równie ważne, jak te

„5”, „4”, „3” z egzaminów. Nie
raz przewyższają ich znaczenie.
Szczere zainteresowanie kierun­
kiem studiów, umiłowanie przy­
szłego zawodu, to wartości na

których można dużo budować.

Temu, który przychodzi na WSP

dlatego, że pragnie być nauczy­
cielem — bez obawy pomyłki
warto dać indeks. Prawo i regu­
ła, które nie zawodzą. I uczelnia

głównie pod tym kątem chce do­
skonalić swój system naboru

młodzieży. Według takich kryte­
riów oceniać przydatność tych.l
którzy zgłaszają się do niej na

studia, a których ona ma kształ­
cić na światłych nauczycieli i

rozumnych wychowawców.
*

Hu z tych setek tysięcy, któ­
rych przyjęły dziś nasze uczel­
nie, z pełnym przekonaniem 1

świadomością swych możliwości

podejmie studia? Dla ilu z niali

jedynym celem jest zostać posia­
daczem dyplomu szkoły wyższej.
Kimś, o kim się mówi „człowiek
po studiach".-

• ?-

Czy każdy, może, być ssudeiU*
tern? Każdy ma ku.:tęmu tjdane^,,,
Pytać o to w kraju, gdzie po­
wszechność oświaty stała się jed­
ną z podstawowych zdobyczy u-

strojowych? Zaraz ktoś huknie,
że występuję przeciwko pryncy­
piom...

Im dłużej przebywam za

oceanem tym, o dziwo, częś­
ciej zdarza mi się zdumie­
wać. Ameryka jest krajem
kultu, pieniądza i jego za­
rabiania rozwiniętym do te­
go stopnia, że przesłania on

nader często ustalone normy
współżycia. Nie chcę jednak
psuć nastroju czytelników
opisami przestępstw, działa­
nia sprzecznego z prawem, a

'

zatem podlegającego ściga­
niu, choć zjawiska tę w USA

wykazują stały i szybki
wzrost, który budzi ogólny
niepokój. Mam na uwadze
zarobki zupełnie legalne c|ioć
— bywa — niezwykle.

PRZEMÓWIENIE.
KWIATY I... GAZU

Z wielką reklamą otwarto

niedawno w Kalifornii za­
kład pogrzebowy — „drive
in”. Polega to na tym,: że

gromadzący się w zakładzie

żałobnicy, a taka jest właśnie
forma oddawania ostatniej
posługi zmarłym bliskim,
przyjaciołom 1 znajomym,
zyskali możliwość uproszcze­
nia tej czynności do tego
stopnia, iż nie muszą wysia­
dać z samochodu, którym
przyjechali. Zakład bowiem,
o którym, mowa, dysponuje
odpowiednio urządzonym
parkingiem, którego poszcze­
gólne stanowiska są wyposa­
żone w urządzenia radiofoni­
czne; obsługa wręcza każde­
mu uczestnikowi uroczystoś­
ci żałobnych głośniczek lub
słuchawki, przez które może
on siedząc wygodnie w samo­
chodzie wysłuchać mowy ża­
łobnej pastora, księdza czy

. rabina .i . ,w skupieniu ucżcić
. pąipięĆ.(tegO' kto ten świat

opuścił. Z kolei inny funk­
cjonariusz zakładu odbiera

przez otwartą szybę wozu

bukiet kwiecia, po czym po-
zostaje już tylko nacisnąć

pedał gazu i powrócić do

życia codziennego.
NOWOŚĆ

W AMERYKAŃSKIEJ
ROZRYWCE

Z innej branży. W rozryw­
ce rok 1975 przyniósł Ame­
rykanom nowość w postaci
występów „go-go boys”. Są
to odpowiedniki pici męskiej
tego co w wielu barach a-

merykańskich pojawiło się
przed paru laty — ładnie

zbudowanych dziewcząt ser­
wujących drinki bądź tan-

Niezwykle
zarobki

Korespondencja PAP

z Waszyngtonu

cząeych na podeście w takt

dyskretnej muzyki w stroju
ograniczonym do pantofli na

wysokim obcasie i skąpej
przepaski na biodrach. No­
wość, o której mówię, roz­
kwita w Waszyngtonie i po
pierwszych sukcesach na

przedmieściach zawitała na

jedną z głównych ulic stoli­
cy USA — ulicę „K” Repor­
terzy TV przeprowadzili roz­
mowy z „go-go boys”. Jeden
z nich okazał się kierowcą
autobusu miejskiego, drugi —

listonoszem, trzeci zaś urzęd­
nikiem ministerstwa zdro­
wia, oświaty i opieki społecz­
nej. Pojawiają się oni na

scenie (między godz. 21 a

północą, z wyjątkiem nie­
dziel) w samych tylko slip­
kach, za które ucieszone ich
widokiem klientki (a właśnie

pleć piękna zapełnia ten bar)
wtykają od czasu do czasu

dolara jako wyraz swego uz­
nania. „Początkowo czułem

się zażenowany” — powie­
dział telewidzom ten z mini­
sterstwa — ale przywykłem.
Jest to dobra forma dorobie­
nia do pensji”.

AGENCJA ADOPCYJNA
Ostatnio prasa przyniosła

szczegóły procederu pewnego
mecenasa z Miami Beach na

Florydzie — mr Roberta
Burnsa. Zajmuje się on

czymś w rodzaju hodowli

„zdrowych, białych niemow­
ląt”, które następnie „wcho­
dzą na rynek adopcji”. Mr.
Burns szuka dziewcząt nie­
zamężnych, którym zdarzyło
się zajść w ciążę, otacza je
opieką, lokuje w specjalnym
domu, a nawet płaci drobne
kieszonkowe do czasu poło­
gu. W tym okresie jego a-

gencja nawiązuje kontakty z

małżeństwami pragnącymi a-

doptować dziecko i za peł­
nym porozumieniem stron

przeprowadza następnie nie­
zbędny akt prawny.

Mr Burns, którego dom
dla położnic zyskał sobie już
w prasie nazwę „farmy nie­
mowląt”, działa ściśle w ra­
mach norm prawnych, od­
rzuca kategorycznie twier­
dzenia jakoby „sprzedawał”
dzieci, a na zarzut, że cajta
sprawa moralnie nie pachnie,
odpowiada, że go to niewie­
le obchodzi. Klientela jego
jest bogata, a więc i honora­
ria są niemałe.

Stworzył on swą „agencję
adopcyjną” w oparciu o. ro­
zeznanie „rynku”, tj.fakt, że
aktualnie więcej rodzin po­
szukuje dzieci do adopcji
aniżeli można ich znaleźć w

sierocińcach.

JAN DZIEDZIC

Wprzestępczości,
rozra­

stającej się w RFN w

zatrważającym tempie,
daje się zaobserwować daleko
idącą specjalizację. Przestęp­
ca — omnibus, rabujący
wszystko na co ma okazję,
zanika. Jego miejsce zajmują
specjaliści poszczególnych
przestępczych branży. Tak
więc jeden gang specjalizuje
się na przykład w nielegal­
nym wywozie za granicę
kradzionych uprzednio sa­
mochodów. W samej Grecji
„Interpol" znalazł ponad 2

tys. takich pojazdów. Spośród
84 tys. ukradzionych w RFN
w 1973 r. samochodów, ponad
10 tys. przejechało na fałszy­
wych numerach granicę. Inny
gang specjalizuje się w do­
prowadzaniu do zderzeń sa­
mochodów, by następnie in­
kasować od towarzystw ubez­
pieczeniowych pokaźne sumy
tytułem odszkodowań. Jed­
nym tylko „mercedesem” za-

inscenizowano (w zbyt krót­
kich dla zatuszowania prze­

stępstwa, jak się potem oka­
zało, odstępach czasu) trzy
wypadki, inkasując od towa­
rzystwa 30 tys. marek. Jesz­
cze inne gangi specjalizują
się w rabunku dzieł sztuki.

Wyspecjalizowani we włama­
niach do magazynów z fu­
trami, przed kolejną „akcją”
delegują tam najpierw spro­
wadzonych specjalnie z Włoch

ekspertów futrzarskich, aby
ci ocenili czy skok w ogóle
się opłaca, pó czym inny od­
dział gangu zabezpiecza bły­
skawiczny transport skradzio­
nego towaru daleko od

miejsca kradzieży np. na

Bliski Wschód.

NA PRZYKŁADZIE MASŁA
I MAJONEZU

Ostatnio szczególne żniwo

zbierają w RFN „przestępcy
w białych kołnierzykach,”,
tzn. ludzie, którzy nie odcho­
dząc od biurka, przy pomocy
najprzeróżniejszych trików i

kombinacji inkasują, niekie­

dy jednym pociągnięciem
pióra, miliony. Mają oni po­
wodzenie tylko dlatego, ze

zbyt dobrze rozeznają się w

gąszczu bońskich ustaw i

przepisów, będąc na dodatek
w tej szczęśliwej sytuacji, że
inni przepisów tych nie znają
tak doskonale. Chodzi tu

jwani przestępcy
Korespondencja PAP i Bonn

przede wszystkim o przestęp­
stwa gospodarcze, dla któ­
rych szczególnie obecnie przy
szalejącej na Zachodzie infla­
cji, istnieją sprzyjające wa­
runki. Oszustwa kredytowe,
lichwiarstwo, masowe w RFN
bankructwa firm (w roku
ub. było takich bankructw

ponad 7 tys.) wszystko to da­
je wyspecjalizowanym w go­
spodarczych kantach zgra­

nym grupom możliwości do­
datkowego nielegalnego
wzbogacania się kosztem o-

czywiśeie, zachodnioniemiec-

kiego podatnika. Przykłado­
wo — eksporterzy masła in­
kasują na granicy przysługu­
jące im poważne premie za

jego eksport za granicę, lecz

przemilczają, że masło to
wcale nie zostanie sprzedane
w „krajach trzecich” tylko
zamienione tam w majonez
wróci do RFN.

20 CZY 40 MILIARDÓW
ROCZNIE?

Szacuje się, że rocznie

„przestępcy w białych koł­
nierzykach” wzbogacają się
dzięki różnym oszustwom o

20—25 mld marek. Inne źró­
dła podają liczbę 40 miliar­
dów. Praktycznie nikt tutaj
dokładnie nie wie jak głębo­
ko rak przestępczości gospo­
darczej toczy republikę, po­
nieważ prywatna własność
środków produkcji, wszech-

potęga koncernów, pozwala

ukryć niejedno przestępstwo
przed okiem publicznym. O-
płacany ze środków publicz­
nych personel wydziałów fi­
nansowych jest zresztą zbyt
ubożuchny kadrowo, by cho­
ciaż w przybliżeniu sprostać
lawinie spraw wymagają­
cych kontroli i -Sprawdzenia.
Który zresztą wydział finan­
sowy miasta, nawet jeżeli
coś wyniucha, będzie śmiał

kompromitować właściciela
fabryki skoro dla zadłużo­
nych po uszy miast właśnie

■wpływy podatkowe przemy­
słu są ostatnią deską ratun­
ku, gwarantując miastom

egzystencję. Tymczasem w

długach i to potwornych to­
nie tutaj niemal każde mia­

sto, a przecież nie sposób ła­
tać budżetu, sięgając bezu­
stannie do kieszeni mieszkań­
ców. Ile razy można podno­
sić ceny komunikacji komu­
nalnej czy elektryczności lub

wody? Zrozumiale więc dla­
czego miasto nie jest zainte­
resowane w kompromitowa­
niu swej głównej podpory
podatkowej, jakim są ludzie
interesu.

PYTANIE BEZ ODPOWIEDZI

Nie jest przecież przypad­
kiem, że mimo upływu 30
lat od zakończenia wojny, w

RFN nie ma dotychczas u-

stawodawstwa, które skutecz­
nie biłoby po palcach „prze­
stępców w białych kołnie­
rzykach”. Przyznał to mini­
ster sprawiedliwości — Vo-

gel, przedkładając projekt
specjalnej ustawy, która

jyzewiduje. zaostrzone sank­
cje karne, przy czym przy­
znał on, że szereg ewident­
nych wykroczeń gospodar­
czych wymykało się dotych­
czas ustawodawstwu karne­
mu. Czy projekt ustawy jesz­
cze za kadencji obecnego rzą­
du, przekroczy bariery parla­
mentarne — jest jednak rze­
czą wątpliwą.

Jeżeli w końcu nawet doj­
dzie do uchwalenia ustawy,
powstanie nowy problem, w

warunkach kapitalistycznych
najeżony nowymi, niepoko-
nąlnymi. wręcz trudnościami.

Gdzie bowiem znajdą się od­
ważni prokuratorzy, którzy
postawią w stan oskarżenia
rekinów gospodarczych (nie
plotki, lecz rekinów) skoro

mają oni wszędzie swoich lu­
dzi. Min. Vogel został zapy­
tany czy — skoro nie może

podać żadnych bliższych da­
nych o rozmiarach szkód go­
spodarczych — mógłby ew.

poinformować ilu „przestęp­
ców w białych kołnierzy­
kach”, rekrutujących się nie­
rzadko spośród ludzi wiel­
kiego kapitału, trafiło na

ławę sądową. Niestety, mini­
ster nie dysponował żadnymi
bliższymi danymi. Nie dy­
sponował dlatego, ponieważ
takich danych nie ma. Nie
ma ich natomiast dlatego, po­
nieważ w ogóle procesy o

przestępstwa gospodarcze są
tutaj czymś unikalnym jeśli
się trafiają w ogóle. Od­
wrotnie niż przestępstwa.

EUGENIUSZ GUZ

Trzeba nie lada wyrzeczeń, by zagraniczne toakacje spędzać
w towarzystwie ulubionych czworonogów. Przepisy sanitarne

obowiązujące np. w Szwecji, Norwegii i Finlandii zezwalają
zwierzętom na przekroczenie granicy po odbyciu kwarantanny
trwającej... 6 miesięcy. Kłopotu nastręcza także transport psów
w samochodzie, chyba, że weżmiemy przykład z właściciela

„forda-capri” i zrezygnujemy z bagażnika, walizki wystawiając
na działanie wpływów atmosferycznych.

ZDETRONIZOWANY

MOUNT EVEREST?

Jak podaje Smithsonian Z.

strophysical Laboratory — naj­
wyższym szczytem górskim na

świecie bynajmniej nie jest
Mount Everest (8848 m), lecz
Chimborazo w Andach. Na pod­
stawie pomiarów satelitarnych
dokonano nowych obliczeń, z

których wynika, że szczyt nie­
czynnego już wulkanu ekwador­
skiego (Chimborazo) jest odda­
lony od środka kuli ziemskiej o

2151,2 nr wyżej, aniżeli himalaj­
ski kolos, uważany za najwyż­
szą górę świata. Oczywiście, o-

bliczenia te biorą pod uwagę
spłaszczenia występujące w róż­
nych miejscach kuli ziemskiej
— albowiem w przypadku do­
tychczasowych zasad pomiaro­
wych (od poziomu morza) Chim­
borazo liczy „tylko” 6310 m i

ustępuje Everestowi o 2538 m...

CENA POPULARNOŚCI...'

Słynny, filmowy Columbo,
czyli 47-letni Peter Falk — ma

już dość popularności. — „Jeśli
się tylko pojawię w jakimś lo­
kalu, natychmiast gromadzi się
wokół mnie tłum idiotów, któ­
rzy żądają autografów. Myślą,
że skoro każdego tygodnia wy­
stępuję w ich idiotycznych tele­
wizorach, to wyłącznie należę
już tylko do nich...”

SENTYMENT DO EUROPY

Szwedzka śpiewaczka opero­
wa, Birgit Nilson — jak podaje
prasa — „odwróciła się tyłem
do całego kontynentu". Mowa o

USA, gdzie słynna interpretd-
torka dzieł- Wagnera została ob­
ciążoną podatkami na kwotę 2
milionów dolarów za koncerty
w ciągu ostatnich trzech lat.

Rozgniewana artystka oświad­
czyła reporterom, że zawiera
kontrakty wyłącznie opiewające
na honoraria netto.

Obecnie szwedzko-amerykań-
ska śpiewająca milionerka zapa­
łała sentymentem do „rodzin-
ńej” Europy. Sentymentalne jej
występy europejskie liczą się po
10 tys. dolarów za koncert. O -

czywiście, netto!,

BB PRZYJACIÓŁKĄ
ZWIERZĄT

Brigitte Bardot, znana gwiaz­
da filmu francuskiego tro­
szczy się o los zwierząt. Sama

posiada ich sporą gromadkę w

wiejskiej posiadłości, ale nie­
obce są jej warunki życia podo­
piecznych francuskich ogrodów
zoologicznych. Na katastrofalne
warunki tam panujące Brigitte
Bardot zwróciła uwagę kompe­
tentnych władz. Jak przystało
na se.sbombę aktorka nie stroni

od towarzystwa wielbicieli —

jej najnowszym przyjacielem
jest 33-letni aktor Miroslav Bro­
żek, szerzej znany pod pseudoni­
mem Jean Blaise. Na zdjęciu:
BB ze swym ulubionym psem.

TYCH DWOJGA
NIE MOŻNA

ZIDENTYFIKOWAĆ!

Laboratorium policyjne w

Sztokholmie odkryło przy po­
bieraniu odcisków palców w ce­
lach paszportowych — że dłonie
inż. AnderAi Danielssona i jego
18-letnjej córki, Marii — nie

pozostawiają ż a d n y c li odcis­
ków papilarnych na papierze.
Po prostu ich koniuszki palców
— zarówno u rąk, jak i nóg —

są pozbawione linii papilarnych.
Lekarze uważaja to za fenom, u

medyczny.

ESTETYKA KOSZTEM
BEZPIECZEŃSTWA

Nowe modele samochodów o-

sobowych prezentowane w sa­
lonach wystawowych spotkały
się z krytyką ekspertów zachod­
nioeuropejskich. Najwięcej za­
rzutów zebrali projektanci nad­
wozi, którzy w pogoni Za ory­
ginalnością rozwiązań odbiegli
od podstawowego wymagania
stawianego nowoczesnym nad­
woziom — zapewnienia jak naj­
lepszej widoczności ■we wszyst­
kich kierunkach, -

PRZEZ LA MANCHE NA ROWERZE!
Nie znamy jedynie tego, który wymyślił, by przez kanał La

Manche przeprawiać się łódką. Wszystkich pozostałych wyna­
lazców; od czasu Bleriota, który 66 lat temu inaugurował komu­
nikację samolotową nad kanałem — znamy. Było ich dotąd 220,
a wśród • stosowanych przez nich pojazdów znalazły się m. in.:
łóżko z baldachimem, koń 'zrezygnował w pewnym momencie
z tej przyjemności), amfibia, materac, szafa, wanną, lwywrócllu
się), traktor... Był nawet śmiałek, który próbował przeoye ż-a
Manche pieszo — za pomocą „podoskafu", czyli butów, u trzyma­
jących go na powierzchni. Ostatniej próby dokonano rowerem.

Czterej młodzi Francuzi — Alain Courbeyre, Roger Gisel, Fa-
trice Galoud i Manuel Garda — przebyli w 12 godzin tra.-ę
33-kilometrową. Ich „rower morski" jest nd sprzedaż. Cena: 1300

franków (ok. 300 dolarów),
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♦ KRAKÓW, ul. SZEWSKA 19

♦ KRAKÓW-NOWA HUTA, PLAC CENTRALNY 2

♦ RZESZÓW, ul. 3 MAJA 3

♦ KIELCE, ul. SIENKIEWICZA 9.

PRZETARGI

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
DLA PRACUJĄCYCH 2-letnia

przy Olkuskim Przedsiębiorstwie Budowlanym
32-300 Olkusz, ul. Nowotki 1, w porozumieniu z Komendą

Ochotniczego Hufca Pracy Nr 4—16

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — na rok szkolny 1975/76

młodzieży w wieku od 17 do 25 lat — do hufca szkolnego
OHP Nr 4-16 (bez egzaminu wstępnego)

w zawodach:
■ MURARZA-TYNKARZA
■ BETONIARZA-ZBROJARZA
■ POSADZKARZA
■ MONTERA KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH.

Warunki przyjęcia:
■ dobry stan zdrowia . ,

■ pełne wykształcenie podstawowe.
Warunki płacy:

■ w klasie pierwszej — 1.100 zł miesięcznie plus premia
uznaniowa do 25 proc.

■ w klasie drugiej — 1.300 zł miesięcznie plus premia
uznaniowa do 25 proc.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
■ bezpłatne zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki

szkolne
■ wyżywienie w stołówce — odpłatne częściowo w wysokości

18 zł dziennie, potrącane z listy płac.
■ umundurowanie organizacyjne OHP
■ zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu celem odwie­

dzenia rodziny (po przepracowaniu pełnego miesiąca)
■ korzystanie z urządzeń socjalnych
■ po roku pracy możliwość uzyskania pożyczki na wkład

mieszkaniowy■ naukę zawodu pod nadzorem fachowych instruktorów.

OHP zapewnia:
■ w trakcie nauki i pracy odbycie przez Junaków 2-letniego

przeszkolenia obronnego w ramach OHP (z przeniesieniem
do rezerwy).

Absolwenci szkoły uzyskują:
■ tytuł robotnika wykwalifikowanego
■ mają zagwarantowane zatrudnienie w OPB
■ mogą być przyjęci do Technikum Budowlanego dla Pracu­

jących.
Wyjeżdżając z domu zabierzcie ze sobą:

■ dowód osobisty
* książeczkę wojskową■ legitymację ubezpieczalni społecznej.

Kandydatów przyjmują i wyjaśnień udzielają:
— Sekretariat Dyrekcji Szkoły — 32-300 OLKUSZ, ul. MAR­

CELEGO NOWOTKI 1
— Komenda 4-16 OHP — 32-300 OLKUSZ, ul. 3. KANIEGO

nr 4 — (hotel OHP)
— Dział Spraw Pracowniczych Olkuskiego Przedsiębiorstwa

Budowlanego — 32-300 OLKUSZ, ul. 1 MAJA 29 — tele­
fon nr 304-82, wewn. 23 lub 18.

Zasadnicza Szkoła Budowlana przy OPB posiada jeszcze wolne
miejsca dla młodzieży od lat 15, na kierunkach: murarz, cieśla, ma­
larz budowlany, elektromonter, monter wewnętrznych instalacji
budowlanych, mechanik maszyn budowlanych, betoniarz-zbrojarz.

Uwaga Absolwenci Zasadniczych Szkół Zawodowych I

PRZEDSIĘBIORSTWO
KONSTRUKCYJNO - MONTAŻOWE „BUDOSTAL”

KRAKÓW, ul. PRZEWÓZ 34 telefon 615-06

organizuje kurs OPERATORÓW
KOPAREK i ŻURAWI SAMOJEZDNYCH KOŁOWYCH

w okresie od dnia 1 do 31 sierpnia 1975 roku

przy całkowitym oderwaniu od pracy. <

Kurs zostanie zakończony egzaminem i uzyskaniem uprawnień
państwowych.

W okresie szkolenia pracownicy zatrudnieni będą jako pomoc­
nicy operatorów, ze stawką 9,50 zł/godz. plus premia 20 proc.

Dla kandydatów zamiejscowych gwarantuje się bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelu robotniczym lub kwaterach prywatnych.

Pracownicy, którzy złożą końcowy egzamin z wynikiem pozytyw­
nym i uzyskają uprawnienia, zostaną zatrudnieni na budowach

Huty im. Lenina i Huty „Katowice”.
Pracownicy zatrudnieni przy budowie Huty „Katowice” otrzy­

mują wynagrodzenie wg II Tabeli płac, dodatek za rozłąkę i bez­
płatny posiłek regeneracyjny.

Zgłoszenia przyjmuje, w nieprzekraczalnym terminie, do dnia 10

Sierpnia 1975 r., Dział Zatrudnienia i Płac.

Kandydaci winni posiadać ze sobą świadectwo ukończenia Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej, o kierunku mechaniczno-energetycz-
nym, dowód osobisty, legitymację ubezpieczeniową z aktualnym
wpisem i formą zwolnienia oraz stawkę zaszeregowania i świadec­
two z ostatniego miejsca pracy — o ile kandydat dotychczas pra­
cuje. — Kandydaci na operatorów żurawi samojezdnych kołowych,
oprócz wymienionych dokumentów winni posiadać prawo jazdy
kategorii „C”.
Zgłoszenia osobiste lub listowne kierować pod adresem:

■ PRZEDSIĘBIORSTWO KONSTRUKCYJNO-MONTAŻOWE
„BUDOSTAL” — 30-716 Kraków, ul. Przewóz 34, tel. 615-06.

Dojazd z Dworcą Głównego tramwajem linii 9 do ulicy Waw­
rzyńca, a następnie autobusem linii 108, 158, 137 — wysiadać za

barem „Kormoran” — przystanek na żądanie.

ELEKTROKUTER - typ MKA-8, poj.
60 ''1, stopień zużycia 60%
ELEKTROWILK - typ M-59, poj.
70 1. stopień zużycia 60%

MIESZAŁKĘ — typ „Matador”, poj.
250 1, stopień zużycia 70%

Bliższych informacji w tym zakresje,
a także wstępne ustalenie ceny — w biu- ’

rze Zarządu GS 34-116 Spytkowice, co­
dziennie w godzinach 7—15, bądź telefo­
nicznie pod nr 11 i 16.

ZABIERZOWSKA FABRYKA MASZYN

w ZABIERZOWIE kolo Krakowa

przyjmie do wykonania seryjnego na frezarko-kopiar-
ce do krzywek HRF-500H

KRZYWKI PŁASKIE i WALCOWE
o średnicach od 100—550mm
Warunek: dostarczenie półfabrykatów i wzorników.

Frezarka posiada możliwość szlifowania bieżni krzyw­
ki. — Informacji udziela Dział Przygotowania Produkcji
ZFM — telefony: Kraków nr 249-47, Zabierzów nr 2,
telex 0322367.

PONIEDZIAŁEK, 4 SIERPNIA 1975 R. — NR 178GAZETA POŁUDNIOWA

KLASA WOJEWÓDZKA NA START!

Zarząd Podhalańskiej Spółdzielni Pracy Ręko­
dzieła Ludowego i Artystycznego w Nowym
Targu, ul. 27 Stycznia 189a, zaprasza przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne
DO SKŁADANIA OFERT na wykonanie apa­
ratu farbiarskiego, 50 kg, z blachy nierdzewnej,
ź napędem elektrycznym.

Szczegółowe informacje oraz wzór aparatu
do wglądu otrzymać można w Dziale Technicz­
nym Spółdzielni.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretariacie
Sp-ni, przy ul. 27 Stycznia 189a — w termi­
nie 14 dni od daty druku niniejszego ogło­
szenia.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferen­
ta nastąpi w następnym dniu po terminie ich
składania, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku, podania przyczyn.

TELEWIZORY 20“
NEPTUN 413 • AMETYST 1012

TELEWIZORY 24“
BERYL 102 • LIBRA 201

polecają sklepy ZURT:

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców „Społem
w Tarnowie, Oddział w Brzesku, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci:

1) Wykonanie remontu kapitalnego i rozbu­
dowy sklepu spożywczego nr 6 przy ulicy
Wiejskiej w Brzesku, w zakresie robót
remontowo - budowlanych, według posia­
danej dokumentacji techniczno - koszto­

rysowej.
Termin wykonania: do 30 listopada 1975 r.

Z dokumentacją projektowo - kosztorysową
można zapoznać się w Sekcji Remontów Od­
działu przy ul. Świerczewskiego 9, codzien­
nie w godzinach 8—12, gdzie również należy
składać oferty, w zalakowanych kopertach z

napisem „przetarg”, w terminie do dnia 18
sierpnia 1975 r.

2) Dokonanie rozbiórki budynku administra­
cyjnego, położonego w Brzesku, przy ul.
gen. Świerczewskiego 9 i wywiezienie ma­
teriałów uzyskanych z rozbiórki.

Termin wykonania: do 30 października 1975
roku. -

Bliższych informacji na temat zakresu ro­
bót i warunków udzieli Dyrekcja Oddziału,
codziennie w godz. pracy.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Otwarcie ofert i rozprawa przetargowa
odbędą się w dniu 20 sierpnia 1975 r. o godz.
10, w siedzibie Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-6331

•ES

w sklepach «PEWEX»!
Terminarz grupy I

Instytut Technologii Nafty w Krakowie, ul.
Łukasiewicza nr 1, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie do dnia 31 października 1975 roku
robót stolarskich, jak obudowa stołów labo­
ratoryjnych, zabudowa wnęk i innych robót
stolarskich.

Rysunki znajdują się do wglądu zaintere­
sowanych w Dziale Administracji, pokój nr

332. Informacje telef.: 130-33, wewn. 39.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry­
watne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w terminie
do dnia 18 sierpnia 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
20 sierpnia 1975 roku, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-6256

• Kraków, ul. Stradom 15
• Myślenice, ul. Mikołaja Reja 12

Sprzedaż za waluty wymienialne i bony towarowe Banku
PKO SA.

W związku z połączeniem Krakowskiego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Gastronomicznego i Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Gastronomicznego w Krakowie w jedno przedsiębiorstwo
państwowe, działające pod nazwą:

Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastronomicznego
w Krakowie

1 dniem 1 lipca 1975 r. nastąpiło połączenie Oddziałów:
WPPG — Oddział w Krakowie i KPPG — Oddział Kawiarnie

w jednostkę organizacyjną działającą na pełnym rozrachunku go­
spodarczym, pod nazwą:

I
I

Dyrekcja
Technikum Mechanizacji Rolnictwa

w Tarnowię, ul. Pszenna 3

zatrudni ;
od 1 września 1975 r, NAUCZYCIELI

o specjalizacji:
■ inżynier rolnik
■ inżynier mechanizacji rolnictwa
■ kierownik lub wychowawca internatu.

Warunki przyjęcia do omówienia w se­
kretariacie szkoły, w godzinach 8—15, lub
telefonicznie pod nr 750-31, 32.

Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastronomicznego
w Krakowie - Oddział Kawiarnie

z siedzibą w Krakowie, uL Basztowa 18, nr kodu 31-143, tel. 280-85
i 578-60. ■* - <’ ; .............................

Wszystkie sprawy i rozliczenia ■wynikające z dotychczasowej
'działalności b. Cd działu WPPG w Krakowie -i b.; Oddziału KPPG —

Kawiarnie należy kierować do nowo powstałej jednostki.
DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA

PRZEMYSŁU GASTRONOMICZNEGO
w KRAKOWIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INŚTAL”
KATOWICE, ul. BARBARY 21

ZAKUPI dla celów rekreacyjno-wypo­
czynkowych załogi

Budynek 12 pokojowy
lub większy, możliwie komfortowy,
wraz z dużą parcelą zlokalizowany
w atrakcyjnej miejscowości Beskidu
Śląskiego lub Żywieckiego.

Oferty z opisem i wyceną uprasza się
składać pod adresem Przedsiębiorstwa —

Rada Zakładowa lub telefonicznie do Dzia­
łu Socjalnego — telefon 589-996.

ZMIANA SIEDZIBY TARNOWSKICH OKRĘGOWYCH
ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA W TARNOWIE

Tarnowskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa w Tarnowie

zawiadamiają, że siedziba Dyrekcji mieści się obecnie

w Tarnowie przy ul. Bandrowskiego 16
Numery telefonów i telexów pozostają bez zmian.

UWAGA CHŁOPCY!

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” w Spytkowicach,

k. Wadowic

SPRZEDA
w ramach" upłynniania zbędnych, ma­
szyn, zakładom uspołecznionym lub
osobom prywatnym,

MASZYNY MASARŃICZE
' ♦

Jeśli macie ukończone 17 lat I szkołę podstawową
lub chcecie ją uzupełnić i równocześnie przyuczyć
się do wykonywania zawodu elektromechanika sa­
mochodowego lub mechanika samochodowego —

ZGŁOŚCIE SIĘ DO OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

(dochodzącego) przy Oświęcimskich Zakładach Naprawy
Samochodów.

Zgłoszenia przyjmuje: Dział d.s. Pracowniczych OZNS,
32-610 OŚWIĘCIM, ul. P. FINDERA 10.

KRAKOWSKI KOMBINAT CEMENTOWO-WAPIENNICZY

CEMENTOWNIA „SZCZAKOWA" w JAWORZNIE

♦

♦

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Robót Komunalnych Nr 2 w Krakowie,

ul. Jacka Malczewskiego 47

zleci przedsiębiorstwu uspołecznionemu —

względnie zrzeszonemu w sektorze gospo­
darki nieuspołecznionej, wykonanie w ter­

minie do 15 listopada 1975 roku

ROZBIÓRKI KOMINA
WOLNOSTOJĄCEGO, z CEGŁY, na tere­
nie Odlewni Żeliwa Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Robót Komunalnych' Nr 2
w Niepołomicach, ul. Fabryczna 6.

Oferty uprasza się kierować pod adre­
sem: Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót
Komunalnych Nr 2 — 31-207 Kraków, ul.
Jacka Malczewskiego 47, Kraków 1, skryt­
ka pocztowa nr 870, do dnia 15 sierpnia
1975 roku.

ogłasza WPISY
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących

Jaworzno-Szczakowa, ul. 15 Grudnia 2

w zawodach:
■ MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych
■ ELEKTROMONTER.

Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie miesięczne w wysokości:
■ w klasie pierwszej — 300 zł
■ w klasie drugiej — 480 zł
■ w klasie trzeciej — 6,20 zł/godz.

Za pozytywne wyniki praktycznej i teoretycznej nauki zawodu
otrzymują nagrody w wysokości 20 proc, uposażenia miesięcznego,
a w klasie drugiej i trzeciej również ekwiwalent pieniężny za de­
putat węglowy.
Uczniom zapewnia się:

bezpłatne ubranie robocze /
bezpłatne umundurowanie wyjściowe
33 proc, zniżki na przejazdy koleją
świadczenia socjalno-bytowe, wczasy, obozy
bezpłatny internat ,

korzystanie z całodziennego wyżywienia w stołówce przy­
zakładowej.

Po zakończeniu nauki w Zasadniczej Szkole Zawodowej, zapew­
nia się pracę w zakładzie oraz naukę w 3-letnim Technikum o spe­
cjalności: budowa maszyn i elektrotechnika.

Wpisy przyjmuje Sekretariat ZSZ przy Cementowni
„Szczakowa” w Jaworznie.I

i

■
■
■

W

W najbliższą sobotę rozpoczynają się rozgrywki o mistrzostw*

klasy wojewódzkiej, które będą prowadzone przez Sekcję Piłki

Nożnej Wojewódzkiej Federacji Sportu w Krakowie.

Pomimo że w naszym kraju nastąpiła zmiana podziału admi­
nistracyjnego, w systemie rozgrywek sportowych wszystko pe-
zostaje bez zmian do Igrzysk Olimpijskich w Montrealu włącznie.

Rozgrywki, których terminarze zamieszczamy poniżej obejmo-
mać będą zespoły z dawnego województwa krakowskiego, a z

obecnych pięciu województw: krakowskiego miejskiego, biel­
skiego, katowickiego, nowosądeckiego i tarnowskiego. Mistrzowie

obydwóch grup walczyć będą w czerwcu 1976 r. o awans do n

ligi, natomiast do klasy niższej spadają po trzy ostatnie sespoły.

9 SIERPNIA 1975 (SOBOTA)
Cracovia — Fablok Chrzanów
Błękitni Tarnów — Wawel

Kraków

10 SIERPNIA
KS Olkusz — Hutnik Kraków
Skawinka — Chełmek
Bolesław Bukowno — Wisła Ib

Kraków
Metal Tarnów — Sandecja

Nowy Sącz
Górnik Libiąż — Górnik

Brzeszcze

21 WRZEŚNIA

Wawel Kr. — Wisła Ib Kr.
Hutnik Kr. — Fablok
Chełmek — Sandecja
Błękitni Tar. — Górnik

Brzeszcze
Skawinka — Cracovia
KS Olkusz — Górnik Libiąż
Bolesław — Metal Tar.

27 WRZEŚNIA (SOBOTA)
Cracovia — Wisła Ib Kr.
Chełmek — Bolesław

16 SIERPIEŃ (SOBOTA)
Wawel Kr. — Górnik Brzeszcze
Hutnik Kr. — Skawinka

1? SIERPNIA
Wisła Tb Kr. — Metal Tar.

Błękitni Tar. — KS Olkusz
Fablok — Górnik Libiąż
Sandecja — Cracovia

24 SIERPNIA
KS Olkusz — Wawel Kr.
Skawinka — Błękitni Tar.
Bolesław — Hutnik Kr.
Metal Tar. — Chełmek
Górnik Libiąż — Sandecja
Górnik Brzeszcze — Fablok"

89 SIERPNIA' (SOBOTA)
Hutnik Kr. — Metal Tar.

31 SIERPNIA
Wawel Kr. — Fablok
Błękitni Tar. — Bolesław

Sandecja — Górnik Brzeszcze
Wisła Ib Kr. — Górnik Libiąż
Chełmek — Cracovia
KS Olkusz — Skawinka

4 PAŹDZIERNIKA (SOBOTA)
Metal Tar. — Wawel Kr,

5 PAŹDZIERNIKA
Craeovia — Bolesław
Górnik Libiąż — Skawinka
Fablok — Błękitni Tar.

Sandecja — Hutnik Kr.
Wisła Ib Kr. — Chełmek"
Górnik Brzeszcze — KS Olkusa

•l

12 PAŹDZIERNIKA
Wawel Kr. — Chełmek
Hutnik Kr. — Wisła Ib Kr.
Metal Tar. — Cracovia
Błękitni Tar. — Sandecja
KS Olkusz — Fablok
Skawinka — Górnik Brzeszcze
Bolesław — Górnik Libiąż

19 PAŹDZIERNIKA
Oracovia — Wawel Kr.
Górnik Libiąż — Metal Tar.
Fablok — Skawinka
Górnik Brzeszcze -r Boleaław

Sandecja — KS Olkusz
Wisła Ib Kr. — Błękitni Tar.
Chełmek — Hutnik Kr.

4 WRZEŚNIA (CZWARTEK)
Skawinka — Wawel Kr.
Bolesław — KS Olkusz
Metal Tar. — Błękitni Talu
Cracovia — Hutnik Kr.
Górnik Libiąż — Chełmek
Górnik Brzeszcze — Wisła Ib Kr.
Fablok — „Sandeęja, . .

f

7 WRZEŚNIA
Wisła Ib Kr. — Fablok
Hutnik Kr. — Górnik Libiąż
Wawel Kr. — Sandecja
Chełmek — Górnik Brzeszcza

Błękitni Tar. — Cracovia
KS Olkusz — Metal Tar.;
Skawinka — Bolesław

26 PAŹDZIERNIKA
Wawel Kr. — Hutnik Kr.

Błękitni Tar. — Chełmek
KS Olkusz — Wisła Ib Kr.
Skawinka — Sandecja
Bolesław — Fablok
Metal Tar. — Górnik Brzeszcze
Cracoyi* — Górnik Libiąż

9 LISTOPADA'
Libiąż — Wawel Kr.
— Metal Tar.
Brzeszcze — Craeovia

Górnik
Fablok
Górnik

Sandecja — Bolesław
Wisła Ib Kr. — Skawinka
Chełmek — KS Olkusz
Hutnik Kr, — Błękitni Tar.

Terminarz grupy ii

M SIERPNIA 1975

Borek Kraków — Hejnał Kęty
Metal W. Górka — Garbarnia

■Kraków
Orzeł Piaski W, — Koszarawa

Żywiec
Kalwarianka — Tarnovia
Prokocim Kraków — Unia Ośw.
Górnik Siersza — GKS Jaworzno
Czarni Żywiec — Unia Tarnów

17 SIERPNIA

Hejnał — Unia Tarnów
GKS Jaworzno — Czarni
Unia Oświęcim —Górnik Siersza
Garbarnia — Orzeł
Tarnovia — Prokocim
Koszarawa — Kalwarianka
Borek — Metal W. Górka

Czarni Żywiec — Borek
Górnik Siersza — Metal
Prokocim — Orzeł
Kalwarianka — Hejnał

n września

Garbarnia — GKS Jaworzno

Hejnał — Tarnovia
Koszarawa — Unia Oświęcim
Borek — Unia Tarnów
Metal W. Górka — Czarni Źywie*
Orzeł — Górnik Siersz*
Kalwarianka — Prokocim

29 WRZEŚNIA
Kalwarianka — Garbarnia

I PAŹDZIERNIKA

23 SIERPNIA (SOBOTA)
Unia Tarnów — GKS Jaworzno

24 SIERPNIA

Metal W. Górka — Hejnał
Orzeł — Borek
Prokocim — Koszarawa
Górnik Siersza — Tarnovia
Czarni Żywiec — Unia Oświęcim

27 SIERPNIA (ŚRODA)
Unia Tarnów — Tarnovia

31 SIERPNIA

Hejnał — GKS Jaworzno
Garbarnia — Prokocim
Unia Oświęcim -J Unia Tarnów
Tarnovia ■— Czarni Żywiec
Koszarawa — Górnik Siersza
Borek — Kalwarianka
Metal W. Górka — Orzeł

4 WRZEŚNIA (CZWARTEK)

Orzeł — Hejnał
Kalwarianka — Metal W. Górka
Prokocim — Borek
Górnik Siersza — Garbarnia
Czarni Żywiec — Koszarawa
GKS Jaworzno — Unia Oświęcim

7 WRZEŚNIA

Unia Tarnów — Metal W. Górka
Prokocim — Hejnał
Górnik Siersza — Kalwarianka
Czarni Żywiec — Orzeł
GKS Jaworzno — Borek
Unia Oświęcim — Garbarnia
Tarnovia — Koszarawa

12 PAŹDZIERNIKA

Garbarnia — Tarnovia
Borek — Unia Oświęcim
Hejnał — Koszarawa
Metal W. G. — GKS Jaworzno
Orzeł — Unia Tarnów
Kalwarianka — Czarni Żywiec
Prokocim — Górnik Siersza

19 PAŹDZIERNIKA

Tarnovia — Borek
Koszarawa — Garbarnia
Górnik Siersza — Hejnał
Czarni Żywiec — Prokocim
Unia
GKS
Unia

Tarnów — Kalwarianka
Jaworzno — Orzeł
Oświęcim — Metal W. G.

Tarnovia — GKS Jaworzno
Garbarnia — Czarni Żywiec
Hejnał — Unia Oświęcim
Koszarawa — Unia Tarnów
Borek — Górnik Siersza
Metal W. Górka — Prokocim
Orzeł — Kalwarianka

13 WRZEŚNIA (SOBOTA)
Unia Tarnów — Garbarnia

14 WRZEŚNIA

GKS Jaworzno — Koszarawa

JJnią Oświęcim — Tąrnoyią

26 PAŹDZIERNIKA

Hejnał — Garbarnia
Borek — Koszarawa
Metal W. Górka — Tarnovia
Orzeł — Unia Oświęcim
Kalwarianka — GKS Jaworzno
Prokocim — Unia Tarnów
Górnik Siersza — Czarni Żywiec

9 LISTOPADA

GKS Jaworzno — Prokocim
Unia Oświęcim — Kalwarianka
Tarnovia — Orzeł
Koszarawa — Metal W. Górka
Garbarnia — Borek
Czarni Żywiec — Hejnał
Unia Tarnów — Górnik Siersza
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Rekordzistka Polski —

Anna Skolarczyk
Anna 'Skolarczyk rozpoczynała

swą karierę sportową w 1970 ro­
ku od lekkiej atletyki. Trenowa­
ła w sekcji 1. a . 'tarnowskiej Unii
przez pól rókti, przypadek spra­
wił, że zmieniła dyscyplinę spor­
tową. Gdy Unią wybudowała
krytą pływalnię, Skolarczyk za­
częła odwiedzać basen, lubiła

pływać. 'Trener Andrzej Kiełbu-
siewicz: pilnie obserwował wów­
czas przychodzącą fu młodzież,,
szukając wkandydatów do sekcji
pływackiej, którą organizował.
I Zaproponował Skolarczyk
wstąpienie do sekcji, przyszła
dwa razy na treningi i tyle ją
widzieli. Ale po pewnym czasie,
za namową A. Kiełbusiewicza,
wróciła na. basen, -

. zrezygnowała
ostatecznie z lekkiej atletyki na

rzecz pływania. Miała wówczas
14 — lat. Jej rówieśniczki z USA

w Wiedniu "i chociaż" pobiła aż
dwa rekordy Polski, zajęła -da-
lekie 17-miejsce. Dystans jaki
dzieli Skolarczyk';' jak i pozosta­
łych polskich pływaków. nd'euro-

pejskiej czołówki jest wciąż bar­
dzo duży.

— Chyba za późno zaczęłam
trenować,' żeby teraz marzyć o

dogonieniu najlepszych europej­
skich zawodniczek — mówi Ą,,
Skolarczyk. Myślę, jednak, żę
moje młodsze koleżanki mają
szansę ria nawiązanie' równo­
rzędnej walki z europejską czo­
łówką. Pod warunkiem, że będą
więcej trenować. Możliwe to bę­
dzie tylko wtedy, gdy stworzone

zostaną szkoły wyczynu sporto­
wego, by można, było -.pogodzić,
naukę z treningami. Chcialapym
zwrócić uwagę także na to, że

nie korzystamy prawie w ogóle
.z gabinetóy odnowy biologicz­
nej, na zgrupowaniach nie ma

nigdy dietetyka, a przecież te

Sprawy nie są bez znaczenia.
•Anna Skolarczyk ma 19 lat,

jest jedną z najstarszych pol­
skich pływaczek. Na razie z po­
wodzeniem odpiera ataki młod­
szych koleżanek, czego najlep­
szym dowodem były zakończone

wczoraj w Tarnowie mistrzostwa
Polski. Skolarczyk poprawiła
znów rekord Polski, zdobyła me­
dale. Zawodniczka tarnowskiej
Unii marzy o tym, aby wystąpić
na Igrzyskach Olimpijskich w

Montrealu. Na razie wszystko
wskazuje, że jej marzenia się
spełnią, pływa przecież coraz

szybciej i na krajowych base­
nach jest najlepsza. (TG)

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak informuję rzecznik prasowy rządu — 1 hm. Prezydium
Rządu rozpatrzyło i przyjęło projekt decyzji w sprawie za­
pewnienia warunków do usuwania szkód górniczych w wo­
jewództwie katowickim. Postanowiono przedsięwziąć szereg
kroków natury organizacyjno-technicznej oraz znacznie
wzmocnić przedsiębiorstwa wykonawcze. Powinno to' umo­
żliwić skuteczniejsze eliminowanie szkód górniczych.

Przewiduje się opracowanie przez zainteresowanych mini­
strów i wojewodę katowickiego — w uzgodnieniu z pełno­
mocnikiem rządu do spraw szkód górniczych — komplekso­
wego programu likwidacji szkód górniczych w województwie.

Prezydium Rządu rozpatrzyło i akceptowało propozycje mi­
nistra komunikacji w sprawie zmian w strukturze organiza­
cyjnej przedsiębiorstwa PKP. Przyjęte rozwiązania mają lia
celu z jednej strony dostosowania organizacji przedsiębiorstwa
PKP do nowego podziału administracyjnego państwa, a z

drugiej — usprawnienie pracy kolei, m. in. przez zmniej­
szenie liczby jednostek organizacyjnych PKP. Podjęto rów­
nież decyzję w sprawie zwiększenia zbiórki i dostaw złomu

stalowego w latach 1975—1976. Omówiono też sprawę odszko­
dowań za straty wyrządzane w uprawach i plonach przez
dziki, łosie, jelenie i daniele. Wysokość odszkodowania po­
stanowiono obliczać nie jak dotychczas na podstawie prze­
ciętnej wydajności plonów rolnych z hektara, lecz wydaj­
ności faktycznej, ustalonej w odniesieniu do zniszczonej u-

prawy.

Dominika jutro Marii
i___TT

”

i 4 VIII — poniedziałek

Program na UKF z Krakowa

APTEKI
16.00—17.00 Progr. stereof. 19.4-0

—2 1.30 Progr. stereof.

i NRD biły już.rekordy Europy,
a nawet świata, ona dopiero roz­
poczynała. systematyczne trenin­
gi.

Pierwsze sukcesy Skolarczyk
odniosła już w rok później. Wy­
walczyła .tytuł wicemistrzowski
na MP juniorów, zdobyła też

srebrny medal na spartakiadzie
młodzieży. W 1973 roku podczas
mistrzostw Polski seniorów wy­
walczyła dwa złoto medale. We­
szła na stale do krajowej czo­
łówki. Bila rekordy krajowe, po­
prawiając co rok-swe wyniki,
zdobywała tytuły mistrzowskie.
Nie zaniedbywała jednocześnie
nauki, w maju br. zdała z po­
wodzeniem egzamin maturalny
w Liceum Zawodowym. Starto­
wała na Mistrzostwach Europy

30-lecie LZS Węgrzcanka
Ostatnio 30 rocznicę swego

istnienia obchodził LZS „Węgrz­
canka", mieszczący 'się w Wę-
grzcach Wielkich na terenie b.

powiatu krakowskiego. Warto

przy tej okazji, nadmienić, że

■wychowankiem LZS Węgrzcanka
jest znany zawodnik krakow­
skiej -Wisły, uczestnik ostat­
nich Igrzysk Olimpijskich
i Piłkarskich Mistrzostw
Świata — Kazimierz Kmie­
cik. W chwili obecnej w

„Węgrzcanćę“ istnieje sekcja pił­
ki nożnej, od lat znajdująca się
w czołówce krakowskiej „B”
klasy.

Z okazji jubileuszu rozegrane
zostały turnieje piłki nożnej. W
turnieju 'SOĄecia klubu zwycię­
żyli piłkarze LZS Węgrzcanka.
wygrywając zę Śled.zięjpwicami
2:1 i BieżanóWianką 4:1. nato­
miast w turnieju zespołów kla­
sy CW. pierwsze . miejsce zajął
LZS Strażak' .'Rączna.

Ponadto pięciu działaczy LZS

Węgrzcanka:,prezes — J . Urban,
wiceprezesi. — J. Korala i W.
Twardzik,’ skarbnik — J. Pie­
przyca i przew. komisji rewizyj­
nej — W. Krupa otrzymało od­
znaki „Zasłużonego Działacza
LZS“. (rm)

Strzeleckie ME
W ostatnim dniu Strzeleckich

Mistrzostw Europy w , konku­
rencjach śrutowych nasi repre­
zentanci zdobyli trzy medale.
Po złoto w „śkeecie” . sięgnął po
pasjonującej walce junior Krzy­
sztof Nowak. Medale srebrne

zdobyli — mistrz świata w

śkeecie — Wiesław Gawlikow­
ski oraz drugi nasz junior
Hubert Pawłowski.

W drugim dniu mistrzostw
w konkurencji „skeet” . ripżą
niespodziankę, sprawili nasi ju­
niorzy, zdobywając w konku­
rencji zespołowej złoty medal

wynikiem 285 pkt.
Polacy strzelali w następu­

jącym,;, .składzie — Krzysztof

Nowak, Hubert Pawłowski i

Andrzej Gryń. Wyprzedzili oni

reprezentację Finlandii — 284

pkt. oraz Francję — 283 pkt.
W konkurencji zespołowej se­

niorów Polacy wywalczyli brą­
zowy medal zajmując trzecie

miejsce z wynikiem 386 pkt.
Klasyfikacja medalowa Mi­

strzostw Europy — trap plus
skeet:

zł. sr. br.
l.,RFN 3 1 2
2. Polska 2 2 2
3. Włochy 2 1__
4. Francja 2— 2
5. ZSRR 1 4 1
6. Szwecja

'ir"i u1 ii -

1——

J. Jarończyk z N. Sqcza
złotym medalistą

Do kraju powróciła ekipa
polskich modeląrzy, która w

bułgarskiej . miejscowości Jam-
bol startowała w III zawodach
modeli rakiet o puchar „Dia-
na-75”. Nasi modelarze odnie­
śli duży sukces zdobywając zło­
ty medal W klasyfikacji zespo­
łowej oraz złoty i brązowy me-

dale w ipunktacji indywidual-
s/hej. i W- -zawodach wystąpiło
„osiem ekip z Bułgarii (trzy: ze­
społy), Hiszpanii, CSRS, Rumu­
nii (dwie drużyny) i Polski.

W kategorii modeli rakieto-

planów złoty medal zdobył re­
prezentant Aeroklubu Podha­
lańskiego z Nowego Sącza Ju­
lian Jarończyk, a brązowy me­
dal wywalczył Zbigniew Maj­
chrzak z Aeroklubu Pomorskie­
go w Toruniu.

Polonia austriacka i kanadyjska zapewnia:

Na Olimpiadzie polscy sportowcy
mogą liczyć na gorący doping

Za rok Olimpiada! Mówiąc
bardziej precyzyjnie już za 6

miesięcy wystartują sportowcy
w Igrzyskach Zimowych w Inns-

brucku, a za rok uczestnicy Let­
niej Olimpiady w Montrealu.
Jak przebiegają przygotowania
polskich - sportowców do tych
dwóch wielkich imprez? Nad ca­
łością przygotowań czuwa Polski
Komitet Olimpijski.

Nie zapominajmy jednak, że
zarówno w Austrii jak i Ka­
nadzie istnieją duże, skupiska
Polonii, że na Olimpiadę do
Montrealu zjedzie ;z Kanady i
Stanów Zjednoczonych około pół
miliona przedstawicieli Polonii.
Tak w każdym razie twierdzą
działacze polonijni. Środowiska
polonijne w Austrii i Kanadzie,
które ód lat współpracują z

PKO1 — przygotowują się do

przyjęcia polskich sportowców.
W Austrii utworzono już ko­

mitet przyjęcia naszych olimpij­
czyków. W .tej chwili, zgłosiło się
około 1800' osób, które wyra­
ziły chęć wyjechanią do Inns-
brucka. aby dopingować polskich
zawodników. Zarezerwowano dla
nich autokary. Przedstawiciele

austriackiej Polonii chcieliby
spotkać się ż naszymi reprezen­
tantami.. Pytanie tylko — gdzie?
Wiadomo, że ze względów bez­
pieczeństwa turyści nie będą
wpuszczani i do wioski olimpij­
skiej w Innsbrucku. Część na­
szych reprezentantów (dotyczy
to narciarzy) będzie mieszkała w

Seefeld, gdzie rozgrywane będą
konkurencje klasuezne. Tutaj
także należy wykluczyć możli-.
wmść organizowania spotkań. Po­
lonia myśli więc o wynajęciu w

pobliżu Innsbrucka jakiegoś do­

mu, gdzie mogłyby odbywać się
spotkania z polskimi olimpijczy­
kami.

W Kanadzie przygotowania do

przyjęcia naszych olimpijczyków
są już daleko zaawansowane.

Warto wiedzieć, że w
"

samym
Montrealu istnieje duże skupi­
sko Polonii — około 13 tys. osób.
Jak twierdzi jeden z działaczy
polonijnych Mieczysław Kossow­
ski dla polskich turystów zosta­
nie uruchomiony specjalny punkt
informacyjny, który poprowa­
dzi jedno z polonijnych biur tu­
rystycznych. Nasi rodacy w

Montrealu oddadzą do dyspozy­
cji. polonijnych turystów około
200 pokoi po bardzo, niskiej ce­
nie. W Montrealu hotele są bar­
dzo drogie, w okresie Olimpiady
ceny pójdą jeszcze w górę, toteż

inicjatywa Polonii jest bardzo
cenna.

Polonia kanadyjska zajmię. się
też organizacją, wycieczek dla

polskięh sportowców biorącyćh.
udział w Olimpiadzie; zamiesz­
kali tam Polacy będą pełnili
Funkcję tłumaczy. Przygotowy­
wany jest program spotkań z o-

limpijęzykami. Początkowo na­
sze władze nosiły się z zamiarem

wysyłania do Montrealu „Bato­
rego”. który stanowiłby miejsce,
spotkań Polonii ze sportowcami.
Kanadyjczycy . zażądali jednak
tak astronomicznych sunt, że
trzeba było z tego zrezygnować.
Polonia kanadyjska zapewnia je­
dnak, iż na okres trwania Olim­
piady uruchomi kilka „Polskich
Domów", gdzie organizowane bę­
dą spotkania, wystawy, wyświe­
tlane filmy, dostarczone z kraju
przez PKO1.

Polonia zapewni także pomoc

przy wydaniu albumu poświęco­
nego Olimpiadzie. Jest nadzieja,
że wydawnictwo to ukaże się w

40 dni po Igrzyskach. PKO1
'przygotowuje także wydanie 18

specjalnych książek o tematyce
olimpijskiej, m. in. sport olim­
pijski w literaturze, Olimpiada
a filatelistyka. Ukażą się okoli­
cznościowe wydania gazet (Prze­
glądu Sportowego, Sportowca i

Piłki.Nożnej),, specjalne plakaty,
przygotowuje się 6 filmów' o pol­
skim sporcie i audycje dla ka­
nadyjskiego radia.

: Właśnie z myślą o jak najlep­
szym przyjęciu polskich olimpij­
czyków powstał w kwietniu br.
w Montrealu polonijny klub
sportowy „Polonia 75”. M. Kos­
sowski, jeden z założycieli klu­
bu, zakupił w Polsce ok. 10 tys.
biało-czerwonych chorągiewek,
które rozprowadzone będą wśród
Polonii. \.

Nasi rodacy mieszkający stale

zagranicą przy każdej okazji do­
pominają się w PKO1: przysy­
łajcie do nas jak najczęściej pol­
skich sportowców. Każdy kon­
takt z polską ekipą — to dla nas

wielka radość i przeżycie. Dla­
tego 'też nasze władze sportowe
— jak oświadczył sekretarz ge­
neralny PKO1 dr Stanisław

Drążdżewski — wstępnie zaakcep­
towały propozycję, by po zakoń­
czeniu Olimpiady część polskich
ekip udała się na tournee po Ka­
nadzie i Stanach Zjednoczonych.
Wiadomość ta przyjęta została z

ogromną radością przez działa­
czy polonijnych obradujących na

IV Sejmiku w Zakopanem.

ANDRZEJ STANOWSKI

W hołdzie

H. Ch. Andersenowi
4 bm. świat; uczci 100 rocznicę śmierci Hansa Christiana An­

dersena. Jego baśnie i bajki dotarły do młodych czytelników
na całym świecie, budząc szacunek i miłość do. autora

„Brzydkiego kaczątka”, „Słowika”, „Dziewczynki z zapałka­
mi”.

Rocznica śmierci pisarza obchodzona jest uroczyście rów­
nież w Polsce. Do Danii wyjechała delegacja Związku . Lite­
ratów Polskich w składzie: prezes ZG Jarosław Iwaszkiewicz
i Hanna Ożogowska. W szkołach rozpisany został konkurs na,

najlepszą ilustrację do bajek Andersena. Nagroda w kon­
kursie będzie wyjazd do ojczyzny pisarza. Okolicznościowe

programy przygotowało również Polskie Radio i Telewizja.
Najważniejsze uroczystości Andersenowskie w Polsce odbę­

dą się pod koniec roku z udziałem oficjalnej delegacji Danii.

Szczególnie uroczyście rocznica Andersenowska obchodzona

będzie w Danii. W jego rodzinnym Odense zorganizowany zo­
stał festiwal filmowy, na którym wyświetlane są powstałe
w różnych krajach, m. in. w Polsce, ekranizacje bajek An­
dersena. Przewodniczącym jury festiwalu wybrany został
Jan Lenieą. Polski dyrygent Karol Stryja poprowadzi uro­
czysty koncert orkiestry symfonicznej w Odense, który odbę­
dzie się na zakończenie festiwalu.

Dni Gdańska i Jarmark
Dominikański rozpoczęte
W ramach Dni Gdańska rozpoczęła się w ub. sobotę na sta­

rówce wielka impreza handlowo-artystyczna. Trwać będzie,
jak przed wiekami bywało, dni szesnaście. Jarmark Domi­
nikański w Gdańsku ma bowiem swą historię sięgającą ro­
ku 1260, kiedy to z okazji odpustu św. Dominika do nadmo-

tławskiego grodu licznie ściągali kupcy z kraju i zagranicy.
Jednocześnie przybywały wędrowne trupy komediantów, li­
noskoczków, grajków, których występy stanowiły atrakcję
dia wszystkich mieszczan. '

, .Jarmark Dominikański. organizowany je|t w. ostatnich

latach po raz czwarty. Został on wznowiony dzięki in-rejąfy-'
wie władz miejskich i redakcji „Wieczoru Wybrzeża” jako
jedna z imprez uświetniających Dni Gdańska.

Tegoroczny jarmark jest znacznie bogatszy niż dwa po­
przednie. Jest więc zespół 58 kolorowych straganów rozloko­
wanych przy ul. Szerokiej i sąsiednich. Rzemieślnicy gdań­
scy wspierani przez mistrzów kraju prezentują swe wyroby
artystyczne przy ul. Mariackiej. Osobny rozdział to targ per­
ski. Można tu wszystko sprzedać i wszystko, kupić, a każdy
do woli może sprawdzać swe handlowe talenty. Istotne no-

vum w porównaniu do ub. r. stanowi giełda usług zlokali­
zowana w Małym Młynie. 28 spółdzielni pracy różnych branż

świadczy tam swe usługi w iście rekordowym tempie.
W festiwalu mody udział bierze 70 przedsiębiorstw prze­

mysłu lekkiego i 7 zjednoczeń centralnych. Najlepsze wzory
zgłaszane przez producentów nagradzane są medalami Do­
minika. Obroty pierwszego dnia trwania jarmarku przekro­
czyły 6,1 min zł.

MACIEJ KOPIŃSKI

Tragiczny wypadek na Motiawie
GDAŃSK (PAP)

1 bm. na Motławie w śródmieściu Gdańska na skutek koli­
zji między promem nr 2 a statkiem Żeglugi Gdańskiej „Mary­
la” doszło do tragicznego wypadku, w wyniku którego uto­
nęło 18 osób spośród pasażerów promu. Natychmiast po wy­
padku uruchomiono akcję ratowniczą oraz zapewniono wszys­
tkim poszkodowanym niezbędną pomoc medyczną. W akcji,
trwającej do tej pory, biorą udział jednostki Marynarki Wo­
jennej, specjaliści-ratownicy z Zarządu Portu Gdańsk i Ligi
Obrony Kraju. Osoby uratowane z wypadku przewieziono <ło

Pogotowia Ratunkowego i Akademii Medycznej w Gdańsku.
Ich zdrow iu nie zagraża niebezpieczeństwo.

Prezes Rady Ministrów powołał specjalną komisję rządową
na czele z wiceministrem handlu zagranicznego i gospodarki
morskiej EDWINEM WIŚNIEWSKIM, która bada przyczyny
tragicznej w skutkach kolizji. Na polecenie władz wojewódz­
kich dochodzenie prowadzi Prokuratura >Vojewódzka i Mili­
cja Obywatelska.

Rodziny ofiar wypadku, z których wszystkie były mie­
szkańcami Trójmiasta, otoczone zostały troskliwą opieką
władz.

Komunikat Minisiersłwa

Komunikacji
Ministerstwo Komunikacji informuje, że wskutek naje­

chania pociągu pospiesznego relacji Gliwice — Warszawa na

koniec pociągu osobowego relacji Katowice — Koluszki po­
nieśli śmierć: Zofia Jarkiewicz lat 18, zam. w Kuźnicy Sta­
rej koło Poraja i Andrzej Maślanka lat 21, zam. w Żarkach
Letnisku.

Czternastu rannych pasażerów pociągu osobowego przeby­
wa w szpitalach w Zawierciu i Myszkowie, życiu ich nie za­
graża niebezpieczeństwo, zostali oni otoczeni troskliwą opie­
ką. Nadto 32 pasażerów doznało lekkich obrażeń cielesnych.
Po udzieleniu im pomocy lekarskiej udali się oni do domu.

Wstępnie ustalono już, że pociąg osobowy relacji Katowice
— Koluszki w czasie jazdy w pobliżu przystanku osobowego
Zawiercie Borowe Pole został nagle zatrzymany hamulcem

bezpieczeństwa przez nieustalonego dotychczas pasażera.

KIJÓW (ąl. Krasińskiego 34):
*■' Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

16.15, 19.15. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Dzieje1 grzechu (poi.
13 lat) — 15.30, 18, 20.30. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Zew krwi

(ang.-RFN-fr. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Charley Varrick (USA 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. APOLLO: (Solskie­
go 11): Złoto dla zuchwałych
(jug. -USA b.o .) — 16, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Ucieczka przez

pustynię (fr. 15 lat) — 15.45, 18.
20.15. SZTUKA (Jana 4): Nie

oglądaj się teraz (ang. -wł. 18 Tat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Człowiek orkie­
stra (fr. b.o.) — 14.45, 17, 19.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Kamo

ostatnia misja (radź, b.o.) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Wąźżż (USA 15 lat) —

16, 18. 20. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne . 10): Nocny, kowboj
(USA 18 lat) — 15. 17.15, 19.30 .

ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Joe Kidd (USA 15 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Junga z

z floty północnej (radź. b . o.) —

15, 17. . 19. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka. 70): Deps (jug. 15 lat) —

15.45. 18, 20.H5. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Jeźdźcy (USA 15 lat) —

18, 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Strach (poi. 15 lat) — 16, 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 27): Gang­
sterski walc (fr. 15 lat) — 11, 20;
Granice miłości (węg. 15 lat) —

16, IR; MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Śmierć Indianina (rum.
b.o .) — 15.30 . 17.30: Śmiech w

ciemnościach (ang. 13 lat) — 19.30 .

TTGOREK (os. Usorek): niecz.

TĘCZA (Praska 25): — niecz.

SFINKS (o«;. Górali 5): Sanato­
rium pod Klepsydrą (poi. 15 lat)
— 15.30. 18. 20.30 . PASAŻ (Pasaż
Bielaka): Przvgodv Bolka i Lol­
ka — 10. 11, 15, 16. 17: Absolwent

(USA 18 lat) — 12. 18. 20, 2.2. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21)
niecz.

KŁAJ — Mimoza: Potop cz II.

(poi., b.o), PROSZOWICE — Sy­
renka; Eolomea (NR'D b.o.). SKA­
WINA — Junak: Dekada strachu

(fr. 18 lat). WIELICZKA — Gór­
nik! Dramat namiętności (kanad.
18 lat).

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12 . BOLECHOWICE — tel. 4.
CZERNICHÓW — tel. 3 . GDÓW
(Rynek) tel. 80 . DOBCZYCE —

tel. 5. IWANOWICE - tel. 12 .

IGOŁOMIA — tel. 433-04. JERZMA­
NOWICE — tek 20. KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) — tel. 24 . KO­
CMYRZÓW — tel. 26 MYŚLENI­
CE (Rynek 10) — tel. 202-77 . MI­
CHAŁOWICE — tel. 11, NIEPO-.
LOMICE - tel. 1 . NIEGOWIC —

tel. 16. NOWA GÓRA — tel. 27.

NOWE BRZESKO — tel. 20. PRO­
SZOWICE (Rynek 13) — tel. 24 .

RADZIEMICE — tel. 22 . RYBNA —

tel. 14. SKAWINA (Ogrody 'bl. 101)
— tel. 430. SUŁKOWICE — tel. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115. SUŁOSZO­
WA—tel.9, SKAŁA—tel.3.
WIELICZKA (Sienkiewicza) tel.
664. YFEGRZCE WIELKIE — tel. 9 .

WIŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW
— tel. 11.

PROGRAM I

PROGRAM m

WYSTAWY Jw4.

WAWEL — Komnaty (niecz.)
Skarbiec i zbrojownia — niecz.
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE (10—16). , CZARTORY­
SKICH: Pijąrska 8 (10—16). SZO-
ŁAYSKICH pl. Szczepański- 9

(12—16). DOM MATEJKI, Floriań­
ska 41 — niecz. ŃOWY GMACH,
al. 3 Maja (niecz.) . HISTORY­
CZNE, Jana 12 (niecz.). Szpitalna
21. (niecz.). WIEŻA RATUSZOWA

(niecz.). ARCHEOLOGICZNE, Po­
selska 3 (10—14). PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17 (niecz.) . MUZEUM

LENINA, Topolowa 5 (niecz.) . Kr.

Jadwigi 41 "(9—13). ETNOGRAFI­
CZNE, Wolnica 1 (16—18). MUZ.

MŁ. POLSKI „Rydlówka”: Tetma­
jera 28 (niecz.) . PODZ. KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (9—16), MUZEUM
w Pieskowej Skale (niecz.) . MUZ.

LOTNICTWA Czyżyny (niecz.) .

KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(7—19). MUZEUM ŻUP Krakow­
skich w Wieliczce (8—19). KTF

(Boh. Stalingradu- 13): (9—21).
BWA, pl. Szczepański 3 (niecz.) ..

OGRÓD BOTANICZNY (Ko­
pernika 21): 9—19.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 31) :

10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO Nowa
Huta (Bieńczyce) czynne codzien­
nie od 18 do 21. W niedziele i

święta od 10 do 21.

5.00 Wiad. 5 .06 Por. Rozm. Roln.
5.25 Mel. na dzień dobry. 5.30
Gimn. 5.40 Śląskie ork. dęte. 5 .50

Gospod rozm. 6.00 Wiad. 6 .05 Echa

sfrort. niedz. 6.10 Takty i min. 6.30
Inf. o progr. PR i TV. 6.35 Takty

i min. 7.00 Sygn. dnia. 7 .17 Tak­
ty i min. 7 .35 Dzień dobry kiero­
wco. 7 .40 Takty i min. 8.00 Wiad.

8.05 Koment. dnia. 8.10 Mel. na­
szych przyjaciół. 8.25 „Wieczór w

Bizancjum” — fr. pow. I. Shawa.

8.35 Tańce z różnych epok. 9 .00
Wiad. 9.05 Wakacje z przeb. 9..30
Muz. lud. pięciu kont. 9.55 Ref­
leksy. 10.00 Lato z Radiem. 11 .55
Kom o st wód. 12.05 Z kraju i

ze świata. 12 .25 Przeb. film. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Śpiewają zesp.

dziecięce. 13.15 Rytm, rynek, reki.

13.30 Katalog wyd. 13.35 Zesp. Ka­
meralistów p d Teutscha gra utwo­
ry J. Haydna. 14 .00 Sport to zdr.
14.05 Wieś tańczy i śpiewa — Ka­
szubskie wesele. 14.30 Lato z muz.

15.00 Wiad. 15.05 Listy z Polski. 1410

Tańce z oper. 15.35 Zesp. Rozr.

rozgł. kat. 16.00 Wiad. 16.06 Publ.

międzyn. 16.11 Prop. do Listy
Przeb. 16.30 Akt. kult. 16.35 Z

ąrch. franc. pios. 17.00 Radloku-
rier — aud. inf. Studia Młodych.
17.20 Muz. i akt. 17.45 Trans, z

Bydgoszczy międzypańs*. meczu

l<°kk. Polska — Francja. 18.40
Konc. z gwiazdą — B . Streisand.
19.00 Dz. wiecz. 19.15 Mistrz, lek­
kiej batuty. 19.30 Przeb. z Interst.

pleb. 8 Radiofonii. 20.00 Wiad. 20.05

Nauk. — roi. 20.20 Mistrz, ballady.
20.35 Interserwis. 21 .00 Wiad. 21 .05

Kronik, snort. 21.15 Scena i film
— aud. T. Dębskiego. 21 .40 Jazz.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20'
Muz. lud. — Kambodża. 22.30

Prop. i zapr. — aud. J . Waglew­
skiego. 22 .45 Mini recital Ł. Prus.

23.00 Wiąd. 23.05 Koresp. z zagr.
2,3.10 Muz. na estr. świata — aud.
J. Webera.

Progr. na dzień 5. VIII. 1975 r. —

wtorek
0.01 Wiad. 0.C6 Kai. Kult. Pols.

0.11—5 .00 Progr. nocny z rozgł. v/

Olsztynie.

PROGRAM n

4.57 pocz. progr. 5.00 Stan pog.
i wiad. 5.06 Hej, dzień się budzi!
5.30 Muz. zeg. 6.00 Stan pog. i

wiad. 6 .05 Muz. zeg. 6 .30 Nasze

zwykłe sprawy. 6.45 Muz. zeg. 7 .00

Ekspr. przez świat. 7.05 Muz. zeg.
7.30 Zawsze w pońiedz. J. Fedoro­
wicz. 7.40 Muz. zeg. 8.00 Ekspr.
przez świat. 8 .05 Kiermasz płyt —

aud. R. Waschki. 8.30 .Co kto lubi.
9.00 „Tajemnica plamienia Ku” —

ode. 8 pow. Petera Dickinsona.
9.10 Krajobr. w piosence. 9.30 Nasz

rok 75. 9.45 Dysko-t . pod gruszą.
10.30 Ekspr. przez świat. 10.35 Jazz

ze Szwecji — T-ars Sjósten Quar-
tet. 10.50 „Drzewo dzieciństwa” —

6 ode. opow. Fazila Iskandera.
11.00 Dyskót. pod gruszą. 11.20 Ży­
cie rodź. — mag. 11.50 Jazz z

Finlandii. 12 .05 Połud. wyd. mag.
Z. kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.45

Czyt. pamiętniki Z. Czajkowskie-
go-Dąbczyńskiego. 14.00 Lato w

Filharmonii: Dwa razy Muffat. —

Georg Muffat — Gottlieb Muffat.
14.40 Tajemnice hist. miast pols­
kich — gaw. prof. dr H. Samso­
nowicza. 14.50 „Wynalazek I” —

gra Studio Jazz. Pols. Radia. 13.00
Eks. przez świat. 15.05 Progr.
dnia. 15.10 W kręgu jazzu. J5.30 .

Odp. 7. różnych szuflad — przed
mikrof. W. Kopaliński. 15.45 Pios.
z musie. „Hair”. 16.15 Pod da­
chami Paryża. 16.45 Nasz rok 75.

17.00 Ekspr. przez świat. 17.05

„Tajemnica plemienia Ku” — ode.
9 pow. Petera Dickinsona. 17.15
Kiermasz płyt — aud. M . Jur­
kowskiej. 17.40 Pisarz mieś. —

T. Różewicz — aud. W. Toczy­
skiej. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polit. dla wszystkich. 18.45 Jam
session w. górach — gra Allman
Brothers Band. 19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźw. „Kobieta w

bieli” — Wilkie Collinsa — ode. 4 .

19.30 Ekspr. przez świat. 19.35
Muz. poczta UKF, Zamek bez le­
gendy. 20.00 Aud. Milli. 20.15 J.

Sapiejewski — Impr. na tern. A.

Sławińskiego „Daffy”. 20/25 Nie

czytaliście — to posłuchajcie. 20.45
60 min. na godz. 21 .45 Opera tyg.
— Giovanni Battista Pergolesi.
„Służąca panią”. 22.00 Fakty dnia.

22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. —

Flora Purim. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu — akt. mag. J. Borkow­
skiego. 23.03 Z „Wyboru ppezji”
— F. Hałasa. 23.05 Bachowski
Konc. w Eisenach. 23.35 Z na­
grań Nat. „King” Cole'a. 23.45

Progr. na wtorek. 23.50 Na do­
branoc śpiewa Trio Peter, Paul,
and Mary. 24 .00 Koniec progr. 'i

hymn.

PROGRAM I

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1 wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze
Proszowice

Myślenice

109-01, 105-73

422-22, 417-70
625-50 , 657-57

9
9

DYZURYuł

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Kobierżyn.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Kopernika .38.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 3) — tel.

204-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 3) —

251 (całą dobę).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA i RODZINNA Towarzystwa
Planowania F/odziny (Klub ZDK

HiL os. Młodości): 17—20.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:
553-08 . TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 565-88 . 226-56. TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 1.3. tel. 573-08 (9—18),. IN­
FORMACJA TURYSTYCZNA: tel.
230-91. ' I

4.27 Pocz. progr. 4.30 Stan pog.
i wiad. 4.35 Dzień dobry pierw­
sza .zmiano. 5.00 Por. muz. 5.30
Wiad. 5.35 Obserwacje i propoz.
5.45 Audycja dla wsi. 5 .55 Mel/ na

dzisiaj. 6.10 Kalend. Rad. 6.15
66 1. j. niem. 6.30 Wiad. 6.35 U

przyjaciół — Nauka i techn. w kr.

socjalist 6.40 W lud. ryt. — Au­
stralia. 6 .50 Gimn. 7.00 Progu,
pog. i kom. biom. 7 .01 Tr. pr. z

Rzeszowa 7.10 „Radiomotywy” —

mag. dla wychowawców. 7.30
Wiad. 7.35 Posłuchaj i przemyśl.
7.45 Próg. pog. i kom. biom. (Kr).
7.46 „Co słychać” — por. inf. i

mel. 8.11 Muz. dla was. 8.30 Wiad.

8.35 My 75 — aud. Studia Mł. 8.45

Stylizowane tańce polskie. 9.00
Feliks Mendelssohn — $ymf. g-moll.

9.20 Opolskie prop. muz. 9 .40 Tu

Radio Moskwa. 10.00 „Krzyk,
pniak i ptak, czyli historyja fa-

miliji zi Marciszek wywodzącej się”
— fragm pow. M . Okęckiej-Brom-
kowej. 10.20 Chór Pols. Radia w

Krak. 10.40 Spr. codz. — spr. rodź.
— „Młode małżeństwa — pejzaż
w barwach świetlistych” — aud.
L. Drzewieckiej. 11.00 Sonaty i

wariacje na wiolon. i fort. L. van

Beethovena. 11 .30 Wiad. 11.35 Po­
stęp, dom, nowoczesność — por.
prakt dla kobiet w opr. K. Ko­
cowej. 11 .45 Od Tatr do Bałtyku
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Kwin­
tet St. Grappelly’ego. 12 .20 Ze wsi
i o wsi. 12.35 Radio - reki. 12.45
Nauka i społecz. — aud. w opr.
C Słupka. 13.00 Sztuka dn. dziś.
— Graf, u żyt. aud. M. Ballod.
13.20 Na git. gra C. Ciari. 13..30 ■
Wiad. 13.35 „Literatura na świe­
cie” — „Powitanie Rady Nadzor­
czej” — fr. pow. Petera Handke.
13.55 Mini przegl. folki. 14 .00 Wię­
cej. lepiej, 'taniej. 14 .15 Śladem
inwest. miliardów. 14.35 Muz. pol­
ska ub. stul. — aud. M . Szaliń­
skiej. 15.00 Radioferie. 16.00 Organ,
i zarządz. — „Gospodarz decydu­
je” — aud. I. Thune. 16.15 Tr. pr.
z Rzesz. 17.00 Start. 18.00 Skrz.
interw. w opr. A. Czepiec - Jani­
kowskiej. 18.10 Polskie mel. lud.

13.20 Wiad znad Wisły i Dunajca
18.30 Echa dnia. 18.40 Zapr. do my­
ślenia — dysk. 19.00 Madrygały Or- 1

lando Gibbonsa, 19.15 20 1. j . ang. i
19.30 Wiersze A. Waśkiewicza. 19.49 !

. .Wienier Festwochen 1975" — od­
twórz konc. inaug. Fest Wiedeń­
ski. 21.30 Dziennik wieczorny. 21 .45
Wiad. sport. 21.55 „Mała kAmadia”
— słuch H Bardijewskie**. M.35

Dzieła T. Bairda — „Elegia” —

wyk. Ork. PR. i TV w Krakowie.
23.00 G. Gorczycki — „Completo-
rium”. 2.3 .30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 No-Fa Pły­
ta Huberta Lowsa — aud. J. Syl-
wina. 24 .09 Koniec pr. i hymn.

15.35 Program dnia. 15.40 Dzien­
nik TV (kol.), 15.,50. „Obiektyw”.
16.10 Teleferie TDC. 17.00 Mecz

Polska — Francja w lekkiej atle-„

tyce. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV (kol.). 20.20 Teatr Tele­
wizji: William Szekspir „Poskro­
mienie złośnicy”. 31.45 „Alfabet

rozrywki”. 22.4Ó Dziennik TV

(kol.) 22.55 Reklama. 23.00 Wia­
domości sportowe. 23.10 Zakończe­
nie programu.

PROGRAM II

17.10 Program dnia. 17.15 „Cer­
kiew Aleksandra Newskiego” —

film dok. (kol.). 17.30 „Dauria”
film fab. prod. radź. (kol.). 19.00

-Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik TV (kol.). 20.20

„Studio Rondo” pr. rozr. (kol.) .

21.05 „24 godziny” (kol.) . 21 .15

„Tropem Nomadów” rep. 21.45

„Nowe przygody Vidocqa” —

film ser. prod. franc. 22.45 Za­
kończenie programu.

TV BRATYSŁAWA

16.50 Informator. 16.55 Za sied­
mioma górami: „Obróbka metali”

— film dokument. 17.30 Dziennik

Narodowy TV. 17.45 Na fali Z-75 —

reportaż (kolor). 18.00 Karuzela —

’

magazyn dla kobiet. 18.40 Wieczo­
rynka. 18.55 Przegląd programów.
19.00 Dziennik TV. 19.30 Magazyn
rolniczy: Nie zmarnować ani jed­
nego ziarna. 20.00 „Operacja Ra­
kieta”, cz. I „Spotkanie” — film

TV (kolor). 21 .15 Dziennik TV J-

,prognoza pogody. 21.40 „Europa na

skrzyżowaniu” — Konferencja Bez­
pieczeństwa i Współpracy w Eu­
ropie. 22 .05 Z jutrzejszej prasy.

22.10 Koniec programu.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin 1 TV Redakcja nie bie­
rze odpowiedzialności.

WYPADKI
I KRAKSY

Do tragicznego wypadku dosz­
ło na skrzyżowaniu ulic Pła-

szowskiej z Nowohucką. Pro­
wadzony przez R. Brożdża „fiat”
nr rej. KN 48-36 potrącił na

przejściu dla pieszych "Zofię Jó­
zefowicz 1. 69, zam. ul. Pła-
szowska Boczna 6/4.
zieniu do szpitala
padku zmarła.
rium Chirurgiczne
Ratunkowego udzieliło
74 pacjentom. Służba Ruchu
MO interweniowała w 17 wy­
padkach. (cas)

Po przewic-
ofiara wy-
Ambuląto-
Pogotowia

pomocy
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Piłkarze krakowskiej Wi­
sły zainaugurowali nowy sezon

ligowy meczem w Mielcu z

miejscową Stalą. Wiślacy wy­
biegli na boisko w nieco eks­
perymentalnym’ składzie. Za­
brakło w ich zespole H. Szyma­
nowskiego, Maculewicza i Oba-

rzanowskiego, wystąpił nato­
miast po dłuższej przerwie Mu-
siał. W tej sytuacji gospodarze,
którzy grali w pełnym składzie,
byli faworytami pojedynku.

Krakowianie nastawili . się na

grę defensywną, próbując tylko
szybkich kontrataków. Nic

więc dziwnego, że mielczanie

zdobyli od pierwszych minut
meczu wyraźną przewagę w

polu i raz po raz stwarzali pod
bramką Goneta • groźne sytua­
cje. Jednakże A. Szymanowski
rozegrał znów świetny mecz i

wspólnie z kolegami z defen­
sywy. powstrzymywał żywioło­
we ataki mielczan. W ostatecz­
ności zaporą nie do przebycia
był Gonet. Bramkarz Wisły
spisywał się wczoraj znakomi­
cie. W pierwszej połowie me­

czu obronił on wiele groźnych
strzałów Kasperczaka, Domar-

skiego i Laty. ■.

Pierwszego gola zdobyli nie­
spodziewanie krakowianie. W
34 min. Kukla wybił piłkę
spod własnej bramki, ale od­
biła się ona od stojącego w po­
bliżu Gacka i wróciła - pod
bramkę Stali. Piłkę przechwy­
cił obrońca Bielewicz i chciał

podać ją własnemu bramkarzo­
wi, ale zrobił to tak niefortun­
nie, że wpadła ona do siatki.

Po przerwie sytuacja na boi­
sku nie uległa zmianie, znów
w ataku byli mielczanie. W
60 min. Karaś po samotnym
rajdzie silnym strzałem zmusił
do kapitulacji Goneta. Wynik
remisowy nie uległ zmianie,
chociaż piłkarze obydwu dru­
żyn mieli kilka doskonałych sy­
tuacji do zdobycia gola. Wy­
mienię tylko dwie. W 69 min.
Kusto znalazł się sam na sam

z Kuklą, ale strzelił zbyt słabo
i bramkarz wybił piłkę. W 10
min. później Lato w podobnej
sytuacji nie potrafił -zmusić Go­

Remis Wisły w Mielcu

RUCH CHORZÓW — GÓR­
NIK ZABRZE 3:0 (2:0). Bramki:

Chojnacki (20 min.), Drzewiecki

(z rzutu karnego), 31 min.
Marks (84 min.).

WIDZEW — POGOŃ SZCZE­
CIN 0:2 (0:1). Bramki zdobyli:
w9min.Wolskiiw68min.,
Mikulski.

STAL RZESZÓW — SZOM­
BIERKI BYTOM 0:0.

LECH POZNAN — LEGIA
WARSZAWA 2:3 (0:1). Bramki: I
dla Lecha — Jakóbczak (51 min.
z rzutu wolnego) i Wojciechow­
ski (56 min.), dla Legii — Bia­
łas (10 min.), Kwapisz (68 min.)
i Pieszko (86 min.). i

GKS TYCHY — ŁKS ŁÓDŹ,
1:1. (1:0), Bramki: dla. Tychów ,

— Tuszyński (1 min.), dla ŁKS
— Miczarski (72 min.).

Ekstraklasa

wystartowała
W sobotę nastąpiła inauguracja ligowego sezonu piłkar­

skiego. Pierwsza kolejka nie przyniosła niespodzianek. Zas­
koczeniem może być porażka Lecha w Poznaniu z Legią.
Najlepiej wystartował mistrz Polski — Ruch. Chorzowianie
odnieśli nad Górnikiem Zabrze najwyższe zwycięstwo w pier­
wszej serii spotkań i objęli prowadzenie w tabeli. Z dwu be-
niaminków lepiej spisała się rzeszowska Stal. Zdobywcy Pu­
charu Polski uzyskali na własnym boisku bezbramkowy re­
mis z Szombierkami. Drugi nowicjusz Widzew Łódź przegrał
u siebie ze szczecińską Pogonią. Dwa pozostałe spotkania za­
kończyły się wynikiem 1:1. Stal Mielec nie rozstrzygnęła me­
czu z Wisłą Kraków, a wynik identyczny uzyskały zespoły
GKS Tychy i ŁKS. W pierwszej kolejce rozegrano zaledwie
sześć spotkań. Mecze uczestników rozgrywek Pucharu Lata
— Polonia Bytom — Zagłębie Sosnowiec i ROW Rybnik —

Śląsk Wrocław zostały przełożone na 13 bm.

1. Ruch 123—0
2. Pogoń 122—0
3. Legia 123—2
4-7. ŁKS 111—1

Stal M. 111—1

Tychy 111—1
Wisła 111—1

8-9. Stal Rz. 110—0
Szombierki 110—0

10. Lech 102—3
11. Widzew 100—2
12. Górnik 100—3
13-16. Polonia Byt. — — —

ROW — — —

Śląsk — — —

Zagłębie Si — — —

Puchar Lata
Zakończyły się rozgrywki te­

gorocznej edycji piłkarskiego
Pucharu Lata. Dwa zespoły pol­
skie ROW Rybnik i Zagłębie
Sosnowiec zdobyły pierwsze
miejsca w swoich grupach.

Nie udało się zdobyć premii
piłkarzom Polonii Bytom, gdyż
w ostatnim meczu Zbrojovka
Brno pokonała na wyjeździe
AIK Sztokholm 2:1 (1:0) i wy­
przedziła bytomian.

V ostatnich meczach polskie
z iy uzyskały wyniki: ROW

Rybnik — AZ 67 Alkmaar 2:2
(1:1), Sturm Graz — Zagłębie
Sosnowiec 1:1 (1:0), Śląsk Wroc­
ław — Atvidaberg 1:0 (1:0).

Juniorzy Wisły
o krok od finału MP

Wczoraj w Krakowie został

rozegrany pierwszy półfinałowy
mecz o mistrzostwo Polski ju­
niorów w piłce nożnej, w któ­
rym Wisła rozgromiła Zagłębie
Wałbrzych 6:0 (3:0), Bramki dla
krakowian zdobyli: Jałocha —

3,Lipka—2iKamiński—1.

Toto-Lotek
I los. — 14, 25, 35, 41, 42, 47 do-

datk. 36.
II los. — 16, 26, 36, 41, 44, 48,

dodatk. 3.

Wylosowana banderola: 170069.

Lajkonik
I los. 41 — 1—3 — 31—7

dod. 48.
II los. 24 — 47—4 — 21—27

dod. 49.
Końcówka banci i 4 cyfr.

— 8727, 3-cyfr. — 4-L.

A. Brożyuiak
trenerem Wisły

Niespodziewanie, bo na kilka
dni przed rozpoczęciem rozgry­
wek o mistrzostwo ekstraklasy
nastąpiła zmiana na stanowisku
trenera pierwszego zespołu pił­
karzy Wisły Kraków. W ubie­
głą środę Henryk Stroniarz

złożył bowiem prośbę o zwolnie­
nie go z obowiązków szkolenio­
wca w klubie, motywując to

Piłkarski Puchar Polski
: Wczoraj rozegrana została

pierwsza runda piłkarskiego
Pucharu Polski edycji 1975/76
na szczeblu centralnym.

W Krakowie piłkarze Garbar­
ni przegrali z Ii-ligowym BKS
Bielsko 0:2 (0:0). Obydwie bram­
ki dla gości zdobył Ręmowicz
w68i75min.gry.

Piłkarze Garbarni mogli ten

mecz rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść już w pierwszej połowie.
Na przeszkodzie stanęła temu

jednak nieskuteczna gra ich

napastników. M . in. w 3 min.

Deptuch i w 5 min. Polonek bę­
dąc sam na sam z bramkarzem

gości nie potrafili zmusić go do

kapitulacji. W miarę upływu
czasu przewagę uzyskiwał bar­
dziej rutynowany zespół gości,
który odniósł zasłużone zwycię­
stwo. (W.Gor.)

Wyeliminowani zostali z Pu­
charu Polski również piłkarze

neta do kapitulacji. W sumie
mecz, chociaż nie stał na naj­
wyższym poziomie, był intere­
sujący i dostarczył kibicom spo­
ro emocji.

Końcowy wynik pojedynku
Stal — Wisła 1:1 (0:1).

STAL: Kukla, Rzeźny, Kosiń­
ski, Bielewicz, Per, Gąsior, La­
to, Kasperczak, Hnatio (od 84
min. Oratowski), Domarski, Ka­
raś.

I WISŁA: Gonet, A. Szymanów-

śki, B. Stolczyk, Musiał (od 65
min. Garlcj), Surowice, Krasny,
Gazda, Kapka, Gacek (od 87
min. Płonka), Kmiecik, Kusto.

K. Górski o meczu

Mecz Wisły ze Stalą obserwował

trener K. Górski. Powiedział on:

Pojedynek nie stał na najwyż­
szym poziomie, ale przecież to

dopiero początek sezonu. W Wi­
śle najlepiej zagrali Szymanow­
ski i Gonet. Bramkarz krako­
wian interweniował z dużym
wyczuciem i walnie przyczynił
się do zdobycia jednego punktu
dla wiślaków. Kilka interesują­
cych akcji przeprowadził Kusto.

Czy zamierzam powołać Goneta

albo Kustę do kadry? Nikomu

nie zamykam drogi do reprezen­
tacji, decydować będzie . aktual­
na forma. Jedno jest pewne, że

w kadrze znajdą się najlepsi.
T. GÓRSKI

względami osobistymi. W dzień

później rezygnacja H. Stronia-
rza została przyjęta przez za­
rząd. W tej sytuacji opiekę nad

pierwszym zespołem powierzono
Aleksandrowi Brożyniakowi,
który był dotąd drugim trene­
rem piłkarzy Wisły.

Aleksander Brożyniak jest ab­
solwentem warszawskiej AWF.
W czasie studiów grał w piłkę
nożną w zespole uczelnianym,
później w drugoligowej Arce

Gdynia. Jego kariera piłkarska
nie trwała jednak długo, poś­
więcił się bowiem pracy trener­
skiej. Najpierw szkolił — piłka­
rzy trzecioligowej Resovii, póź­
niej trafił do Dębicy, gdzie tre­
nował Wisłokę. Z kolei przyje­
chał do Mielca, tu najpierw był
asystentem trenera Konthy, a

po jego odejściu został pierw­
szym trenerem Stali. W 1974 ro­
ku Al. Brożyniak znów zmienił
klub, został tym razem drugim
trenerem M. Vicana w Ruchu.

Przebywał, tu tylko 4 miesiące.
W końcu 1 listopada ubiegłego
roku przyjechał

' do Krakowa,
gdzie objął funkcję drugiego
trenera piłkarzy Wisły. Od ubie­
głego piątku prowadzi pierwszy
zespół wiślaków.

Al. Brożyniak ma 31 lat. (TG)

g

Cracovii, którzy przegrali na

wyjeździe z Orłem Brzeziny
Śląskie 0:1 (0:1).

W pozostałych meczach: Stal
Poniatowa — Siarka Tarnobrzeg
1:1 (rzuty karne 3:1), Motor
Praszka — GKS Jastrzębie 2:4,
Włókniarz Łódź — Star Stara­
chowice 1:1 (rzuty karne 5:4),
MRKS Gdańsk — Gwardia Ko­
szalin 12, Grunwald Poznań —

Stal Stocznia Szczecin 0:0 (rzuty
karne 5:3). Stal Ostrów Wlkp —

Molo Jelcz Oława 1:0, Stal FSO
Warszawa — Avia Świdnik 0:0

(rzuty karne 3:4), Jagiellonia
Białystok — Lechia Gdańsk 0:0

(rzuty karne 4:5), Polonia Lidz­
bark Warmiński — Stoczniowiec
Gdańsk 1:2, Zastał Zielona Góra
— Zagłębie Wałbrzych 1:4, Wi­
sła Płock — Zawisza Bydgoszcz
0:1, Naprzód Rudułtowy — Odra

Opole 0:1, Pogoń Oleśnica — Stal
Brzeg 2:1*.

Ekstraklasa piłkarska wystartowała. Piłkarze Wisły zainaugurowali sezon meczem ze Stalą
w Mielcu. Bohaterem tego pojedynku był bramkarz krakowian Gonet, któego oglądamy na I

Zdjęciach podczas udanych interwencji. Fot. W, KLAG

Na trasie wokół Jeziora Żywieckiego

R. Szurkowski najszybszy
(Obsl. wł.) 218 polskich kola­

rzy z aktualnym mistrzem
świata — Januszem Kowalskim,
wicemistrzem świata — Ryszar­
dem Szurkowskim oraz Tadeu­
szem Mytnikiem, Stanisławem
Szozdą, Mieczysławem Nowic­
kim, Stanisławem Bonieckim

przystąpiło wczoraj przed po­
łudniem do walki o tytuł szo­
sowego mistrza Polski na rok
1975. Od wczesnych godzin ran­
nych w Żywcu padał ulewny
deszcz, co spowodowało, że śli­
ska szosa utrudniała zawodni­
kom jazdę. Trasa wyścigu li­
czyła 164 km. Kolarze jechali
wokół Jeziora Żywieckiego, po­
konując kręte serpentyny.

Pierwszą ucieczkę zainicjowa­
li na 40 'km od startu E. Bar­
cik (Ziemią Opolska) i R. Wie­
czorek (Romet Bdg.) . Przez pół­
tora okrążenia prowadzili oni

wyścig mając przewagę ok. 30
sek. nad zasadniczym peleto­
nem. Na 105 kilometrze nastą­
pił decydujący — jak się póź­
niej okazało — o losach całego
wyścigu atak. Z peletonu wy­
skoczyło 5 zawodników: M. Na­

Przewidziany na 3 września

międzypaństwowy mecz piłkar­
ski pierwszych reprezentacji
Polski i Bułgarii nie dojdzie do
skutku. PZPN otrzymał od

Bułgarskiego Związku Piłkar­
skiego telegram, w którym Buł­
garzy odwołują swój przyjazd
do Polski. Jako powód swej de­
cyzji Bułgarzy podają kolizję
terminu meczu z Polską z przy­
gotowaniami do eliminacji o-

limpijskich.

Nie będzie meczu

Polska — Bułgaria

Odwołanie meczu z Bułgarią
komplikuje przygotowania na­
szej jedenastki narodowej do

jesiennej serii spotkań w elimi­
nacjach mistrzostw Europy. Po­
jedynek z piłkarzami bułgar­
skimi miał być ostatnim ostrym
sprawdzianem drużyny Kazi­
mierza Górskiego przed ważnym
meczem z zespołem wicemis­
trzów świata -r Holandią.
PZPN czyni starania w pozy­
skaniu innego sparringpartnera.

MKOMOMaMMMaaiBMMMauB

Przedolimpijski
turniej gimnastyczny

W Montrealu zakończył się
przedolimpijski turniej gimnasty­
czny. Nasz reprezentant Andrzej
Szajna startował w finałach w

czterech konkurencjach. Najlepiej
spisał się Szajna w skoku przez
konia, gdzie zwyciężył.

Zwycięstwo
polskich koszykarek

W drugim dniu mistrzostw Eu­
ropy w koszykówce juniorek za­
wodniczki grające w grupie ,.B”
pokonały Austrię 93:38. W pierw­
szym meczu Polki pokonały RFN

62:45.

Brązowy medal

młodych siatkarzy
Zakończyły .się V Mistrzostwa

Europy w siatkówce juniorek i

juniorów, rozgrywane w RFN.

Tytuły mistrzów Europy zdo­
były obie reprezentacje ZSRR.
Polskie juniorki zajęły ostatnie
szóste miejsce.

Dużo lepiej zaprezentowali się
nasi młodzi siatkarze, powta­
rzając swój sukces sprzed dwóch
lat z Holandii, zdobywając brą­
zowy medal.

Fibak i Vilas w półfinale
W półfinale gry podwójnej

''tenisowego turnieju w Louisyil-

wrot, W. Matusiak, J. Kaczma­
rek oraz dwóch mało znanych
kolarzy: J. Pytowski i J. Pożak.
Wkrótce do tej piątki dołączyli.
R. Szurkowski i M. Nowicki.
Ton walce w tej siódemce na­
dawali przede wszystkim Szur­
kowski i Matusiak. Z peleto­
nu na 130 km ruszyli w pości­
gu trzej młodzi kolarze: St.

Mikołajczuk, T. Zawada i J.

Majchrowski. Doszli oni prowa­
dzącą siódemkę i na kilkanaście
km przed metą dziesiątka za­
wodników miała w pewnym
momencie już ok. półtorej mi­
nuty przewagi.

Jako pierwszy na stadionie
Koszarawy w Żywcu zameldo­
wał się W. Matusiak. Na fini­
szu stoczył on porywającą wal­
kę z R. Szurkowskim, z której
ostatecznie zwycięsko wyszedł
zwycięzca tegorocznego Wyści­
gu Pokoju. W 43 sek. później
przyjechał ogromny peleton,
który przyprowadził Zb. Sawe-
ra z Unii Oświęcim.

Ryszard Szurkowski tym sa­
mym po raz trzeci zdobył ko­
szulkę z „Białym Orłem”, osią­

Mecz lekkoatletyczny Polska — Francja

Rabsztyn i Sontag
w głównych rolach

W niedzielę na stadionie

Zawiszy w Bydgoszczy roz­
poczęło się międzypaństwowe
spotkanie lekkoatletyczne
Polska — Francja, będące dla

naszej reprezentacji ostatnim

sprawdzianem formy przed
finałem Pucharu Europy.
W meczu drużyn męskich
Polska prowadzi z Francją
58:48, a w spotkaniach dru­
żyn kobiecych wyniki po
pierwszym dniu są następu­
jące: Polska — Francja 4S:25,
Polska — Szwajcaria 4S:25,
Francja — Szwajcaria 47:26.

Wprawdzie tym razem nie

było rekordowych rezulta­
tów, ale walka w wielu kon­
kurencjach była ciekawa i

emocjonująca. Bohaterką
dnia była Grażyna Rabsztyn,
która nadal utrzymuje się w

le para Wojciech Fibak i Guil-
ltrmo Vilas (Argentyna) spotka
się z Arthurem Ashem i Ilie
Nastase (Rumunia). Fibak i Wi­
łaś wyeliminowali w 1/4 finału
Briana Gottfrieda i Raula Ra-
mireza 2 6, 7:6, 6:4.

Remis polskich hokeistów
Przebywający w RFN poi y

hokeiści rozegrali w Landshaut

towarzyskie spotkanie z miej­
scowym zespołem EV. Mecz za­
kończył .się wynikiem remiso­
wym 3.3 (2:1, 0:2, 1:0). Bramki
dla naszego zespołu Zdobyli —

Piecko, Słowakiewicz i Jobczyk.

XII maraton pływacki
Na trasie Hel—Gdynia odbył

się XII maraton pływacki. Za­
wodnicy mieli do pokonania
dyst. 18,5 km. Zwyciężył ponow­
nie zawodnik KSZO Ostrowiec

gając przeciętną szybkość 43,9
km/godz.

Wyniki: 1. R. Szurkowski
(Dolmel Wrocław) — 3 godz. 44
min. 25 sek., 2. W. Matusiak
(Arkonia Szczecin), 3. St. Miko­
łajczuk (Legia W-wa), 4. T. Za­
wada (Tramwajarz Łódź), 5. M.
Nowicki (Włókniarz Łódź), 6. J.
Majchrowski (LZS Wieluń), 7.
J. Pożak (LKS Spółdzielca
Łódź), 8. J. Kaczmarek (LZS
Bełchatów), 9. J. Pytowski
(wszyscy czas 3.44,25), 10. Zb.
Sawera (Unia Oświęcim) 3.45,08.

Na mecie Ryszard Szurkowski

powiedział: Padający nieustan­
nie deszcz i śliska szosa sprawi­
ły, że w początkowej fazie wyś­
cigu jechałem b. ostrożnie. Gdy
się zorientowałem, że zaatako­
wała 5-osobowa grupa wraz z

Mietkiem Nowickim ruszyliśmy
w pogoń. Czułem się w dobrej
dyspozycji i w końcówce dykto­
wałem już ostre tempo. Cieszę
się że- znów okazałem się naj­
lepszy z polskich kolarzy, pomi­
mo że na starcie nie zabrakło
nikogo z naszej czołówki.

WOJCIECH GORCZYCA

znakomitej formie. Jej bieg |

na 100 m ppł., w którym u-

zyskała znakomity czas 12,85 .

był popisem szybkości i '

wspaniałych umiejętności |
technicznych. Warto dodać, 1

że druga na mecie Teresa :

Nowakowa uzyskała rezultat |
o 0,61 sek. gorszy. Miłą nieś- '

podziankę sprawiła Helena I

Hanczyn-Rak, która wygrała i
rzut oszczepem — 58,42, po- 1

prawiając o ponad 6 metrów I

swój zeszłoroczny rezultat.
Świetną formę zademon- I

strował Andrzej Sontag. Pod |

nieobecność Michała Joachi- §
mowskiegO wygrał trójskok |

mając imponującą serię 16,24, j
16,63, 16,90, 16,96, 16,80, 16,43. I

Swój najlepszy zeszłoroczny |
rezultat poprawił o pohad 30 |
cm.

Świętokrzyski — Zygmunt Kor I

walski, który uzyskał czas 6:00.30 |
godz. Czwarte miejsce zajął Fo- |
bert Shoefer (AZS Politechnika i

Kraków) 6:32.30.
VII młodzieżowy maraton ply- |

wacki wygrał B. Lizak (S al I

Stocznia Szczecin), czwarty L; t 3
G. Lechowicz (Kororia Kraków). I

Alaerts wyrównała rekord j
świata na 60 m

Podczas lekkoatletycznego mi- I

tyngu w belgijskiej miejscowości |
Namur reprezentantka tego kraju I

Lca Alaerts wyrównała rekord g
świata na 60 m należący do Austra- I

lijki Betty Cuthbert — 7.2.

Polska — Rumunia 80:79 i
Kolejne zwycięstwo odniosła |

reprezentacja polskich koszyka- j
rek uczestnicząca w międzyna- J|

rodowym turnieju o puchar Mo- |

rza Czarnego. W drugim dniu j
Polki pokonały Rumunię 80:79 |

(40:31).
Zwycięstwo polskich
juniorów w Paryżu

Zwycięstwem juniorów Polski I

zakończył się trójmecz lekkoa- |
tletyczny Francja — Belgia — I
Polska rozgrywany w Paryżu. I
Oto końćoWe wyniki: Polska — |
Francja 107:105. Polska — Bel- |

gia 134:77, Francja — Belgia *

134:77.

Misi. .-.wa świata w kajakach

Cztery medale Poloków
Dobrze- spisali się na

belgradzkich mistrzostwach
świata polscy kajakarze.
W sobotę nasi reprezen­
tanci wywalczyli dwa me­
dale. Mistrzostwo świata w

wyścigu na 1.000 m. zdobył
nasz najlepszy kajakarz
Grzegorz Sledziewski. Medal

zdobyty w Belgradzie jest
jedenastym trofeum tego za­
wodnika. O niespodziankę
postarały się Maria Kazanec-
ka i Katarzyna Kulczak.
Niedoceniane przed startem

nasze zawodniczki, w sobotą
zdobyły brązowy medal w

wyścigu K-2 na 500 m.

W pozostałych wyścigach
finałowych nasi zawodnicy
zajęli dalsze miejsca. W

konkurencji dwójek na 1.000
m Ryszard Tylewski i Da­
niel Wełna zajęli ósme miej­
sce. Czwórka Grzegorz Śle-
dziewski,’ Kazimierz Górecki,
Grzegorz Kołtan, Andrzej
Matysiak uplasowała się na

szóstej pozycji. Sensacyjne
zwycięstwo odnieśli tu Hisz­
panie. W rywalizacji kana-

dyjkarzy debiutant Walde­
mar Rutkowski uplasował
się na siódmej pozycji. Za­
wód sprawiła osada wicemis­
trzów świata z Meksyku, Je­

Dobre wyniki
Skolarczyk i Kupis
Na pływalni „Unii” w Tar­

nowie odbyły się pływackie
mistrzostwa Polski.

Plonem pierwszego dnia
mistrzostw były dwa rekor­
dy Polski seniorów, jeden
wyrównany oraz dwa rekor­
dy Polski juniorów. Rekordy
Polski ustanowili: Joanna Pi-
zon (Lublińianka) na 400 m

st. zm. — 5.19,2 po pasjonu­
jącym pojedynku ze swoją
koleżanką klubową Julitą
Gębką, oraz Ryszard Zugaj
(Lech Poznań) na 200 m st.

grzb. — 2.14,4. Rekord Polski

wyrównała Jolanta Kupis z

tarnowskiej Unii na 200 m st.

dowolnym (1.11,6) pokonując
Elżbietę Pilawską.

W sobotę ustanowiono trzy
rekordy Polski seniorek i
dwa juniorek. Wśród senio­
rek dwa rekordy pobiła An­
na Skolarczyk z tarnowskiej
Unii — na 100 m klas. —

1.17,0 min. oraz na 200 m st.

zmiennym — 2.30,2 min. Da­
nuta Petrusewicz ze Stali
Stocznia Szczecin została re-

kordzistką na 200 m st. grzb.
2.30,4.

W niedzielę, w ostatnim
dniu zawodów rekord Polski
seniorów pobił Ryszard Zu­
gaj na dyst. 100 m. st. grzb.
wynikiem 1.00,4 min.

Plonem 3-dniowych mi­
strzostw jest 7 rekordów Pol­
ski seniorów i 7 juniorów.

Oto zwycięzcy.
KOBIETY: 200 m st. zm. —

1. Skolarczyk — Unia Tarnów
2.30.2 (rek. Polski), 2. Kupis
— Unia Tarnów 2.30,4; 400 m

st. dow. — Pilawska — Start
Gdańsk 4.39,4; 400 m st. zm.

— Pizoń — Lublinianka —

5.19.2 (rek. Polski seniorek);
100 m st. grzb. — Petruse­
wicz — Stal Stocznia —

1.10,9; 100 m st. klas. — Sko­

Wyścig o „Błękitna
Wstęgę Jeziora

Żywieckiego"
W Żywcu w sobotę zakoń­

czył się X jubileuszowy 3-

etapowy wyścig kolarski ju­
niorów o „Błękitną Wstęgę
Jeziora Żywieckiego". W łą­
cznej klasyfikacji najlepszym
okazał się Bogdan Bezdziet­
ny (LZS Ziemia Opolska)

rzy Opara i Andrzej Grono-
wicz. Do finału nasi repre­
zentanci zakwalifikowali się
dopiero w repasażach, a w

ostatecznej rozgrywce zajęli
szóste miejsce.

W ostatnim dniu zawodów
na podium stanęli dwaj re­
prezentanci Polski. Grzegorz
Śledziewski w wyścigu na

500 m powtórzył swój sukces
z poprzednich mistrzostw z

Meksyku i zajął trzecie

miejsce. Mistrzem świata zo­
stał, odwieczny „rywal”
Sledziewskiego, Węgier Geza

Csapo.
Sporą niespodziankę spra­

wił Kazimierz Nikin. Jego
bardzo udany Start i brązo­
wy medal w wyścigu na

10.000 m są zaskoczeniem dla
wielu fachowców. Na naj­
wyższym podium ponownie
stanął w Belgradzie Włoch
Oreste Perri, który obronił

tytuł mistrza świata z Mek­
syku.

Punktacja medalowa

zł sr. br.
1. ZSRR 633
2. Węgry 435
3. NRD 421
4. Włochy 210
5. Polska 113

larczyk — Unia Tarnów
1.17.0 (rekord Polski), 2. Wy­
socka — Korona Kraków
1.19,6; 200 m st. dow. — Ku­
pis — Unia Tarnów — 2.11.6

(wyrównany rekord Polski
seniorek), 6. Gurgul — Wisła
Kraków — 2.19,7; 200 m styl,
grzb. — Petrusewicz — Stal
Stocznia Szczecin 2.30,4 (re­
kord Pol.); 100 m styl. mot.
— Wejchrza — Stal Stocznia

1.08,2. -

200 m styl. mot. — Wej­
chrza — Stal Stocznia 2.30,0;

800 m styl. dow. — Kacz­
marek — Start Łódź 9,45;

200 m klas. — 1. Kwolar-

czyk — Unia Tarnów 2.48.0,
2. Wysocka — Korona Kra­
ków 2.48.4;

MĘŻCZYŹNI: 200 m st.
dow. — Bet — Astoria Byd­
goszcz — 2.00,3; 200 m st. zm«

— Wiechnik — AWF War-
szawa 2.16,9, 4. Dłucik — Wi*
sła Kraków 2.19,7; 400 m st,
dow. — Bet — Astoria Byd­
goszcz 4.16,7; 400 m st. zm. —

Gabiec — AZS Olsztyn —

4.53,5; 200 m styl. mot. —

Czaplicki — Warta Poznań
2,12,1; 200 m st. klas. — Smi-

glak — Lech Poznań 2.31,9,
3. Dyrek — Wisła Kraków
2.38,5; 200 m st. grzb. — 1.

Zugaj — Lech Poznań —

2.14,4 (rek. Polski), 2. Dłucik
— Wisła Kraków — 2.15,5;
100 m st. mot. — Michaliszyn
— Stal Stocznia — 1.00,2.

100m—1.Kupis—Unia
Tarnów 1.01,1, 3. Gurgul —

Wisła Kraków 1.04,1.
100 m styl. klas. — Smiglak'

— Lech Poznań 1.09,3;
1500 m dow. — Bet —

Astoria Bydgoszcz 17.06,4;
100 m grzb. 1. Zugaj —•

Lech Poznań 1.00,4 (rek. Pol­
ski', 2. Dłucik — Wisła Kra­
ków 1.00,7.

7.24,21, który wyprzedził o 3
sek. H. Santysiaka (Romet
Bydgoszcz) i o 1 min. 10 sek.
M. Biesiadeckiego (Polonia
(W-wa). Z zawodników kra­
kowskich najlepiej spisał się
R. Szostek (Cracovia). który
w łącznej klasyfikacji zajął
28 miejsce na 105 zawodni­
ków, którzy ukończyli wyś­
cig. Ponadto R. Szostak zo­
stał zwycięzcą ostatniego —

III etapu. (W. G .)

ziało się zaledwie o-

siemdżiesiąt lat temu.

Wielki listonosz ostatnią
noc przed startem poświęcił
nie na sen, lecz na modły.
Wcześniej przez kilka dni' po­

ścił. Ruszyli o godzinie 14 w

asyście powozów, oddziału
kawalerii i gońców na rowe­
rach. Po pięćdziesięciu minu­
tach biegu padli z wyczerpa­
nia pierwsi zawodnicy. Pozo­

stali zdążali w stronę Aten

pozdrawiani przez mieszkań­
ców okolicznych wsi. Na

trzydziestym siódmym kilo­
metrze wycofali się faworyci
biegów, Australijczyk Flack,
na prowadzenie wyszedł lek­
ki i wytrwały grecki li­
stonosz, Lais. Armatni wy­
strzał obwieścił zgromadzo­
nym na stadionie ateńczy-
kom jego zbliżanie się do me­
ty. Na bieżni towarzyszyli mu

dwaj książęta i syn królew­
ski, - którzy Wśród powszed­
niego entuzjazmu tłumu no­
sili zwycięzcę na ramionach

przy dźwiękach hymnu naro­
dowego.

Nadchodził wiek XX. Na

historycznej trasie Maraton
— Ateny urodził się tamte’go
dnia nowy bohater. Zasypano

go natychmiast podarunkami,
co wprawdzie odpowiadało
tradycjom starożytności, ale
kłóciło się z dopiero co przy­
jętymi zasadami amatorstwa.

Usatysfakcjonowany król

Grecji obiecał spełnić każde
życzenie bohatera biegu ma­
ratońskiego. Luis poprosił je­
dynie o uwolnienie z więzie­
nia swego przyjaciela zalega­
jącego z płaceniem • podatku.
Jeden z kibiców ofiarował
mistrzowi wóz z zaprzęgiem,
aby nie musiał chodzić pie­
szo. Ktoś inny wyasygnował
w doioód wdzięczności pokaź­
ną sumą 20 tysięcy drahm.

Krawcy, fryzjerzy, właścicie­
le restauracji jeszcze przed
zawodami obiecali bezpłatne
usługi, jeżeli zwycięży ich ro­
dak. Entuzjazm ogarnął nie

tylko Greków, a^nbasador ro­
syjski Uhonorował zwycięzcę
drogocennym serwisem.

Po piętnastu wiekach przer­
wy wskrzeszone igrzyska o-

limpijskie przyniosły zapo­
wiedź tego wszystkiego, co tak

przemożnie opętało dopiero
nas, obyicateli drugiej poło­
wy XX stulecia. Wiosną 1396
r. współwystępowały na grec­
kiej ziemi zjawiska piękne i

niepokojące. Z jednej strony
— spontaniczna radość tłu­
mów, gościnność i serdeczność
wobec przybyszów. Udało się
utrzymać ceny i zapobiec
spekulacjom rynkowym. Na­
wet złodzieje kieszonkowi po­
niechali ponoć w dniach, kie­
dy płonął znicz olimpijski,
swojego procederu.

Z drugiej strony — mimo

protestów opinii publicznej —

nie zezwolono na start w bie­
gu maratońskim jedynej za­
wodniczce. Upojony sukcesem
król Jerzy w dwa tygodnie
później wystąpił z rozcze-

niem, by każde następne i-

grzyska organizować w Gre­
cji. Nie miał lekkiego życia
baron Coubertin, któremu

przez całe życie przyszło bro­
nić idei olimpijskiej przed
wypaczeniami. ,.

Największy światowy festi­
wal sportu, jakim stały się
olimpiady, rodził się wśród
kontrowersji regulamino­
wych. szowinistycznych am­
bicji i niejasności wokół spra­
wy amatorstwa.

Świat zasmakował jednak

w igrzyskach i co 4 lata —

wyjąwszy dwie wojny świa­
towe — odbywały się kon­

frontacje zręczności i talentu

młodzieży z różnych krajów.
Kolejne spotkania przynosiły
udział przedstawicieli nowych
państw i wzbogacały program
nowymi dyscyplinami. Od po­
czątku olimpiady były silę
napędową ambicji państw du­
żych i małych, dynamizowały
sport, integrowały aspiracje
narodu. Doszło nawet do te­
go, te Komitet Olimpijski
zrezygnował z prowadzenia
klasyfikacji zespołowej
państw uczestniczących w i-

grzyskach. Bakcyl rywalizacji
międzynarodowej zaraził jed­
nakże świat w tym stopniu,
że po dziś dzień — w niezgo­

dzie z duchem olimpijskim —

każda gazeta publikuje tabe­
le, na których wyliczono
skrupulatnie ilość punktów
zdobytych przez reprezenta­
cje państwowe. Rozmiłowani
w statystyce chcemy wie­
dzieć, jaki jest podział meda­
li i układ sił.

Nie zmieniło się natomiast

jedno: każda olimpiada ma

swoich herosów. Nosimy ich
na rękach i obsypujemy za­
szczytami, jak Luisa — Gre­
cy. Tylko dzisiejsi monarcho­
wie nie składają już zwycięz­
com tak ryzykownych ofert,
jak król Jerzy swojemu listo­
noszowi. Monarchowie zubo­
żeli w naszym stuleciu, a a-

petyty mistrzów cokolwiek

wzrosły.


